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anku Polskim w Łodzi 


Telefon 222-22 


usilował przeprowadzić Kuchciak na czele swych dwuch „piatek“ 
Bandyci cofneli sie z Al. Kościuszki z po= 
wodu stchórzenia bombiarza 


który miał rzucić puszke z materiałem wybuchowym 
przed 7-ym koemisariatem policii przy ul. Moniuszki 73 


Rewelacyjny obrót, jaki 
przybrało śledztwo  prreriwko 
sprawcom zamachu bombowe- 
go na urząd wojewódzki ' ma- 
gistrat w Łodzi, zeelektryzowa 
ło i poruszyło ese Sspałeczeń 
stwo polskie. < 

Wezsorajsza wiadomość „fiło- 
su Porannego“ o zorganizówa- 
niu przez Romana Kuchc'aka 
i jego towarzyszy: Jana Rzeteł 
skiego, Feliksa Wiśniewskiego. 
Stanisława Klimczaka i Bole- 


sława Renosika napadu rabun-, i 
kewego na kasjera firm: Kró- 
ning, F. Michela, 

REŻYSERJA I WYKONANIE 
ZAMACHÓW BOMBOWYCH, 


los ich ofiary Mindli Goldberg: 
Filozof, wszystko to wreszcie 
razem rzuciło snop nowego, aż 
nazbyt jaskrawego, światła na 
osobę b. prezesa kartelu ZZP. i 
prezesa NPR., Remana Kueh- 
<iaka. 


W rezultacie dochodzeń i ści 
słych badań polieyjnych, wła- 
dze bezpieczeństwa ustaliły w 
dniu wczorzjszym jeszcze 
SZEREG NOWYCH OKOLICZ- 

NOŚCI, 
towarzyszących napadowi na 
kasjera. Okazało się mianowl- 
cie, że napad byl dziełem Kuch 
tiaka, Rzetelskiego, Klimczaka 
nraz jeszcze trzech ich kompa- 
nów, nazwiska których trzy- 
mane były -do ostatniej chwili 
w ścisłej tajemniey ze wzglę 

„da na dobro  nrowadzonego 
śledztwa. 

Obecnie, kiedy już eałą aferę 
śmiało uważać można za zlikwi 
dowana, kiedy władze policyj- 
ne spełniły swoją rolę, może- 
my podzielić się z Czytelnika- 
mi owymi 
REWELACYJNYMI SZCZEGÓ- 

ŁAMI, 
jakie zapowiadaliśmy w swo- 
im czasie. 


| RR Eroe ii! | 
Od redakcji 


Wszystkim naszym Czytelni- 
kom i Przyjaciołom redakcja 
„Głosu Porannego* składa ser- 
deczne życzenia „Wesołych 
Świąt“ 


w 6 s 

Następny numer „Głosu Po- 

rannego ukaże się we wtorek, 

dn, 27 grudnia r. b., © zwykłej 
parze. 


wo-Kątnej, znany z wszorajsze 
go opisu, odbył się w następu- 
jący Sposób. Po opracowaniu 
dokładnego planu przez Kueh- 
eiaka, w lokalu kartelu ZZP. 
odbyło się 

KONSPIRACYJNE ZEBRANIE, 
na którem omówiono ostatnie 
szczegóły. 

W zebraniu tem wzięli u- 
dział Kuchciak. Rzetelski, Klim 
rzak, Antoni Rybak (Wapien- 
ua 10), Józef Grodzicki (Na- 
wrot 34) oraz Szofer i właśŚci- 
ciel taksówki 


ska 32). 

W dniu 17 lipca ub. r. spi- 
skowcy 

UDALI SIĘ TAKSÓWKĄ, 
prowadzoną przez Śmigulskie- 
go, na małą uliczkę, w pobliżu 
przejazdu kolejowego, wiedząe, 
iż tamtędy właśnie przejeż- 


dżać będzie Michel, wioząe pie 


niądze do fabryki, Śmięulski 
tak manewrował autem, że w 
momencie, kiedy nadjeżdżał po 
wóz firmy Króninę, 
ULICZKA BYŁA ZATARA- 
SOWANA. 


Powóz zatrzymał się spiskow- 
ey wyskoczyli i terroryzująe 
woźnice oraz p. Michela rewol- 
worami, zrabowali 28 tys. zł., 
poczem natyelimiast odjechali 
taksówką. 

Bandyci 

ZAKLEFLI PAPIEREM NU- 


Nupad na kasjera na ul. No-|MER KOLEJNY TAKSÓWKI 


| UDOWODNIENIU MU 


Essex nr. 112, 
Władysław Śmigulski (Wolbor- 


zmienili numer rejestracyjny; 
zacierając w ten sposób ślady. 
Nawet na przeglądzie wszyst- 
kich aut na Plaen Halera nikt 
ze świadków nie mógł rozpo- 
znać wozu. „ zrabowane pienią- 
dze zostały rozdzielone między 
spiskoweów. 


Aresztowanie wspól- 
ników Kuchciaka 


` Po aresztowaniu Kucheiaka i 


DU NA KASJERA, 
początkowo wziął całą winę na 
siebie, a następnie dopiero wy 
jaśnił, kto mu pomagał i jak 
napad był zorganizowany. 


Kiedy policja miała już w 


swem ręku wszystkie nici, 
wszczęto poszukiwania 2a 
wspólnikami napadu. Józefa 


GRODZICKIEGO aresztowano 
odrazu, Był on już kilkakrot- 
nie 


NOTOWANY W KARTOTECE 
policyjnej jako złodziej - reęy- 
a ostatnio wiadomem 
było, że jest właścieielem domu 
publicznego przy ul. Nawrot 


dywista, 


ur. 34, 


Władysław ŚMIGULSKI, po- 
za zawodem szofera, był rów- 
‘nież właścieielem potajemuega 
domu schadzek przy ul. Wol- 


horskiej 32. T on został uatych 


miast aresztowany. Trudność 


sprawiło tylko 
UJĘCIE RYBAKA, 

który poczuł pismo nosem, na 
aresztowaniu Kuchciaka, zbiegł 
z Łodzi w nieznanym Kkierun- 
ku. 

Energiczne jednak poszuki 
wanią ustaliły, że Rybak nkrył 
się we wsi Butnia, posterunek 


policyjny Puczniew, w powie- 
cie tureckim, 


Niezwłocznie 
WYDELEGOWANO TAM 
WYWIADOWCÓW 


urzędu śledczego, którzy w no- 
ev aresztowali go. 


Obecnie, w areszcie śledczym 


NAPA- 


przy ul. Kilińskiego 

SIEDZĄ JUŻ WSZYSCY. 
Zarówno uczestnicy zamachu 
bombowego, jak i napadu ua 
kasjera. 


„piatki“ bandyckie 


Lecz i teraz władze hezpie- 
czeństwa nie spoczęły na Mu- 
rach. Dochodzenie prowadzone 
było nadał — nolicja chciała 
mieć wszystkie nici w swoiem 
tęku, Zainteresowano się dzia- 
łalnością wszystkich aresztawa 
nych i znowu odkryto nadzwy- 
ezaj 

SENSACYJNE SZCZEGÓŁY. 
Okazało się mianowieie, że 


Zamach na 


Szukając dalej, nie omijająe 
najmniejszego szczegółu, wła- 
dze bezpieczeństwa ustaliły mię 
dzy innymi nowy szczegół, har- 
dziej rewelacyjny od poprze- 
dnich. 

Oto okazało się, że Kuehciak: 
i jego towarzysze planowali 
NAPAD BANDYCKI NA KASY 

BANKU POLSKIEGO W 
ŁODZI. 

Napad był opracowany już 
po zamachu bombowym, lecz 
przed aresztowaniem Kuelcia: 
ka, i naprawdę, tylko przypad- 
kowi zawdzięczać należy, że 
nie doszedł do skutku. 

Projektowany napad rabun- 
kowy na Bank Polski, był rów- 
nież dziełem reżyserji Kuchcia 
ka. Plan opracowany do naj- 
drobniejszych szczegółów, 
ZAKROJONY BYŁ NA MIARĘ 

AMERYKAŃSKĄ, 

O oznaczonej godzinie, przed 
gmachem Banku Polskiego w 
Łodzi przy AL Kościuszki, były 


Kuchciak już od dawna stał na 
czele Świetnie zorganizowanej 
paczki swoich kompanów. Oer- 
ganizacja dzieliła się na t, zw. 
„piątki*, zadaniem których b= 
ła praca destrukcyjna. 

PLANY OPRACOWYWAŁ 

KUCHCIAK. 

Jak wskazuje nazwa, w tæ 
kiej zakenspirowanej jednost- 
ce organizacyjnej uczestniczyło 
pięciu ludzi, Jedną z „piatek“ 
dokonała napadu ma kasjera 
Michela, -inna zorganizowała 
zamach bombowy na woje- 
wództwo i magistrat. Plany za- 
smachoweów - bandytów były 
niezwykle szerokie. 


rozstawione w pewnej od sle- 
bie odległości dwie „piatki“. 
ZAMACHOWCY BYLI UZBRO- 

JENI W REWOLWERY. 

Ponieważ jasnem było, że na 
pad w biały dzień spąvoduje 
wielki popłoch, że zbiegnie się 
policja i w tych warunkach 
ani rabunek, ani ucieczka, nie 
będą możliwe, 

KUCHCIAK WYMYŚLIŁ 
SPRYTNY PLAN 
odwrócenia powszechnej uwagi 

od banku, 

Ponieważ wiedział, że pod 
rzucenie bomby pod gmach we 
jewództwa stworzyło w spole- 
ezeństwie łódzkiem pewną psy* 
chozę obawy, postanowił wy- 
“korzystać 
EFEKT SILNEJ DETONACJI 
w innym punkcie miasta, ce 
napewno skierowałoby uwagę 
włądz na te miejsce, a jedno- 
cześnie mogło dać sygnał do 
rozpoczęcia rabunku w Banku 
Polskim. 


Bomba przed 7 komisariatem 


Spiskowcy uplanowali eałą 
swą akcję w ten sposób, że je- 


den z „piątki* udać się miał 
na ul. Moniuszki i fam 
PODRZUGIĆ BOMBĘ PRZED 


GMACHEM, MIESZCZĄCYM 7 
KOMISARJAT 
policji. Detoraeja i wybuch wy 


Dokończenie na str. 3-ej. 
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$mutne świeta 


Pod niczbyt wesołym zna- 
kiem obchodzimy  tegoroczue 
święta Bożego Narodzenia. — 
Trwający od szeregu lat 
kryzys gospodarczy wyci- 
snął głębokie piętno na ludziach 
i stosunkach powodujące ciężką 
depresję psychiczną, tem wię: 
kszą, że nad zbirowem życiem 
społeczeństw unosi się atmo- 
sfera beznadziejności | zwątpie- 
nia, Brak jakichkolwiek da- 
nych, mogących Świadczyć © 
zmianie stosunków, rozprószy* 
ły wszelkie iluzje, nawet wśród 
najbardziej zagorzałych optyimi 
stów. 

Na pierwszy plan życia 
współczesnego, jako największa 
jego klęska, występuje bezrobo- 
cie, obejmujące dzisiaj. dzie- 
siątki miljonów osób. Każdy 
dzień wzmaga falę nędzy, każ- 
dy dzień powiększa kadry ludzi 
pozbawionych Środków do ży- 
cia, Jesteśmy świadkami sý- 
stematycznego zamykania war- 
sztatłów pracy, a w parze z tem 
gwałtownego kurczenia sie ryn 
ków zbytu. 

Układ stosunków dzisiejszych, 
cała konstrukcja współczesne- 
go życia społecznego zostala 
głęboko zachwiana. Kołosalna 
zdolność produkcyjna przy rów 
noczesnem zmniejszenia Się 
konsumcji w momencie, kiedy 
niezliczone miljony ludzi cier- 
pią głód 1 niedostatek — odsło: 
niły do nagości obecną rzeczy- 
wistość, Człowiek okazuje się 
nie nie znaczącą hupinga na wzhu 
rzonyeh falach bankrutnjące; 
gospodarki światowej 

I właśnie w tym fakcie, że 
można dzisiaj umrzeć v głódn 
wśród obfitości wszystkiega, co 
jest do życia potrzebne — leży 
tragizm współezesego człowie- 
ka, cały nonsens | bezmyślność 
dzisiejszych stosunków. 

W miejsce głoszonych haseł 
o wyścigń pracy — nędza Í u- 
hóstwo uzyskały palmę pietw- 
szeństwa, W miejsce sytego | 
cieszącego się dostatkiem czło- 
wieka, staje dzisiaj do mety — 
żebrak, 

Niewesoło (est na Świecie, ło 
też nic dziwnego, że tegoroczne 
święta dla olbrzymiej większe” 
Ści pozbawione są swego uro- 
czystego charakteru, 

Dla wieln, dla bardzo wielu 
beda one miały znaczenie ra* 
czej kalendarzowe. Dla wielu 
miljenów ludzi nie będą one — 
isk to bywa zwykle — źródłem 
1 radości, Człowiek: 


przez eały rok będzie pozbawio 
ny szczęścia, jakie daje ognisko 
domowe. 

I ten smutek milionów prze- 
stania każdy jaśniejszy pró- 
myk, Nie można hyć pogód- 
nym i szczęśliwym wtedy, gdy 
miljony ludzi pogrążone są w 
smutku | rozpaczy. 
+9090900000099906005069060 


Chore koblety otrzymują przez 
ntycie naturalnej wod y gorekiej 
„Franelszka-Józefa”. lekkie wypróż- 
nlenie, przyczem połączone to jest 
nieras z nadzwyczaj dobroezyńnem 
działaniem na chore organy: Żadi w api: 
bAGO+R00000090009062092% 

podaje 

dza się 


a mianowicie: od dnia 23-go grudnia 1932 r. 
opłata ma założenie telefonu zostaje obniżona 
w tym samym pokoju opłatę obniża się 
zł, do innego lokalu w tym samym bud i 
w tej samej posesji == 2 85 do fñ zł. i do innej posesji — x 76 do 60 zł 

Opłata za założenie telefonu może być na życzenia rozłożona na raty. 
wpłaci oplatę tę w całości zgóry, bez rozkładania na raty, będzie korzystał z dalszej 107% 
ulgi i w tym wypadku opłata 

Przy zakładaniu nowy 
miasta w wypadkach, gdy na terenie jest rozbudowana 
mie będzie pobierana dodatkowa Jednorazowa o 
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Gabinet wakacyjny 


Naskutek uchwały izby de- 
putowanyeh w sprawie długów 
przedwojennych Herriot podał 
się do dymisji. 

Stosownie do zasad parlamen 
łarymima prezydent republiki 
francuskiej winienby był zapro 
ponawać uformowanie gabinetu 
przywódcy najliezniejszej grupy 
opozycyjnej, która obaliła ga 
binet Herriofa, Wobec tego, iż 
atak przeciwko tezie rządu pro- 
wadził soełalista Vincent Au 
riol (nota bene przy  sukursie 
wodza młodych radykałów Be” 
gćry), frakcja zaś socjalistycz 
na jest najsilniejszą  liczełmie 
grupą opozycji antyherriotow 
skiej — misja tworzenia rządu 
musiałaby przypaść L, Blumo- 
wi. Stałoby się to możliwe jedy 
nie w wypadku kolaboracji mi: 
misterjalnej soejalistów z inne 
mi partfami, co było wykluczo 
ne, 6 ile rząd  socjalistyczno 
radykalny mie wypowie się zgó 
ry za przyłętym przez ostatn! 
kongres francuskiej partji se 
ejalistyeznej programem mini- 
malnym. 

Po rozmowie z Blimiem pre- 
zydent Lebrun porzucił koncep 
cję powierzenia Blumówi misii 
tworzenia gabinefa. Wobec ie 
go zaś, iż poza kwcstją długów 
wojerttych nie bylo seysii po 
między większością izby Í 
Herriotem, który oznajmił kate 
goryczmie, iż nie myśli forma 
wać nowego rzęiłn, o ile pozo- 
staje w mocy decyzja izby co 
do długów wojennych — prezy 
dent republiki powziął decyzję 
pówierzemia misji jednemu z wy 
bitnych członków partii radr- 
kalnejChautemps, który pod- 
jat się jej, starając się zarazent 
umożliwić Herriotowi powrót 
do władzy. 

W tym ctu Chautenips powo 
łując się na wiadomość, iż rzad 
U. 8. A. zaproponuje kongreso- 


FRANCUSKI 
BUDZIK 


K precyeyjny 


tena Zł. 20. 


Wszędzie do nabycia. 


z 20 do 15 


ta wyniesie 108 zł. 


— „GŁOS PORANNY* — 1932 


wi wszczęcie rokowań z pań- 
stwami, które ratę grudniową u 
iśelły, próbował namówić człog 
ków komisji finansowej | kom'- 
sji spraw zagranicznych a po- 
Średnio i całą izbę do ressum- 
cii nchwały, Manewr ten spalił 
na panewce, gdyż Framcja mu- 
si się trzymać zajętej przez nią 
w sprawie dłagów zasadnicze] 
linji, w przeciwnym- bowiem 
razie, idąc za sugestją Chau- 
temps‘a, mogłaby raz nazawsze 
osłabić swą pozycję w tej spra- 
wie. Widząc, iż o formowaniu 
gabinetu może być mowa jedy 
nie w razie zaakceptowania 
przez przyszły rząd uchwały tz- 
by, Chautemps zrzekł się po- 
wierzonej mà misfi. 

Prezydent mógł się 
albo da któregoś z leaderów 
prawego centrum _(lamsowano 
kandydaturę E. Flandin*a), æl- 
bó do polityka lewicowego, któ- 
ry aprobuje uchwale izby co do 
długów wojemnych Pierwsze 
rozwiązanie hyło zgóry skazane 
na fiasco, gdyż rząd na czek 
z politykiem. zbliżonym do p. 
Tardieu, nie uzyskałby większo 
ści ani w izbie, ani nawet w se- 
nacie. To teź prezydent repu- 
bliki misie tworzenia gabinetu 
powierzył p. Janowi Paal - 
Bóńcour, politykowi o dużym 
prestiżu i o wielkiej popularno- 
épi 


zwrócić 


s « 

Jan Paul Boncour, urodzony w ". 
1873, wybitny adwokat, świetny 
mówca, znany prawnik, którego 
praca doktorska o federaliźmie go- 
spodarczym zapewniła autorowi wy 
bitne miejsca wśród polityków - pu- 
blicystów, był w swoim czasie sekre 
tarzem słynnego wodza radykałów 
Waldecka - Rousseau, W r. 190s 
zostaje posłem do parlamenta, a w 
r, 1911 jest juź ministrem pracy, Fo 
wojnie Paul Boncour wysuwa się 
coraz bardziej na pierwszy plan. 
W latach 1924 — 8 jest delegatem 
Francji przy lidze narodów, w iz- 
bie zaś piastował urząd prezesa ko 
msji do spraw zagranicznych. Paul 
Boncour jest autorem słynnej usta- 
wy 6 obronie narodowej, której 
bronił, utrzymując, iż fest ona 
adaptacją Jaures'owskiej „Nowej 
armji" da warunków powojennych. 
Należy r.wnież podkreślić wybitny 
udział Paul Boncoura w sprawach 
„wolnej zony” (spór z Szwajcarią) 
i Anschlussu, gdy — obok prot. 
Basdóvant występował przed trybu 
ńałem międzynarodowym jako pier- 
wszorzędny  Tzecznik interesów 
Francji, Wreszcie przypomnimy f0- 
ię Paul Boncoura na terenie ligi na. 
todów, gdzie występował om, jako 
zdecydowany i ntaleńntowany obroń 
ca francuskiej try „arbitraż, 
bezpieczeństwo,  rozbrojenie”, na 
podstawie której opracował Paul 


ZARZĄD TELEFONÓW ŁÓDZKICH P.A.S.Y. 


do wiadomości, że na mocy zezwolenia Ministerstwa Poezt i Telegrafów wprowa- 
czasowe ulgi w opłatach za założenia | przeniesienia telefonów, 
do dnia 1-.go kwietnia 1933 r. 
ze 150 zł do 120 zł, a za przeniesienie 
gł, do innego pokoju — z 28 do 20 
ynku — z 86 do 25 


zł, do innego budynku 
Kto 


h telefonów poza obrębem 3-ch km. w granieach 
sieć i są zapasowe przewody, 
płata za odległość. 


Eoncour francuski plan rozbrojenia 
(Francja zastąpiła nim pierwotny 
plan Tardieu), 

J. Paul Boncour zajmował wybit. 
ue stanowisko w partji socjalistycz 
nej, gdzie — po zajęciu przez Alber 
ta Thomas'a stanowiska dyrektora 
międzynardowego bittra pracy, Bon- 
cotir był przez szereg lat uznanym 
wodzem prawego skrzydła, Pracu- 
jąc w kontakcie z prawym odia- 
mem syndykalizmu, Paul Boncour 
był gorącym obrońcą  reformizmu 
(„Socialisme realisaterur"'), kartelu 
lewicowego i współudziału sociali- 
stów w rządzie, 

W ciągu ostatnich kilku lat wpły 
wy prawego skrzydła stale malały, 
a tem samem stało się niemożliwem 
przełamanie decyzji partji, w Spra 
wie ministerjafizmu., Było to właśc! 
wą przyczyną wystąpienia Pati 
Boncowra z partji (oficjalnie poia- 
wano, iż wystąpił on z partji soc'a 
listycznej, hy móc pozostać na sta- 
nowjsku delegata Francji przy lidze 
rarodów), Przy wyborach do sena- 
tu przeszedł Paul Boncour już Ja- 
ko „niezałeżny”, „dziki”, 

W historji parlamentaryzmu fran 
cuskiego nazwisko Paul Boncośra 
będzie sąsiadowało z nazwiskami 
A. Milleranda, R. Viviani a zwła- 
sżcza A. Brianda, Którzy równie). 
wyszli z szeregów socjalizmu. 

é 2 m 


Przyjąwszy misję utworzenia 
gabinetu, J. Pawl Boncour, po- 
zostając wierny swym pogla- 
dom, zaproponował socjalistom 
partycypaeje minisierjalną, 
Partjaą socjalistyczna, zgodnie 
2 decyzją kongresu w Huyg- 
hens wysunęła jako warunek 
przyjęcie przez gabinet obowią- 
znjącego ja programu — mini- 
mum. Warunku tego Paul Bon- 
cour nie przyjął, nie zgadzając 
sie na postulaty socjalistów co 
do 40-godzinnego tą'odnia pra- 
cy, redukeji wydatków wojen- 
nych przed osiągnięciem porozu 
mienia międzynarodowego j róż 
nige się zarazem co do pozyeji 
socjalistów w sprawie ukezpie- 
czeń społecznych, kontroli ban 
ków i budżetu. To też stosunek 
wiedzy Paul Boncourem a par- 
tją socjalistyczną jest 


przy Widzewskiej 
Manufakturze 


i zaufaniem. 


chłodny 
dzie przez socjalistów jedynie 
„tolerowany* aż do poważniei- 
szej scysji prawdopodobnie w 
kwestji naprawy skarbu. 


żna już powiedzieć, 
gabinet wzyska większość 


dość 
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i rząd Boncoura be 


Wobec odmowy socjalistów 


nie pozostawało nie innego jak 
utwarzyć rząd koneentracji ke- 
wicowej. 
uczynił, 


co teź Paul Boncour 


Wbrew pośpiesznemm twier: 


dzeniu „Czasu* — gabinet Paul 
Roneoura niewiele się różni od 
gabinetu Herriota. Trzonem ga 
vinetu są radykałowie, 
nich wchodza 
członkowie mniejszych ugrupo- 
wań lewicy oraz członkowie pra 
wega centrem {Cheron — min. 
skarba, Devcwées — min. m37y- 


obok 


do gabinetu 


narki, Danielou — min. hygje- 


ny, Eynae — min. poczt i tele- 
grafu), 


W chwili, gdy to piszemy, ma 
iż nowy 
tak 
w izbie jak i w senacie. 

Nowy prezes ministrów zap- 
wiedział, iż postara się być no- 
watorem („iaire du neuf“), na- 
ieży jednakże wątpić, ezy w 0- 
beenych warunkach uda się 
Paul Bonccurowi tę zapowiedź 
zrezlizować. Rędzie to zapewne 
gabinet przejściowy, gabinet 
„wakacyjny, którego zada- 
uiem będzie załatwienie naf- 
ważniejszych, naglących spraw 
bieżących (prowizorjam budże- 
towe, konferencja rozbrojenio- 
wa, przygolowenia do konfe- 
rencji londyńskiej w sprawach 
uospodarczych itd.) 

Pierwszy gabinet Paul Bon» 
coura zapewne potknie się © ię 
samą palącą kwestję, o która w 
normalnych warunkach byłby 
sie potknał rząd fIlerriota — 
jest to  kwestja  usanowania 
skarbu, problem nsunięcia defi- 
cytu budżetowego. wynoszącego 
około 10 miliardów franków. 

S. CZECZELNICKI. 


KONSUM życzy Szanownej 


Klijenteli 


Wesołych Świąt 


i Szczęśliwego Nowego Roku 


Prosimy i w Roku 1933 obdarzać nas 
tą samą, co dotychczas, życzliwością 
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Dunikowski przed sądem w Paryżu 


Eksperci twierdzą, że wynalazek jego 
jest misiyfikacjaąa 
Podsądny skarży się, że grożono mu zabójstwem jego dzieci, 
że go oszukano i okradziono 


PARYŻ, 23, 12. Dziś przed tzbą 
karną w Paryżu rozpoczął się pro- 
ces Dunikowskiego, Orzeczenie zło 
żone trybunałowi przez 3 rzeczo- 
znawców Stwierdza, że wynalazek 
jest mistyfikacją. Eksperci stwier- 
dzają, że pomimo przyrzeczeń Da- 
nikowski nigdy nie przeprowadził 
pozytywnego doświadczenia. Pla- 
ny doświadczeń przedstawione eks- 


pertom są bardzo mętne, Ustne wy |nie. 


jaśnienia oskarżonego nie mogły 
wypełnić olbrzymich luk, Gruntow- 
na rewizja krótkich spięć elektrycz 
nych oraz dokładne badania maszy 


ny do wytwarzania złota wykaza- 
ły szereg absurlów i sprzeczności 
Eksperci oświadczyli wkońcu, że 
Dunikowski nigdy nie wytworzy 
ani odrobiny z!ota, 

Po wejściu na salę Dunikowskie 
go wszystkie oczy zwróciły się z 
zaciekawieniem w kierunku oskar- 
żonego. Dunikowski jest blady, a 
twarz jego wyraża wielkie zinęcze- 


Na sali znajduje się żona Drni. 
kowskiego z trojgiem dzieci. Panu 
je atmosfera zdenerwowania, Duni 
kowski zaczyna wyjaśniać, w jaki 


Pak z $owiełami 


wszedł już w życie 


WARSZAWA, 23 XII, (PAT). 
W dn. 23 grudnia nastapila w 
Warszawie wymiana dokumen- 
tów ratyfikacyjnych paktu © 
nieagresji między Z. S. R. R. 
a Rzplitą Polską, podpisanego 
ny Mosk wig APIR, 4 MRA A Y 
oraz konwencji o stosowaniu 
koncyljacji, podpisanej w Mo- 
skwie 23 listopada r. b. Pawyż- 
szej wymiany dokonali: ze stra 
my polskiej min. Józef Beck i 
ze strony Z, S. R. R. p. Wio- 
dzimierz Antomow Owsiejenko, 
poseł nadzwyczajny i min, peł 


Kafastrofalny pożar 
w Tokjo 


TOKJO, 23, 12. (PAT). W dziel- 
nicy Fuhagawa wybuchł pożar, 
który zniszczył kilka domów. 14 
osób jest zabitych, 4 osoby są cięż- 
ko ranne, O 2 brak wiadomości. 


Ulaskawiona fancerka 


WIEDEŃ, 23. 12. (PAT). Tancer. 
ka” wiedeńska” Greta Blaha, skaza- 
na swego czast przez władze wło- 
skie na 30 lat za pomoc udzieloną 
sprawcy zamachu bombowego Bo- 
vene, została po odsiedzeniu 6 mie- 
sięcy kary ułaskawiona przez Kró- 
la włoskiego i wraca do Wiednia. 


nomocny Z. S. R. R. w War- 
szawie. Z chwilą wymiany glo- 
kumentów ratyfikacyjnych 
bie wymien'one umowy weszły 
w życie. 


U 


e Z I A MI AA A 
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sposób zbudował maszynę i w jaki 
sposób przeprowadzał doświadcze- 
nia. 

Przewodniczący porusza sprawę 
towarzystw, które finansowały je- 
go wynalazek. 

Dunikowski stwierdza, że zawsze 
interesował się tylko sprawami nan 
kowemi, nie jest zaś prawnikiem, 
iże podpisywał umowy bez zasta- 
nowienia. 

Sensację wywołało na sali twier 
dzenie Dunikowskiego, że grożono 
mu zabójstwem dzieci, o ile umów 
tych nie podpisze, Oskarżony wyra 
ża się, że wprowadzono go do to- 
warzystw oszukańczych i że go © 
kradziono. Na sali wywołuje to wiel 
kie poruszenie, 

Na wwagę, że wszystkie twier- 
dzenia Dunikowskiego są sprzecz- 
ne ze wszystkiemi doświadczenia 
mi naukowemi, obrońca Dunikow- 
skiego twierdzi, že to co nie jest 
prawdą dziś, może być prawdą Ju- 
tro, Obrona udziela następnie szere 
gu wyjaśnień natury ogólnej. 


GA 


uroda! 
kobiety 


ło podstawa jej 
szczęścia. Jest to 
broń, którą wy” 


walczyć sobie 
może powodze- 
nie w życiu. 


Nieodzownym warunkiem do podniesie- 
nia urody jest staranne pielęgnowanie ce- 


ry i odpowiedni dobór środków. Krem 


i mydło He 


rba stwarzają na tem polu 


istne cuda. Preparaty Herba nietylko usu- 
wają wszelkie dolegliwości skóry, ale na- 
dają, cerze kwiłnący, młodociany wygląd, 


REM i MYDŁO 


HERBA 


Jak stracono Biłasa i Danyłyszyna 


Ostatnia noc ukraińskich skazańców 


LWÓW, 23. 12. Wczoraj pod wie | litej, Nastąpiło 


czór nadeszła telegraficzna wiado- 
mość, że p, prezydent Rzeczypospo 
litej na wniosek ministra - sprawie- 
dliwości nie skorzystał z prawa la- 
ski w stosunku do skazanych na 
śmierć bojowców ukraińskich Biła- 
sa i Danyłyszyna. 

Żurakowskiemu p. prezydent za- 
mienii karę śmierci na 15 lat cięż- 
kiego więzienia. 

Niezwłocznie wiceprokurator Mo 
stowski zawiadomił o tem  obroń- 
ców skazanych i udał się dọ nich 
do więzienia na Brygidkach, Oskar 
żeni przebywali we wspólnej celi i 
spożywali właśnie kolację, dostar 
czoną przez rodziny, Nastrój w. celi 
panował spokojny, Rozmowy prze- 
platane były 

ŚPIEWAMI PIEŚNI UKRAIŃ- 

SKICH, 

Oskarżeni ze wzruszeniem, ale z 
całkowitem opanowaniem wys'uchą 
li decyzji prezydenta Rzeczypospo 


CZUŁE POŻEGNANIE. 
Biłas i Danyłyszyn odprowadzeni zo 
stali każdy do osobnej celi, Około 
godziny 8 wieczorem przybył do 
więzienia duchowny grecko - kato- 


lieki ks, dr, Bohdan Łypski. Pozo-- 


stał on ze skazańcami przez całą 
noc, odprawiając modły przy zapa. 
lonych' świecach, 

BIŁAS I DANYŁYSZYN NIE 

ZMRUŻYLI OKA. 
Modlili się i śpiewali. Nad ranem 
przybyła do więzienia matką Biła- 
sa. Pożegnanie było nad wyraz 
wzrusza jące. 

A tymczasem na podwórzu wię- 
ziennem trwały przygotowania do 
egzekucji. 

KAT ARTUR PRAUN 
zameldował się u wiceprokuratora 
Mostowskiego około północy i po- 
został w gmachu więziennym. Ko- 
ło godz, 6 rano, mimo, że termin 
egzekucji trzymano w tajemnicy. 


Rahunek w Banku Polskim w kodzi 


(Dokończenie) 


wołałyby wielkie poruszenie, 
spowodewał szjazd wszystkich 
przedstawicieli władz bezpie- 
czeństwa. Wtedy właśnie spi- 
skowcy z AL Kościuszki wkra- 
ezyliby do Banku i terroryzu 
jąc rewolwerami urzęduików, 
obrabowaliby kasy, 

Cała akcja spaliła jednak va 
panewce, dzięki i 

STCHÓRZENIU ZAMA- 
CHOWCA, 33-13 

który miał podrzucić bombę. 

Widząc na Moniuszki zhyt 
wiele policji, bandyfa w osta- 
fniej ehwili cofnął sie i nciekł 
do domu. To spowodowało, ż> 
napad na Bank Polski nie ze 
stał wykonany. 


Po otrzymaniy tych wyja- 
śnień, policja natychmiast prze 
rowan aresztowanie tma: 
Hea. Przyżnał się on da 


projektowanego planu i został | skowała pieć rewolwerów. 


osadzony wraz z pozostałymi 
w areszcie śledczym. 

Dodać należy, że peza napa- 
dem na Bank Polski, Kuth- 
ciak i jego towarzysze nrojek- 
towali 
NAPADY RABUNKOWE NA 
ŁÓDZKI ODDZIAŁ F, K. 0., 

oraz kolękturę Jatki, 
gdzie spodziewali sie znaleźć 
większe sumy pieniędzy. Are- 


| sztowanie przekreśliło te zbro- 
| dniecze zamiary Pelicia skonfi- 


W ten sposób śledztwo nwa- 
żać można za skończone, 

Jeżeli ehodzi o włączenie da 
sprawy „bombiarzy* napadu 
na kasjera Michela, to natwię- 
ksze w tej materji zasługi po- 
nesi naczelnik wydziału śled- 
czego nadkom. Weyer, który 
spowodował, że śledztwo ` tak 
szybko zostało zakońezone, u- 
wieńczone pozytywnym rezul- 
tatem, i bandyci z uliey Czer- 
wonej staną przed sądem. 


Rłostanie przedsądem doraźnem 


W obecnen: stadjmm sprawv. 
wydaje się być niewątpliwem. 
te z 
KUCHCIAK ORAZ IEGO TO- 
WARZYSZE. KTÓRZY BEZ: 
POŚREDNIO BRALI UDZIAŁ 
W ZAMACHU- BOMROWYM. 
A MIANOWICIE RZETELSKI, 


WIŚNIEWSKI, KLIMCZAK I 


RENOSTK 

staną w "ołowie stycznia na- 
stępnega roku przed sadem do 
sąźnym, b 

Pozostał aresztowani tak w 
związku z zamachem, jak i na- 
padem. odpówiadać będa w 
trybie zwykłym. 


„PRZED WIĘZIENIEM ZGROMA- 


DZIŁ SIĘ TŁUM, 
który policja rozproszyła. Na pół 
godziny przed egzekucją przybyli 
do więzienia obrońcy skazanych 
adwokaci Szuchewycz, Starosolski, 
Maritczak 1 Hankiewicz, Odbyli o- 
ni krótką pożegnalną rozmowę Z 
obu skazanymi, W ślad za obrońca 
mi przyjechali do więzienia wezwa 
ni lekarze dr. Stefan  Moszczeński 
i dr. Konrad Fijałkowski, 

O godz, 5.30 wszystkie przygoto- 
wania do egzekucji były ukończo- 
ne. Na podwórzu było ciemno, za- 
palono więc wielką lampę łukową. 
Światło jej padało skośnie na 

SZUBIENICĘ, STOJĄCĄ POD 

MUREM. 

Wzdłuż muru więziennego ustawił 
się kordonem pluton po'icji z komi 
sarzern na cze'e, Z koku obok szi- 
bienicy stanęli: wiceprokurator dr. 
Mostowski, naczelnik więzienia in 
spektor Łączyński w mundurze 
przy szabli, Pod samą szubienicą 
kat Braun i jego pomocnik 

UBRANI NA CZARNO W BIA- 

ŁYCH RĘKAWICZKACH. 

Na rozkaz prokuratora o godz. 
6,35 straż więzienna wyprowadziła 
pod ręce Danyłyszyna, Szedł rów- 
nym, jakby niedbałym krokiem, był 
spokojny i opanowany zupełnie, U- 
brany w tę sanią zieloną kurtkę i 
sportowe szarawary, w których wy 
brał się na napad w Gródku. Za 
nim postępował ks, Łypski w czer 
wonej szacie kościelnej z dużym 
krzyżem na piersiach, Stanąwszy 
przed szubienicą, 


DANYŁYSZYN ZADARŁ GŁOWĘ 
DO GÓRY 
i przyglądał się jej dłuższą chwilę. 
Komisarz policji na znak, dany 
przez prokuratora, dobył szabli, 
padła 
KOMENDA „BACZNOŚĆ» 

Wszyscy odkryli głowy. 

Prokurator Mostowski donośnym 
głosem, który rozlegał się dobitnie 
na więziennem podwórzu, odczytał 
wyrok w imieniu Rzeczypospolitej, 
Następnie zwrócił się do kata: 
„PROSZĘ WYKONAĆ WYROK* 

Danyłyszyn sam wszedł na stop- 
nie szubienicy, Gdy kat zamelfdo- 
wał o wykonaniu wyroku, prokura- 
ter zwróci! się do lekarzy, aby 
skonstatowali Śmierć, 

Lekarze rozpięli marynarkę i kO 
lejno przykładali słuchawki do ser 
ca, poczem zgodnie oświadczyli, że 

SKAZĄNIEC NIE ŻYJE, 
Zdjęte z szubienicy zwłoki odniesie 
no do kostnicy. 

W 15 minut potem straż więzien 
ną wyprowadziła Biłasa. Nie byl 
on już tak opanowany, jak Dany» 
łyszyn, 

SPOGLĄDAŁ LEKLIWIE 
i WOKOŁO. 
Stracenie jego odbyło się z tym 
samym  ceremonfałem, W czasie 
stwierdzania zgonu przez lekarzy 
zauważono na piersiach Biłasa 
BLIZNĘ PO RANIE POSTRZA- 
! ŁOWEJ, 
iktórei pochodzenie jest nieznane. 

O godz. 7,30 egzekucja była skoń 
czora. Zwłoki straconych wydane 
będą rodzinie, 


Proces © zabójstwo Holówki 


Druga grupa bojowców ukraińskich czeka 


na sprawę 

LWÓW, 23, 12. (PAT). Wyrok 
szdu doraźnego w sprawia Danyły- 
szyna ,Bi'asa i tow. nie zakończył 
dochodzenia, prowadzenego w spra 
wie napadu w Gródku, Policja pra 
wadzi dalsze dochodzenie, celem 
pochwycenia reszty członków na- 
padu. Obecnie wszyscy uczestnicy 
są już znani policji, a większość Z 
rich przębywa w wiszien'u, a mia 
nowicie: Stefan Matcza”, syn księ- 
dza grecko - katol'ckiego; ujęte go 
przed kilkn Amam w  Koriłowie 
około Lwow, e ukrywał się w 
jednem z mieszkań, Drmfim ujętym 
zamachowcem ma być Mikołaj Ja- 


w więzieniu 

siński, student uniwersytetu lwow 
skiego, zamieszkały stale w Stani- 
siawowie. W toku dochodzeń usta 
lono, że Jasiński jest jednym Z 
głównych przywódców akcji UN, 
na terenie Stanisławowa, Jasiński 
był skazany na karę więzienia za 
("apaa raburkowy na Fase powiato- 
iwa w Dolinie W czas'e tego napa 
du cd kuli rarartnk w zginą! po- 
stęrurkowy Hromatko, który przed 
[śmiercią zdołał zaa'armować poste 
ranek policii Przed sadan znajdzie 
słę również sprawa zabójstwa é p. 
Hołówki, która w tokn dochodzeń 
zostala jm całkowicie wyjaśrgpna- 


£ 


Wódz socalizmu 


Syn maszynisty kolejo- 
wego, który uratował 
życie cesarzowi 


Z Piotrkowa donoszą nam; 

Wczoraj w godzinach południo 
wych w majątku Bujny, pod Piotr- 
kowem, stanowiącym własność Oli- 
są Wunsche, spaliła się sterta sto- 
my. Przybyła straż ogniowa z Ko- 
mieczności zmuszona była przyglą- 
dać się pożarowi bezradnie, pilnu- 
jąc jedynie, aby pożar nie prze- 
niósł się na pobliskie zabudowania. 
Po całkowitem spłonięciu sterty ze 
zgliszczy wydobyto 10 trupów ludz 
kich, całkowicie zwęglonych, Są to 
trupy młodych bezrobotnych włó- 
czegów, którzy obrali sobie stertę 
na miejsce noclegu, ponieważ Każ- 
dego ranka i wieczora właściciel 


AN» 


Edward Bernstein 


gelsa, Również z Karolem Mar- 
ksem łączyła Bersteina osobista 
przyjaźń. I tak, jak nikt inny, 


Bezrobotni włóczędzy spalili się w 


Rabujący sklepy 


24.X11 — „GŁUS PORANNY — TAN 


10 zwęślonych śfrupów 


stercie słomy 


młodociani włóczędzy z różnych 
stron kraju. Na miejsce pożaru 
przybyły niezwłocznie władze poli- 
cyjne i komisja sądowo-lekarska zZ 
Piotrkowa. Zwłoki zabezpieczono 
na miejscu, 


majątku wydawał zgłaszającym się 
pożywienie. Niewątpliwie ogień po 
wstał wewnątrz sterty, prawdopo- 
dobnie od papierosa. Nazwisk ofiar 
nie zdołano ustalić, Stwierdzono 
jednak, że ofiarami wypadku padli 


Czerwony szíandar 


nad Sziesserowską Manufakturą 


OZORKÓW, 23, 12, (PAT). Stre] 
kujący robotnicy zakładów przemy 
słowych Szlesserowskiej manufaktu 
ry zwrócili się przed 2 dniami do 
władz z żądaniem zwolnienia uwię- 


zionego w dniu 1 maja rb, robotni- 
ka Tomaszewskiego, za komunizm. 
Nocy wczorajszej wywieszono na 
najwyższym punkcie terenów fa- 
brycznych czerwony sztandar, Któ- 
ry został następnie usunięty przez 
an | władze bezpieczeństwa, 

f Mające się dziś odbyć pertrakta- 
jcie między fabrykantami a robotni- 
kami nie doszły do skutku wobec 


x nieprzybycia delegacłi strejkują- 

Zmarł w Berlinie w wieku stają przed sądem doraźnym „|cych, którzy żądali, aby rokowania 

lat 83 Edward Bernstein, jeden| Warsz. koresp, „Głosu Poranne- |doraźny, Dwaj inni aresztowani odbyły się na terenie fabrycznym, 

z przywódców niemieckiej so-|go'* telefonuje: Welsztaja i Sztain odpowiadać bę |3 „ię w magistracie, 

cjalnej demokracji. Aresztowani za udział w napadach |da przed sądem zwykłym. Zarówno | vy południe władze bezpieczeń- 
Nazwisko Bernsteina  pozo-|rabunkowych na sklepy przy ul. |jedni jak i drudzy oskarżeni są PO. |stwą wyda'y zarządzenie zamknię- 

staje nierozerwałnie związane |Żelaznej, o czem donosiliśmy wczo- |zatem o przynależenie do partji cia dostępu na tereny fabryczne, 

z historją socjalnej demokracji, |raj, niejaki Srul Dertner i Aron komunistycznej. 

ponieważ on był tym, który |Lichtman zostali oddani pod sąd 

wniósł do niej kierunek zwany 

„rewizjonizmem', a który po- 2 

wołany był do odegrania ogrom 36-c1U areszńtowanych 

nej roli w rozwoju partji, — > 

Bernstein nie był wprawdzie za działalność komunistyczną 

pierwszym, który doszedł do| Warsz, koresp. „Głosu Poranne- |K, P. P., Stanisława Brauna, stu- 

przekonania, że niemiecka So- | go telefonuje: denta, członka sekretarjatu K, P. 

cjalna demokracja musi się stać Wczoraj policja polityczna w |P., Jehudę Rosenbauma, studenta, 

bardziej oportumistyczną, ale |warszawie przytrzymała 36 osób, |szefa techniki, Izaaka Cymermana, 

dopiero jego praca „Przesłankt | wybitnych działaczy  komunistycz- | dziennikarza, delegata Kominternu, 

socjalizmu a zadania socjalnej nej partji Polski; Abrama Kagana, |Motela Zołotowa, literata, członka 

demokracji", opublikowana w| ekretarza centralnego komitetu |biura żydowskiego P. K. i in. 

1899 r., oznaczała zasadnicze 

zerwanie z tradycją. Było to 

tem bardziej zadziwiające, że I 3 ki 

Bernstein był tym socjalistą. = me i I 1ievo 

ringów | oko KE za Otwarcie nowego parlamentu: egipskieg 

Engelsa podczas jego ostatnich "z © TE 7 

lat życia i który był spadko- 8 $: 

biercą literackiej spuścizny En ć | 


zdawał stę być zgóry predysty- 
nowarym do odegrania roli na- 
czelnej w ruchu  socjalistycz- 
nym. 

Trzeba przyznać Bernsteino 
wi, że mimo widoków takiej 
karjery nie dał się wyprowa- 
dzić ze swej watpliwości, co do 
słuszności nauk Marksa i wypo 
wiedział otwarcie, co uważał 
za prawdę, bez względu, jak 
się na to zapatrywała większość 
partji. 

Bernstein postawił przed o- 
statecznym, rewolucyjnym ce- 
lem żądania teraźniejszości; dla 
niego chwilowe zdobycze były 
ważniejsze, niż walka o cel koń 
cowy, który ortodoksyjni 
marksiści uważali za ważniej- 
szy nawet w wypadku, gdyby 
w interesie tego celu chwilowa 
zdobycze robotników pozosta- 


Król Fuad opuszcza gmach izby w Kairze po otwarciu sesji i wsiada 
do galowego pojazdu. 


| W Salamance wybuchł strejt, w CZ 
nasze zdjęcie, do walk u? 


Warsz. koresp. „Głosu Poranne- 
go” telefonuje: 

Dziś sąd okręgowy w Częstocho- 
wie rozpatrywał sprawę hr. Brasso- 
s | wej, morganatycznej wdowy po bra 
cie cara Mikołaja, Wielkim Księciu. 
Michale Aleksandrowiczu, o przy- 
znanie jej tytułu własności do ma- 
jątków męża w pow. częstochow- 
skim, wartości 15 miljonów złotych, 

Po całodziennej rozprawie sąd © 
godz. 12 w nocy ogłosił wyrok, od- 
dalający powództwo hr, Brassowej, 
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| Baron Rosenwerth- 
Różyczka 


wypuszczony z więzienia 

Warsz, koresp, „Głosu Poranne 
go” telefonuje: 

Wczoraj wypuszczony został na 
wolność za kaucją 50 tys. zł, baron 
Rozenwerth-Różyczka, prezes spół 
ki Podlaskiej Wytwórni Samolo- 
tów, aresztowany w końcu paź- 
dziernika pod zarzutem malwersa 
cji w przedsiębłorstwie. 


Zastrzelili człowieka 


i zrabowali... złotówkę 

RADOMSKO, 23, 12. (PAT). — 
We wsi Feliksów nocy wczorajszej 
2-ch zamaskowanych i uzbrojonych 
bandytów napadło na zagrodę Cza- 
baja. Sterroryzowawszy rewolwera 
mi brata gospodara, od którego żą 
dali wydania gotówki, bandyci we 
bec niespełnienia ich żądań, zastrze 
lili nieszcęśliwego, poczem zrabowa 
li gotówkę, jaka się znajdowała w 
zagrodzie w wyśokości jednego zło 
tego. 


ERGTT PRZEW JZZTYOPCY POPR LTE ZZSK, FORE | STEPRZĄE KE TOTOTEBZE © ZDK PRZEZE OE ORCO, 


Zaburzenia uliczne w Hiszpanii 


asie którego dosz'o, Jak wskazuje 
cznych robotników z policją. 


Nie poto ginęli na froncie 


aby zachować majątki wPolsce dla carskiego brata 


zasądzając jeszcze od niej koszta 
szdowe w wysokości 6,657 zł, 


Z przebiegu procesu należy zano 
tować przemówienie przedstawicie- 
Ja prokuratorji generalnej p, Wierz 
nowskiego, który oponując przeciw 
ko powództwu zakończył swą mo- 
wę jak następuje: „Nie poto ty- 
aiso polaków ginęło na froncie, 
aby zachować dla wdowy po dra- 
cie cara rosyjskiego majątki w 
Polsce”, 


ły nieosiągnięte. 

„Ruch jest wszystkiem, cel 
końcowy niczem'* — tak ostro 
brzmiało formułowanie rewizjo 


Dwaj przemytnicy zabici 


przy przekradaniu się przez granicę 
KRÓLEWSKA HUTA, 23. 12.|kacza, Wówczas dwaj bracia zab: 


(PAT). — Dziś nad ranem strażnik 
graniczny Majtczak napotkał na 
Szosie prowadzącej na posterunek 
graniczny St. Górecko Szarlej 3 0- 
sobników usiłujących przemycić to 
war zagranicę. Gdy na wezwanie 
Majtczaka osobnicy się nie zatrzy 
mali, usiłując zbiec w stronę gra- 
nicy, strażnik strzelił z karabinu 
zabijając niejakiego Wilhelma Pie- 


nizmu, który nie mniej ostro 
był zwalczany przez radykałów. 
stojących pod wodzą Karola 
Kautsky'ego. 

Przejściowo Bernstein w ro 
ku 1916 znalazł się między í. 
zw. socjalistami niezałeżnymi, 
wikróbce jednak wrócił do partii 
większości, w której był czyn- 
ny od 22 roku życia. 

Bernstein był syrem maszy- 


nisty kolejowego — żyda, któ |==——— 
ry uratował życie cesarzowi 4 
Wilhelmowi I Zanim wstąpii| dzy obu skrzydłami partji so- 


do partji, wykonywał zawód u-|cjallemokratycznej doszła do 


rzędnika bankowego. Z Zury-| punktu kulminacyjnego. W ro- 
chu redagował, zakazane w|ku 1902 został po raz pierwszy 
Niemczech, ezasopismo  „So-| wybrany do Reichstagu. Zasa- 


dnicze przeciwieństwo między 


cjalny Demokrata“ i z Zurychu „TT 
rewizjonizmem a radykalizmem 


poszedł na wygnanie do Londy- 
nu. Dopiero kanclerz, książę|straciło na powadze od czasu 
Bülow, uzyskał zezwolenie na|ogromnego rozwoju komuni- 
jego powrót do Niemiec. Wró-; zimu, wobec którego nawet ra- 
sił w chwili, kiedy wałka mię: | dykalna socjaldemokracja ma 


tego Stefan i Kazimierz wybiegli z 
sąsiedniego domku, Kazimierz pod- 
biegł do zabitego, usiłując mu ode- 
brać towar, gdy Stefan rzucił się 
na Majtczaka, W obronie własnej 
Majtczak strzelił zabijając Stefana 
Piekacza. Strażnik oddał 4 strzały. 
Zgromadzony tłum rozbiegł się, Na 
miejsce natychmiast przybyła poli- 
cja. 


z OM. A ZA TO Z RZ, 


jcszcze charakter rewizjonisty- 
czny, W każdym razie Bern- 
stein dał temu przeciwieństwu 
historyczne sformułowanie. Aż 
do osatniego czasu, © ile choro- 
ba oczu mu pozwalała na to, 
Bernstein wiele pisał, Między 
innemi wydał także dzieło Las- 
salle'a „Mowy i pisma“ w dwu- 
nastu tomach. 
£. 


Katastrofa pociągu pośpiesznego 


LYS 


Wskntek powodzi, która podmyła tor, wykolefł się kurjer paryski 
między stacjami Fefignan i Narbonne, p zyczem 7 pasażerów pomlosło 
śmierć, a 30 zostało rannych 
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Feljeton polityczny 


Herbata w Sali Malinowej 


Warszawa, w grudniu 

„A jak nie zapłacę, będę noty 
pisat“ — tak brzmi sens wy- 
miany not w ubiegłym tygod- 
niu.  _Ostatecznej noty Stanów 
Zjednoczonych do Polski nie 
podano nawet do wiadomości 
publicznej. Wystarczyło jedynie 
streszczenie. Nie podano rów- 
nież w prasie tekstu naszej od: 
powiedzi i właściwię nie może- 
my się dokładnie zorjentować, 
czy rząd polski wystosował na- 
tę do Stanów Zjednoczonych, 
czy powierzono ambasadorowi 
polskiemu, panu Filipowiczowi, 
srowadzenie dalszych roko- 
wań? 

Zreszta, nikogo to już nie ob- 
żhodzi. Nikt się nie trudzi, w 
zgadywaniu dlaczego odpowiedź 
amerykańska na- notę polską 
wysłana 15 do Waszyngtonu, 
przybyła akurat 16, dlaczego 
nie dopisała technika _ telegra- 
ficzna. Są to już sprawy drugo- 
rzędne nie mające istotnego 
śzmaczenia. Wystarczy; że pan 
minister Beck oświadczył =- ko- 
respondentom „amerykańskim, 
że Polska chce płacić i i domaga 
się od Stanów Zjednoczonych, 
by umożliwiońo jej płacenie. 
Osobłiwy jest to wypadek, gdy 
dłużnik zwraca się do wierzy: 
ciela z prośbą, aby ten mm dał 
możność zapłacenia długu. 
= W tygodniu tym zdarzył się 

* deszcze inny osobliwy wypadek. 


Ścięta głowa ministra 


Afganistan znów w ogniu wojny domowej 


pesz. Brat królewski, Szacah Mali- |tak bardzo przestrzeganym prze 


Przewrót w Afganistanie jeszcze 
Się nie zakończył Ani nowy wlad- 
ca Nadir Szach nie utrwalił jeszcze 
swych wpływów, ani też przebywa. 
jący we Włoszech Amanullach nie 
zrezygnował ze swych odwetowych 
zabiegów. 

Na tem tle powstały ostatnio za- 
mieszki, mogące przy specjalnym 
nastroju umysłów w tym dziwnym 
i dzikim Kraju przeistoczyć Się w 
nową rewolucję. Poszło o głowę 
Ghulam Nabi Chana, Był to niegdyś 
minister wojny Amanullahta, następ 
nie poseł afgański w Moskwie, wre 
szcie — przywódca powstańców 
przeciw obecnemu królowi. Gdy 
„woziwoda”% Bacza Saka zajął Ka- 
bul, zmuszając Amanullaha do u- 
cieczki, Ghulam Nabi Chan powró- 
cit z Rosji przez Turkiestan, przy- 
łączył się do osławionego Ibrahim 
Beka i nie hez powodzenia graso- 
wał w południowym Afganistanie. 
Skoro tylko powstanie zostało stn 
mione i na tronie w Kabulu osiadł 
nowy król Nadir Szach, Gbulam 
powraca do Rosji, a następnie prze- 
nosi się do Niemiec, 

W Europie niespokojny rebe- 
lant nie mógł zaznać spokoju. 
Knuł spiski, intrygował, organizo- 
wał grupy zwolenników dawnego 
króla, agitowa: za powrotem Ama- 
nutlaha —- Słowem, nie przepuszczał 


"W półurzędowym komunikacie |gkązji, by podkreślić swój wrogi 


„Iskry“ dowiedzieliśmy się 0 
serdecznej miłości między pa- 
nem minis..cm skarbu, Zawadz 
j kim. a wiceministrem skarbu, 


|Starzyńskim. „Tak się kochali J 


zawzięcie“, że się... pożegnali, 


Gosp. Krai. j 
niż urząd wiceministra skarbu. 

Na kilka  tygodmi nastąpi 
śrzerwa w Życiu  politycznem 
Polski. Pan premier Prystor wy 
jechał na urlop nie będzie pø- 
siedzeń rady ministrów, nie doj 
dzie do przepierki w komisji 
budżetowej sejmi przy omawia 
niu poszczególnych budżetów. 
„Prace sejmowe zostaną wzno0s 
-wione dopiero” 10 stycznia, "ale 
wkońcu -: bieżącego tygodnia 
zaszedł jednak wypadek donio. 
sły dla prasy, Pan minister 
spraw zagranicznych, Beck, 
przyjął prasę herbatką w sali 
„Malinowej“ 

Urzędowo wygłądało to nieco 
inaczej. Zaprosił prasę naczel- 
nik wydziału prasowego mini- 
sterstwa spraw zagranicznych, 
p: Przesmycki. Szepmięto -< jed- 
[nak na ucho. dziennikarzom, że 
"herbatka odbędzie się z udzia- 
tem pana ministra spraw za- 
granicznych, Becka. 

Sala „Malinowa“ hotelu „Bri- 
siol* posiada pewne znaczęnie 
historyczne. Tu 10 lat temu paa 

marszałek Piłsudski” wygłosił 
'na bankiecie mowę charaktery 
styczną, a noszącą już w sobie 
<ichą zapowiedź przewrotu. Kto 
przeczyta w chwili obecnej mo- 
wę wówczas wygłoszoną, może 
się przekonać, że już wtedy 
marszałek, Józef- Piłsudski, 
przygotowywał się do wydania 
walki swoim przeciwnikom, W 
tej to sali padły slowa 0, zaplu- 
tych karłaćh, o cieniach krocza 
cych itp. Byly tam ałuzje dọ 
najzawziętszego wówczas prze- 
ciwnika, marszałka Piłsudskie- 
go, posła Stanisława Strońskie- 
go, który dzień w dzień wypo- 
„minal pochód kijowski. 

Czasy się zmieniły. W sali 
„Malinowie ' pan minister Buck 
przyjmował prasę jako mini- 
ster rządu marszałka Piłsud- 
skiego. Prasa opozycyjna nie 
była obecna. Czy nie zaproszo- 


*|dent' „New York Timesa". 


do nowego porządku stosunek, To 
też wielkie zdumienie wywołała nie 
dawno wiadomość z Peszawaru, że 


(godzina 2 i pół grosza) 


a; 
ma 


no dziennikarzy. czy nie przy- 
byli, w tej chwili trudno usta- 
lié. Jedno jednak stwierdzić 
można: brak posła Strońskiego 
na herbatce u pana ministra 
Becka. 

Poważniejsze konferencje pra 
sowe w. ministerstwie- spraw 
zagranicznych „odbywały = się 
stale z udziałem pana posła 
Strońskiego. Trudno sobie wy- 
obrazić występ dobrego solisty 
bez akompanjamentu profeso- 
ra Ursteina. Ministrowie spraw 
zagranicznych w Polsce czuli 
się doskonale w opozycyjnym 
akompanjamencie posła Stani- 
sława Strońskiego. Za dawnych 
czasów akompanjament ten do- 
grywano na dwuch  fortepia- 
nach. Poseł Stroński przygry- 
wał pospołu z posłem Niedziz!- 
kowskim. Jeszcze ostatnio na 
herbatce pana ministra spraw 
zagranicznych. Zaleskiego, był 
obecny poseł Stroński. w sali 
„Malinowej“ nie było go. Rolę 
anozycji mógł odegrać jedynie 
pan Szapiro z „Robotnika, kié 
rv zosławił w garderobie swą 
przynależność partyjną i przy- 
był na pierwsze piętro do pana 

ministrą Becka, jako korespon- 

Prasa: zagraniczna stawiła się 
w komplecie. Nikt nie spodzie- 
wał się, że pan minister spraw 
zagranicznych. Beck, rzucać þe- 
dzie rewelacyjne wiadomości. 
Każdy chciał jednak musnąć a 


O: 


Minimalne zużycie prądu 


zatrzymał się tam w drodze do Ka- 
buli.. właśnie Ghulam Nabi Chan. 
Towarzyszył mu brat obecnego kró 
la, Szach Wali Chan, a o roli powra 
cającego do ojczyzny emigranta wy 
pada sądzić z faktu, że w Peszawa- 
rze został on przyjęty na uroczystej 
audjencji przez gubernatora za- 
chodnio - północnej prowincji indyj 
skiej.. 

Zdania o Ghulamie podzieliły się. 
Przyaciele jego utrzymywali, że 
Ghulam Nabi Chan zmienił swe po- 
glefdy, postanowił pogodzić się z 
nowym ustrojem i szczerze gotów 
byt slużyć królowi Nadir Szachowi. 
Przeciwnicy byłego ministra wojny 
twierdzili natomiast, że do Afgani. 
stanu udaje się on tylko w Gwczej 
skórze; celem zaś jego ma być Wy- 
wołanie w kraju nowej rewolucji. 
Tak, czy owak, faktem jest, iż 
przez-lndje jechał on w towarzy- 
stwie *brata królewskiego z wszel- 
kimi honorami, należnymi wysokie- 
mu dygnitarzowi. 

I nagle nowa wieść zelektryzowa. 
lą Peszawar: Ghulam Nabi Chan 
został stracony. Nie ustalono do- 
tąd, jak to się stało, Czy odbył się 
sąd nad Ghulamem i skazano g0 
na śmierć, czy też — co  zreszlą 
fest bardziej prawdopodobne — Kl- 
jami go zafłukłi na Śmierć zbirowie 
Nadir Szacha; Zwolennicy zamordo 
wanego pslityka poruszyli Ja 
polndnie: wybuchły poważne za 
mieszki, o których przed kilku sa 
gadniami dowiedział się świat z de- 


E SE EE TE DZ EE GE E. AROA E EE EE E A AEA a 


cień Belwederu, wydobyć kilka 
słów od tego, który już kilka 
lat stał za kulisami polityki za- 
granicznej i obecnie wystąpił 
na widownię. 

Pan minister spraw zagra- 
nicznych Beck, posiadł bardzo 
szybko sztukę nieodpowiadania, 
mimo przyjemnej długiej roz- 
mowy, Zaczął odrazu od zapo- 
wiedzi, że właściwie role zmie- 
niły się. Dziś pan minister py* 
ta się, a prasą informuje. Dziś 
ministrowie proszą o wywiady 
u dziennikarzy. 

Pan minister Beck tak wy- 
mownie  zdefinjował sztukę 
milczenia, tak kunsztownie zo- 
brazował skon wywiadu dzien- 
nikarskiego, że ciarki przeszły 
niejednego dziennikarza, gdyż 
zrozumieli nrzedstawiciele pra- 
sy, że ze zmierzchem parlamen- 
taryzmu musi umrzeć parla- 
mentarme dziecko — wywiad. 

Ministrowie nowego pokroju 
wogóle mówia, gdy chcą, a gdy 
nie zgłasza się dziennikarz, ma 
ją do dyspozycji agencje pół: 
urzędowe i dziennikarzy półu: 
rzędowych. Nie mają potrzeby 
trudzić się nawet z zadawa- 
niem pytań. Minister stawia je 
sam, i sam odpowiada na po- 
stawione pytanie. Czasem pi- 
sze własnoręcznie wywiad. 

Byliśmy świadkami zręczne- 
go uchylania pytań. Nie było 
oświadczenia tak, lub nie. To- 
czyła sie przyjemna rozmowa 


mud, uporał się narazie z powstań- 
cami. Czy jednak na tem koniec? 
desz. Brat królewski, Szach Mah: 
wywabił swego przeciwnika z Za- 
granicy, przyrzekając mu wysokie 
stanowisko, a zamordował wkrótce 
po przybyciu Ghulama do Kabulu, 
potępiają nawet osoby, zbliżone do 
kabulskiego dworu. Król wykroczył 
poważnie przeciw prawu. gościnno- 
ści i rycerskim  prawidłom walki, 


mahometan. 

Tego mu nie darują nawet naj- 
wierniejsi przyjaciele tronu. Umy:- 
sły afganów są zanadto wzburzone, 
aby uspokoić ich mogła ekspedycja 
karna Szacha Mahmuda, Afgani- 
stan staje się znów widownią woj 
ny domowej, a jej powodem jest 
ścięta głowa przebieglego, lecz nie- 
astrożnego bicia aia Nabi Chana- 


(zy reumatyzm I podagra są uleczalne? 


Juk ogólnie wiadomem jest, reu- 
matysm, podagra i pokrewne cierpie- 
nia mają za prsyczynę nagromadzenie 
sig kwasu moczowego w organiźmie. 
Chory stara się przy pomocy różnych 
środków, jak np. nacierania, gorące 
kąpiele, okłady i t. p. uwolnić się od 
tych cierpień, ale przeważnie doznaje 
tylko chwilowej ulgi. Częstokroć na* 


stępuje zesztywnienie kończyn, jak 
nóg ! rąk, opuchlina kolan, tak, że 
chory poprostu nie može już powstać 
z miejsca. W interesie więc BEA 


chorego leży zastosowanie tylko tas 
kiego Środka, który usunąłby te cier- 
pienła. W tym celu można zastoso* 
wać tabletki Togal. Wstrzymują ona 
bowiem nagromadzenie się kwasu mo: 
ezowego, awalcznjąc tem sumem te 
nledomagania. Togal jest nieszkodłi: 
wy dla serca, żołądkn i innych orga- 
nów. Sprobujcie i przekonajcie się 
sami, lecz żądajecie we własnym In 
teresie tylko oryginalnych tabletek 
Togal. Do nabycia we wszystkich 


ił 


Amerykański dziennikarz 


ograbiony na ulicy w Berlinie 


Stolica Niemiec coraz bar- 
dziej upodabnia się da amery 
kańskiego miasta Chicago, w 
którem rabunki i napady są na 


SZYBA WYSTAWOWA NIGDY NIE ZANAKAZNIE 
- ANI MGŁĄ NIE ZAJDZIE 


«© jeśli w witrynie pracować będzie 

meb- Wentylator- 
Wiatraczek 

Spzzedaż wszelkich aparatów grzejnych ma rafy i za gotówkę 


„W. dllepie Elektrowni, ul. Piotrkowska Mr. 115 Teie. 130 12. 


+ WSZBLKIE POKĄZY NIE OBOWIĄZUJĄ DO KUPNA. 


na różne tematy, ale na każde 
pytanie dziennikarza minister 
Beck odpowiadał szopenhaue- 
rowskiemi wskazówkami o me- 
todzie prowadzenia dyskusji: 
rozszerzał temat, lub doprowa- 
dzał zagadnienie do sporu 0 
terminy. A 


W tej misternej robocie pa- 
jęczynowych rozmów brakował 
doprawdy drugi specjalista, po- 
seł Stanisław Stroński, do gry 
tej zresztą dojdzie jeszcze w 
styczniu na posiedzeniu w ko- 
misji spraw zagranicznych sęj- 
DU, — 


Na wtorkowej herbatce w sa- 
li „Malinowej* pan minister 
Beck starał się wypruć z roli 
dyplomaty. Przywdział cywilny 
garnitur, prowadząc niewymu- 
szone rozmowy na tematy do 
niczego nieobowiązujące. Zaglą 
dali mu w oczy dziennikarze 
niemieccy, chcąc wybadać sto- 
sunek Polski do Berlina, zada- 
wali pytania dziennikarze a- 
merykańscy, chcąc dowiedzieć 
się, czy Polska zapłaci ostatnią 
ratę, a dyplomata ubrany w 
strój causeura odpowiadał dy- 
plomatycznie o abstrakcyjnem 
zagadnieniu długu wogóle, © 
wątpliwości przyjaźni na świe- 
cie, o wszystkiem, co ma tak 
mało wspólnego z polityką, a o 
czem się długo mówi w salo- 
nach.. 

Regnis 


porządku dziennym. Niezwykłe 
typowym przykładem jest urzą 
dzony wczoraj w nocy na Wicy 
Kumfiirstenstrasse w pobliżu 
poselstwa nolskiego napad na 
amerykańskiego dziennikarza, 
bawiącegu przejazdem, nazwia- 
kiem Bemardą Ribaka. 

Do Ribaka przystąpił jakiś e 
legancki mężczyzna i przykła- 
dając mu do głowy lułę rewol- 
weru zabrał portfel y swwarte- 
ścią 200 dolarów oraz ezek na 
jedemz bańków amerykańskich 
Poza tem ogołocił go całkowi- 
cie z drobnej gotówki, zabrał 
mu pierścienie z rąk, zegarek; 
nawet jego kontrakt u amery- 
kańską agencją prasową i pasz- 
port wpadły w ręce bandyty. 
Po dokonaniu tego bezczelnego 
rabunku nieznajomy  dżentel- 
man - bandyta ukłoniwszy stę 

elegancko znikł w ciemnościach 
nocy. 

Cała polieja rph halia Ber- 
lina została postawiona na no- 
gi. Jak dotąd nie udało się 
odszukać sprawcy hezczelnega 
napadu. 
nie w szęzególnej misji dziem 
wikarskiej. 


BRZKONKURENCYJNY 
REPERTUAR. FILMOWY 


Dźwiękowego Kina 


„CAPITOL” 
„MATA-HARI“ 


najwspanialsza kreacja 

GRETY GARBO w roli 

kobiety — kurtyzany, — 
szpiega 


Człowiek, 


którego 
zabiłem 


Reż. Ernesta Lubicza 
Lionel Barrymore, Nancy 
Caroll, Philips Holmes. 


komenda Serc 


(Liebeskommando) 


z Gustawem Freilichem 
i Dolly Haas 


oraz te wszystkie, które cechu- 

je wybitny artyzm w pomyśle, 

retyserjj i pięknej oprawie 
muzycznej! 


Ribak bawił w Berli- . 


6 


24.XII — „GŁOS PORANNY" — 193% 


Nr. 367 


Wmi ie Swieta w urzędac 


Dziś od śodziny 6 skiepy zamknięłe 


śtarosta pożegnał 
ustępującego kierowni- 

ka Czernichowskiego 

W lokalu II ekspozytury staro- 
stwa grodzkiego (Moniuszki 8) od- 
było się wczoraj pożegnanie kierow 
nika I ekspozytury, p. Józefa Czer- 
nichowskiego, odchodzącego na sta 
nowisko zastępcy starosty do Wil- 
na. 
W kilku słowach pożegnał ustę- 
pującego starosta grodzki, Podobiń 
ski, w imieniu kolegów wygłosił 
przemówienie zastępca starosty, P. 
Rosicki i obecny kierownik Į ekspo 
zytury. p. Krzyżanowski, (p) 


Uwadze poborowych! 
Przejrzeć spis rocznika 
1912 
Biuro wojskowe magistratu m. 
Łoczi po sporządzeniu spisu pobor 
wych rocznika 1912 w myśl obo- 
wiązujących przepisów, wykłada 
go na przeciąg 14 dni do publiczne- 
go wglądu i wniesienia ewentuał; 

nych poprawek i sgostrzeżeń, 

Spis poborowych zostanie wylo- 
żony w okresie od 1 do 15 stycznia 
1933 roku w biurze wojskowem (Za 
wadzka 11) pokój Nr. 6 w godzi- 
nach od 8 do 15. 

Do ewentualnego wnoszenia spo 
strzeżeń i peprawek upoważnieni 
są jedynie sami zainteresowani, 


Apfeki w święfa 


Dziś w nocy (w wigilję) dyżuru- 
łą następujące apteki: Suke. K. 
Leinwebera (Plac Wolności 2), J. 
Hartmana (Młynarska 1), W. Danie 
leckiego (Piotrkowska 127), A, Pe- 
relmana (Cegielniana 32), J. Cyme 
ra (Wólczańska 37), Suke, F. Wój- 
ciekiego (Napiórkowskiego 27). 

Jutro, w pierwszy dzień świąt, 
dyżurują w nocy następujące apte- 
ki: A. Dancerowej (Zgierska 57), 
W. Groszkowskiego (11 Listopada 
15), Suke. S. Gorfeina (Piłsudskie- 
go 54), S. Bartoszewskiego (Piotr- 
kowska 164), R. Rembielińskiego 
(Andrzeja 28), A. Szymańskiego 
(Przędzalniana 75). 

Pojutrze, w drugi dzień świąt, dy 
żurują w nocy następujące apteki: 
Sukc. M. Kasperkiewicza (Zgierska 
54), J. Sitkiewicza (Kopernika 26), 
J. Zundelewicza (Piotrkowska 25), 
M. Lipca (Piotrkowska 193), A. 
Rychtera i B. Łobody (11 Listopa- 
da 86). 
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Dziś w wigilję Bożego Naro- 
dzenia wszystkie urzędy pań: 
stwowe <zynne będą normaln:e 
tylko do godziny 12-ej w połu- 
dnie, t. j. zupenie, jak w aa- 
gielskie soboty. Wznowienie 
urzędowania nastąpi dopiero 
we wtorek, dn. 27 b. m. 

Biura i urzędy magistratu 
łódzkiego czynne będą tak sa- 
mo tylko do południa. 

Kasy miejskie czynne będą 


do godziny li-ej przed poła- 
dniem. 
Ambulatorja miejskie będą 


dziś nieezynne. Apteka miejska 
czynna będzie do godz. } ej po 
południu, miejskie zakłady ką- 
pielowe do gudz, 4-ej po poł. 
Miejskie poradnie przeciwgru- 


Nie będzie fuzji 


Scheiblera i Grohmana z fabryką I.K.Poznańskiego 


Uchwałony na zebraniu, w 
dniu 20 b, m. plan produkcyj- 
ny Zjednoczonych zakładów 
Scheiblera i Grohmana jest o0- 
beenie przedmiotem Szczegóło- 
wych opracowań przez kierow- 
ników poszczególnych działów 
fabryki. Wediug tego planu 
uruchamiane będą zaraz po 
Nowym Roku stopniowo, po- 
szczególne działy fabryki, po- 
czynając od tkalni. Podkreślić 
należy, że w ezasie zebrania 
zaznaczono konieczność odręb: 
nej zupełnie pracy tych zakła- 
dów. W ten sposób pomimo ob- 
ięcia dyrekeji naczelnej przez 
inż, Fritza Hoffmana zarówno 
Zjednoczone zakłady Scheible- 
ra | Grohmana jak i Sp. Akc. 
I. K. Poznański pracować będą 
według własnych planów pro- 
RN SEEE WB RE E EEE RAK 


BAL AKADEMICKI 

A więc jutro, dnia 25 grudnia spo 
tykamy się wszyscy na najwesel 
szym tradycyjnym balu studenckim 
pod hasłem „Gaudeamus”, Liczne 
atrakcje, Zespół The Micky Boys. 
Wejście wyłącznie za zaproszenia- 
mi. 


źlicze — do godz, 12 w połu- 
dnie. 

Ruch na poczcie odbywać się 
bedzie jak następuje: Dziś, w 
dniu 24 b, m., służba zewnętrż- 
na dla publiczności (przekazy 
pieniężne, listy polecone j t. p.) 
ograniczona zostanie do godz. 


5-ej po południu. Kancelarja n- 


rzędu czynna będzie do 12-ej. 

Jutro, dn. 25 b. m. poczta bę- 
dzie nieczynna. Służba doręcza 
nia przesy'ek pocztowych usta- 
nie zupełnie. Wyjątek stano- 
wić będą przesyłki pospieszne, 
pospieszne przekazy oraz pacz: 
ki żywnościowe, które to prze 
sylki doręczane będą normal- 
nie. 

Również w dniu 26 b.m. pra- 


dukeyjnych, zupełnie odrębnie. 
Przebieg zebrania Świadczy o 
tem, że sfuzjonowanie Zjedno- 
czonych zakładów Scheiblera i 
Grohanana z fabryką Sp. Akce. 
I. K. Poznański nie nastąpi. Ob 
radom nadzwyczajnego walne- 
go zebrania przewodniezył dele 
gowany specjalnie przez mini- 
sterstwo przemysłu i handlu dy 
rektor departamentu w Min. P. 
i Handlu p. Kożuchowski, 


> 
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ce poczty ograniczać się będą 
do powyższych czynności. Jedy 
pie w godzinach od 9-ej rano 
do 1l-ej w dziale skrytek abo- 
namentowych wydawane będą 
gazety adresatom, zgłaszającym 
się po ich odbiór, Telefony | 
telegraf czynne będą normal- 
nie przez całe święta. 

Koleje czynne będą normal- 


nie. Jedynie ruch towarowy 
wstrzymany zostanie na 1 
dzień. 


W dniu dzisiejszym kasy 
Banku Polskiego <zynne będą 
tylko do 10-ej rano. 

Pocztowa kasą oszczędności 
otwarta będzie od 8-ej do godz. 
11-0j. 

Punktualnie o godzinie 6 ej 
wieczorem zostaną zamknięte 
wszystkie sklepy. 

O tej godzinie zjeżdżać zacz- 
na do remiz wszystkie tramwa 
je. Komunikacja tramwajowa 
zostanie unieruchomiona o g3- 
dzinie 8-ej wieczorem. 

W niedzielę tramwaje zarz- 
na kursować o godzinie 1-ej po 
południu. 

Elektrownia czynna jest dziś 
do godz. 12-ej. 


Obniżenie Komornego 


Wolne mieszkania 
dla bezdomnych 


W dniu wezorajszym odbył: 


się nadzwyczajne posiedzeniu: 
zerządu wojewódzkiego związ- 
ku lokatorów i sublokatorów 


(Piotrkowska 107) pod prze- 
wodnictwem p. 'Irbacha w rè- 
łu omówienia projektowanego 
przez rząd dekretu o obniżeniu 
komornego. Ponieważ projekt 
ów przewiduje wyższe obniże: 
nie czynszu większych lokal, 
a głównie handlowych, zniko: 
mą zaś zniżkę proponuje dla 
małych mieszkań. uchwalono 
wysłać protest do władz central 
nych w tej sprawie z żądaniem 
równomiernego obniżenia czyn 
szu wszystkich lokali i całka 
witego wstrzymania eksmisji. 
Po Świętach złożony zostanie 
memorjał p. wojewodzie z żą- 
daniem rekwizycji wolnych po 
mieszczeń dla wielotysięcznej 
rzeszy bezdomnych w łodzi. 
Jednocześnie postanowiono po- 
nownie zwrócić się do magl- 
slratu m. Łodzi o obniżenie ko 
mornego w osiedlu Im. Miret- 
kiego na Polesiu, wobec wej- 
ścia w życie vsławy sejmowej, 
obniżającej wydatnie oprocen- 
fowanie pożyczki budowlanej 


TĄ 


Taksówka na chodniku 


Tramwajarz pod samochodem 


W dniu wczorajszym w godzi- 
nach rannych, ulicą Główną w kie- 
runku Widzewa jechała taksówka. 
Obok domu Nr. 34 wpadła na chod 
nik, (ponieważ kierownica w pew- 
nym momencie odmówiła posłuszeń 
stwa), przygniatając do muru 29-let 
niego Stanisława Trajtaka (Kiliń- 
skiego 194). Trajtak doznał złama- 
nia 8 żeber i ogólnego potłuczenia. 


„Wezwany lekarz pogotowia po u- 
dzieleniu pierwszej pomocy niz- 
szczęśliwemu, przewiózł go w sta- 
nie ciężkim do szpitala przy ul. 
Drewnowskiej. 


Drugi wypadek przejechania miał 
miejsce na ulicy 11 Listopada obok: 
domu Nr. 24, gdzie dostał się pod 
koła samochodu przechodzący 
przez jezduię 30-letni Józef Romi- 
niak (Poleska 19), pracownik KEL, 
doznając ogólnego potłuczenia całe 
go cizia. 


Lekarz pogotowia po udzieleniu 
mau pomocy, przewiózł ofiarę do do- 
mu, 


z 


RADJO DZIECIOM 1 MŁODZIEŻY. 

Dnia 25.12 o godz, 16,30 transmi- 
towane będzie słuchowisko  świą- 
teczne ze Lwowa p, t „Gwiazdka 
gazeciarza”, 

Dnia 26.12 o godz. 16.00 nada 
Wilno wzruszająće słuchowisko — 
„Wieilijni goście” 


Dnia 28.12 o godz. 15.35 pro- 
gram dla młodzieży zawiera felje- 
ton dr, F, Burdeckiego p. t, „Nasi 
na wyspie Bjórnója”, Pozatem opo- 
wiadanie Wacława Sieroszewskiego 


Dnia 31.12 o godz. 15,85 usłyszy 
młodzież jak się bawiono wesoło 
na „Adamowych imieninach”; e 
¿zem napisała Marja Dynowska, 


Wielki program świafeczny 


Jutro i dni następnych! 


Najpiękniejszy i najgłośniejszy film świata. Wielka epopea miłosna z czasów wojny światow. p.t 


kr Jia 


W roli głównej dawno 
niewidziany, piękny — 


oraz Ernsí Vercbes, Grela Theimer i Friedel Szuster 


i Najgłośniejsze arcydzieło kompozytora Pawła Abrahama. $$ Porywająca akcja toczy 
się na Węgrąech, w Rosji Oarskiej, Japonji i Rosji Sowieckiej @ Oszałamiająca w rozmachu wystawa jest istnym cudem architektury filmowej. 


Nadprogram: 1) Aktualności krajowe 2) Tygodnik dźwiękowy Foka. 


Początek o godz. 4 pe poł., w soboty, niedziele i święta o 12 w poł. Ceny miejsc mimo ogromnych kosztów niepodwyższone. Bilety ulgowe i bez- 


płatne bezwzględnie nieważne. 
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Echa śmierci dyr. Barcińskiego 


Pełnomocnicy rodziny zmarłego wystąpią z akcją cywilną prze- 
ciwko dyrekcji tramwajów warszawskich 


Nocą, z dnia 15 ma 16 Ih ca 
1929 roku powracał taksówką 
z zebrania w hotelu „Europej- 
skim“ dyr, Marceli Barciński, | U 
dyrektor związku przemyslu 
włókienniczego w państwie nol- 
skiem. 

Dyr. Barciński przyjechał 
DO WARSZAWY NA PARĘ 
DNI 
W pewnym momencie, kiedy 
taksówka wjechała w Krakow- 
skie Przedmieście i znalazła się 
w pobliżu ul. Królewskiej, szo- 
fer nie zauważył zbliżającego 


sie od strony N. Zjazdu wozu 
tramwajowego, obsłagi teeh- 
nicznej. 


WAGON BYŁ NIEOŚWIETLO- 
NY. 


Nastąpiło zderzenie, W mo- 
mencie wypadku dyr. Barciń- 
ski 

UDERZYŁ GŁOWĄ O STALO- 

WA RAME SAMOCHODU, 
tak silnie, że nastąpiło pęknie- 
cie czaszki. Przewieziono go na 
tychmiast do szmitaka Św. Ro- 
cha, gdzie po krótkich cierpie- 
niach zmarł. 

DO ODPOWIEDZIALNOŚCI 

KARNEJ 

pociągnięto: Kazimierza Lewiń- 
skiego, kierownika wagcnu 
montażowego i szofera Bolesła- 
wa Wysockiego. W sądzie okrę- 
gowym Szofer Wysocki tłuma- 
czył się tem, że nie mógł unik- 
nąć zderzenia, ponieważ wa- 
gon tramwajowy wbrew wy- 


Wielki Świąteczny 
program! 
Film mówiony w Języku Niemieckim 
i francuskim, oczekiwany przez 


miljony pozostaje w pamięci miljonów, prze- 
wyższający film „X—27"' 


POD FAŁSZYWĄ FLAGA 


Największy z dotychczas widzianych filmów 


laoa: IGLOO 


arcyciekawe objaśnienia mówione W języku 
polskim 
Ż powodu długometrażowego programu początek 
codziennie o godz. 3.30 pp. w święta o godz. 
11 przed poładniem. 


Passe-partouts i bilety 


największa gwiazda niemiecka EA 


CHARLOTTE SUSA 


Role główne kreują: 


film z życia“ 
FKskimosów, 


ulgowe, prócz urzędo-_ 


wych, nieważne aż do odwołania. 


raźnym przepisom nie był o- 
świetlony. Na tej zasadzie 
SĄD SKAZAŁ LEWIŃSKIEGO 
NA 1 ROK WIĘZIENIA, A WY- 
SOCKIEGO NA 6 MIESIĘCY 
więzienia. Lewiński wniósł od 
tego wyroku apelację. W są- 
dzie apelacyjnym wińskiega 
uniewinniono. Wobec złożenia 
przez prokuratora skargi kasa- 
cyjnej sprawa znalazła się w Są 
dzie Najwyższym, który wy- 
rok uchyli. W sądzie apelacyj- 
nym 
LEWIŃSKIEGO PONOWNIE 
UNIEWINNIONO. 


Wezoraj sprawa znalazła się 
po raz trzeci w sądzie apelacyj- 
nym, gdyż wskutek nowej skar- 
gi kasacyjnej prokuratora, sąd 
Najwyższy 

UCHYLIŁ DRUGI WYROK 

UNLZWINNIAJĄCY 
' sądu apelacyjnego, 
Na wczorajszej rozprawie 
przesłuchano ponownie szofera 
|| Wysockiego, poczem po prze- 
mówieniach stron sąd ogłosił | 
wyrok, mocą którego Lewiński 
został skazany ną miesiac wie- 
zienia. 
Obrońcy zapowiedzieli kasa- 
„cję: 

Wyrok skazujący Lewińskie- 
go ma 

POWAŻNE ZNACZENIE 


j dła dalszych kroków pełnomoc- 
ników rodziny zmarłego, któ- 


| rzy mają ziar wystąpić prze- 


ciwko dyrekcji tramwaiów z po 
wództwem cywilnem. 


Prezes handlowców 
ekan o puszczanie 
l w obieg fałszywych 

weksli 


"W czerwcu r. b. na Skutek skarg 
poszkodowanych, władze śledcza 
wdrożyły dochodzenie przeciw Gu- 
stawowi Gitlerowi (Skarbowa 10). 

Gitler, który jest prezesem stowa 
rzyszenia wzajemnej pomocy pra- 
cowników handlowych, przy ul. 
Al. Kościuszki 21, oskarżony został 
o puszczanie w obieg fałszywych 
weksli. 

Obecnie po frzeprowadzeniu do- 
chodzenia, sprawę skierowano do 
sądu okręgowego, który wyznaczył 
rozprawę. 

Gitler oskarżony jest o przywła- 
szczenie różnych sum w kwocie 
kilkudziesięciu tysięcy zł, 


Fałszerze hllefów 


W apelacji zmniejszono 
im karę 


Głośna w swoim czasie spra- 
wa oszustów. podrabiających o 
kresowe bilety kolejowe pod 
firmą „Orbis“, zna!vazła swój 
epilog w sądzie apelacyjnym. 

Jak wiadomo, pracownicy 
oddziału łódzkiego „Orbisu*, 
Józef Mrowiec, Izrael Rosen i 
Antoni Śpiewak, dopuszczali 
się fałszowania  15-dniowych 
biletów okrężnych II klasy, za 
co sąd okręgowy w Łodzi ska- 
zał każdego z nich po półtora 
roku więzienia. 

egdaj sąd apelacyjny 
zmniejszył wszystkim skaza- 
nym karę do jednego roku 
więzienia, przyczem skazanym 
darowano połowę kary na 7a- 
sadzie amnestji. (p) 


Zamach samohójczy 


W mieszkaniu własnem prZy ul. 
Spornej 65 usi'owała się pozbawić 
życia przez zatrucie kwasem octo- 
wym 43-letnia Michalina Jezierska, 

Desperatkę przewieziono do szpi 
tala. Powodów rozpaczliwego kro- 
ku narazie nie ustalono. (a) 


„GŁOS PORANNY* —. 1932 


Prądożerca w Waszym domu.. 


Sledzicie spokojnie w swoim mieszkaniu, 


nie wiedząc nia o łem, że 


równocześ" 


nie grasuje w nim „prądożerca”.. 


CHRONI WASZE OCZY , 


Wkradł on się do Waszego domu równo* 
cześnie z t. zw. 
kupiliście, nie bacząc na markę, zadowo* 
leni, że trochę mniej kosztuje. 


„ianią” żarówką, którą 


Dopiero, gdyście spojrzeli na licznik ele 
kiryczny, przekonaliście się o wia jaką 
Wam wyrządził „prądożerca”. 


Odtąd chyba kupować będziecie jedynie 
żarówki, których konstrukcja stol na naj 
wyższem poziomie techniki. 


PHILIPSA 


WASZĄ KIESZEŃ 


Zuchwale 


włamamie 


Fabryka w Aleksandrowie doszczętnie 
splądrowana 


Nocy wczorajszej do fabryki 
Alfreda Knappe w Aleksandro- 
wie włamali się jacyś złoczyi- 
cy, którzy splądrowali wszyst- 
kie pomieszczenia kantoru, na 
rażając właściciela na bardzo 
poważne straty. 

Włamywacze dostali się "do 
kantoru przez strych, poczem 
przeszli do pokoju mieszczące: 
go kasę, skąd zabrali 200 zło- 
tych gotówką i znaczki stem- 
piowe za 150 zł. 

Przeszedłszy następnie 
magazynu, mieszczącego 


do 


się 


przy kantorze, złodzieje za: 
brali 375 tuzinów  poficzoch, 
wartości około 18.000 złotych, 
poczem tą samą drogą zbiegli). 


Dochodzenia wykazały, it 
jakkolwiek włamanie dokona- 
ne zostało niezwykle zuchwale, 
co Świadczy o pewnej rutyn'e 
złoczyńców, rozbicie biurek i 
skrzyń, dokonane zostało mnie- 
fachowo. Jest prawdopodobne, 
iż kradzieży dokonań niefa- 
chowcy +- włamywacze, lecz 
złodzieje innej „branży“. 


Domy iow. „Lokator“ 


Intensywna działalność zarządu na terenie kolonji 


W roku bieżącym upływa siedem 
lat od chwili, kiedy zarząd towa- 
rzystwa „Lokator” podjął inicjaty- 
wę budowy własnej kolonji miesz 
kaniowej. Inicjatywa powstała pod 
czas największego głodu mieszka 
niowego w Łodzi, Stosunki miesz- 
kaniowe w naszem mieście były fa- 
talne. I wówczas to zarząd towa- 
rzystwa postanowił wybudować 
własne osiedle, w którem mieszka- 
nia byłyby nietylko dostępne dla 
uboższych mas robotniczych, ale 
odpowiadały również warunkom hy 
gjenicznym i zdrowotnym, 

Obecnie cyfry mówią same za gie 
bie, 150 mieszkań w 5.domach już 
zamieszkałych oraz 55 mieszkań w 
szóstym domu wykończonym w bie 
żącym miesiącn i przygotowanym 
do wynajmu. Budynki gospodarcze 
ponadto mieszczą: pralnię mecha- 
niczną w której można wyprać bie 
liznę w ciągu kilku godzin za opła- 
tą 25 groszy. od kg, bielizny suszar 
nię bielizny i łazienki. Plac sporto- 
wy do zabaw dziecięcych, kort 
tennisowy, tor saneczkowy, plaża 
urządzona na dachu jednego z do- 
mów — oto dorobek pracy garstki 
ludzi, którzy z poświęceniem pra- 
cowali nad realizacją idei zarządu 
towarzystwa „Lokator”, 

Dodać przytem należy, że czynsz 
komorniany w osiedlu sprawił wszy 
stkim prawdziwą niespodziankę, W 
domach prywatnych mieszkanie 
jednopokojowe kosztuje ponad 40 
złotych, podczas gdy w domach 
społecznych - „Lokatora” — od 25 
złotych miesięcznie. Dwa pokoje 2 
kuchnią kosztują od zł. 50 do 70. 
miesięcznie, a posiadają wszystkie 
najniezbędniejsze wygody, jak świa 
tło elektryczne, gaz, wodę, zlew 
it. d. 

Jasne, słoneczne i wesołe .poko- 


je w domach- towarzystwa „Loka- 
tor* są obrązem urzeczywistnienia 
wymogów, stawianych przez współ 
czesnych domom mieszkalnym, 
Klub towarzyski, zorganizowany sa 
morzutnie przez mieszkańców OSIE- 
dla na terenie kolonji, projekt 9- 
tworzenią przedszkola — to świa- 
deetwa intensywnej pracy zarządu 
i zainteresowania samych mieszk ań 
ców osiedlą ideą  gromadnegn, 
wspólnego pożycia, Otwarcie skle- 
pu spółdzielczego na terenie kolo- 
nji, co nastąpić ma w dniach naj- 
bliższych, będzie jeszcze jednym 
obrazem wytężonej pracy zarządu 
say krzewieniem idei spółdzielczo - 
c 


000090 


DENTOSAN 


LAAJ 


ODCZYT 0 WYSPIAŃSKIM 

Przypominamy. że w dniu 25 
grudnia b. m. w niedzielę o godz. 
12 w południe wy sali filharmonji 
znamy publicysta Tadeusz Wienia- 
wa Długoszowski wygłosi odczyt 
o St. Wyspiańskim, Odczyt ten bu 
dzi powszechne zainteresowanie, W 
bilety zaopatrywać isę można już 
s kasie filharmonji, Narutowicza 
O 


PUDER O $UBTELNYM 
TRWAŁYM ZAPACHU 


Prosimy nie ulegać namowom 
sprzedawców uslłujących pudry 
o łudząco podobnych opakowa- 
niach i nazwacti sprzedawać fā- 
miast oryginalnego pudru 5 Fleurs 
FORVIL Paris, 
Oryginalny puder 5 Fleurs FORVIL 
Paria, posiada napis na denku 
POUDRE FORVIL“, 
Polecamy wszechświatowej sławy wo- 
dy kolońskie i perfumy $ Fleurs 
Forvil Parls, oraz inne zapachy. 


(PENEAN AA EFON ZA Na e a T | 
Tomaszów 


TRUCICIELE — RZEŹNICY 
PRZED SĄDEM 

Na dzień 16 stycznia 1933 roku 
wyznaczona została w tutejszym 
sądzie grodzkim rozprawa przeciw 
ko rzeźnikom Rychlińskiemu, Goź- 
dzikowi i Dykofowi oskarżonym © 
spowodowanie zatrucia trychiną 44 
osób przez sprzedaż mięsa pocho- 
dzącego z tajnego uboju. Zapo- 
wiedź rozprawy tej wywołała zrozu 
miałe poruszenie w Całern mieście, 
gdyż wyrok sądowy, jaki zapadnie 
na niesumiennych rzeźników, Ocze 
kiwany jest z niezwykłem zainte- 

resowaniem 1 niecierpliwością, 


ZJAZD POWIATOWY POW, 

Zjazd powiatowej P, 0. W. wy- 
znaczony został na dzień RB stycz 
nia roktt przyszłego. Na zjeździe 
tym dokonane będą wybory nowe- 
go zarządu. 


NOŻEM GROZIŁ DŁUŻNIKOWI 

Niejaki Motel Rosenberg  (Kra- 
marska 16) był winien Salemowi, 
trudniącemu się drobnym handlem, 


kilkanaście złotych Kilkakrotne 
prośby Salema zbywał Rosenberg 
niczem i traktował lekceważąco 


swego wierzyciela. To wyprowadzi 
ło Salema x równowagi i w dniu 
wczorajszym wpadł on do mieszka 
nia swego dłużnika i pod groźbą no 
ža zażądał zwrotu swej należności. 
Na krzyk napadniętego nadbiegli 
sąsiedzi i uwolnili Rosenberga Z 
przykrej sytuacji, która napewno 
skończyłdby się dla niego niepo- 
myślnie, Zawiadomiona policja spi 
sała o zajściu protokuł, 


ROZWIĄZANIE PODOKRĘGU 
Ł. 0. Z. L. A. 

Odbyło się walne zgromadzenie 
podokręgu tomaszowskiego Łódz- 
kiego okręgowego związku lekko- 
atletycznego. Na zebraniu tem obec 
ny był przedstawiciel zarządu 
LOZLA, Przebieg obrad był nie- 
zwykle burzliwy, do czego w pierw 
Szym rzędzie przyczyniła się poru- 
szona w dyskusji sprawa  pamięt- 
nych zajść, jakie miały miejsce na 
finałowym meczu piłkarskim o wej 
ście do klasy A pomiędzy Lechją a 
łódzką Makabi, oraz znane ustąpie 
nie z prezesury podokręgu p. On- 
derki. Atmosfera była tak gorąca; 
a animozje klubowe i osobiste posui 
nięte tak daleko, že ostatecznie 
uchyalono rozwiązanie podokręgu 
tomaszowskiego, to też tutejsze klu 
by podlegać będą bezpośrednio © 
kręgowi łódzkiemu. 

TE TYT PY ZY EEEE ON OOIE 
DON 1 PO D e EE E c ES 
WESOŁY WIECZÓR 
Dorocznym zwyczajem odbędzie 
się w pierwszą sobotę stycznia t, 
25. dnia 7 w pięknie udekorowa 
nych salach WIZO, (Sienkiewicza 
26) doroczny, wesoły bal studencki, 
Bal ten zaćmi swym humorem 1 
licznemi rewelacjami niespodzianka 
mi wszystkie imprezy bieżącego 
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Kto i z jakich ulg korzysta 


— „GLOS PORANNY” — 193% 


Nr. 357 


przy wykupie patentów na rok 1933 


Okółnik w sprawie ulg, ty- 
czących się świadectw przemy- 
słowych na rok 1938 w miko- 
mej części uwzględnił postula- 
tv sfer gospodarczych. W szcze 
sólności nie zostały uwzględnio 
ne życzenia rozłożenia na 
wie raty tej należytości, orazi 
podwyższenia kwot podstawo- 
wych do 50.000 zł. dla kat. II 
i do 25.000 dla kat. LIT. 

Różnica między stanem do- 
tychczasowym, a nowym obja- 
wia się tylko w dwuch kierun- 
kach; t. i. 

a) podstawowe obroty zakła- 
dów gastronomicznych podwyż 
szono da 20.000 zł, (dawniej 
15 000), 

b) zwoluiono od obowiązku 
wnoszenia indywidualnych po- 
dań szereg przedsiębiorstw, na- 
dając im prawo samodzielnego 
wykupywania III wzgl. IV kał. 
o ile odpowiadają warunkom 
wymienionym w okólniku, 

Okólnik rozróżnia dwa ro- 
dznie wvpadków, t j 

; ulga automatycznie 


pi .je przy posiądaniu od 
powiednich warunków, a więc 
jeżeli nie zachodzi potrzeba 


wnoszenia indywidualnych po- 
dań oraz 

2) gdy trzeba wnosić indywi» 
dualne podania. 
Bez składania indywidualnych 
zezwala się na prowadzenie 
przedsiębiorstwa handl. 
zn Świadectwem przem. III ka- 

tegorji w r. 1933 
(zamiast ustawowo obowiązują 
cego II kateg.) następującym 
przedsiębiorstwom, jeżeli ich 
obrót całoroczny 1031 r. mie 
przekraczał 30.000 zł. 

Handel detaliczny, drobna 
sprzedaż (p. kategorja III) na- 
węt wyłacznie spożywcom to- 
warów, posiadających cechy 
produkcji  wytwomniejszej, a 
m in.: kamieni szlachetnych, 
pereł i korali prawdziwych, 
przedmiotów wyrobionych w 
całości lub w części ze złota 
lub platyny, oraz wyrobów 
srebrmych z wyjątkiem drobnej 
biżuterji, oraz z wyjątkiem ze: 
garków kieszonkowych w opra 
wie srebrnej; wyrobów z kości 
słoniowej, bursztynu, masy 
perłowej i szyłdkretu oraz ar- 
tykułów toaletowych i galante- 
ryjnych, bronzów, majolik i 
platerowanych zastaw  stoło- 
wych, wyrobu z kryształu i 
porcelany, antyków z wyjął- 
kiem książek, mebli wyściela: 
nych, rzeźbionych, politurowa- 
nych i woskowanych oraz wy- 
twornych mebli i trumien me- 
talowych, pianin 1 fortepia- 
nów, dywanów, kobierców i 
gobelinów, portjer i tkanin me 
blowych, ekwipaży, rowerów, 
motocykli i samochodów; skór 
meblowych i galanteryjnych, 
skórzanych przyborów podróż: 
nych, ubrań skórzanych, futer 
i ubiorów futrzanych, wy- 
kwintnego obuwia gemzowego, 
zamszowego, lakierowanego, O- 
raz wykwiutnego obuwia z tka- 
nin; zagranicznych i krajo: 
wych towarów włóknistych, 
prócz krajowych towarów ba 
wełnianych i półwemianych o 
raz prócz samodziałów i in- 
nych materjałów, używanych 
na ubiory ludowe, ubiorów gu- 
mowych, bielizny jedwalmej i 
webowej oraz strojnej, kapelu- 
szy zagranicznych. 
damskich, parasoli i parasolek. ` 
tiulu jedwabnego, tkanin hafto 
wanych i wyrobów dzianych 
jedwabnęch, win winogrono- 
wych, koniaków. wódek. Hkie- 
rów, kawioru, ostryg i t p. WY 
szukanych towarów gastrono- 
mieznych. 

Han 


snecialny uawel 
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kapeluszy / 


drobny, następtującemi towara- 
mi: pachnidłami + kosmetyką, 
dziełami sztuk  płastycznych, 
bronią, aparatami fotograficz- 
nymi, przyborami optycznymi, 
chirurgicznymi, fizycznymi i t. 
p armaturą elektryczną, wyro- 
bami gumowymi i gutaperko- 
wymi, kawą i herbatą, materja 
łami aptecznymi w stolicy oraz 
w miejscowościach pierwszej i 
drugiej klasy, lakierami i fat- 
bami olejnemi, obiciami papie 
rowemi, lampami, przędzą i ko 
ronkami, wszelkiego rodzaju 
silnikami i maszynami, do szy- 
cia, pisana, rachowania oraz 
ich częściami. 

Również bez składania indywi- 

durnych podań 

zezwala się na prowadzenie na- 


stępujących przedsiębiorstw 
handlowych za świadectwem 
przem. kategorji TV (zamiast 
II), 


jeżeli ieh obrót za r. 1931 nie 
przekraczał zł. 10.000, 

Drobne sprzedaż czyli sprze- 
daż wszelkich towarów, z wy- 
jątkiem wymienionych powy- 
żej (przy kateg, II) wyłącznie 
spożywcom z zakładów, skła- 
dających się z jednego pokoju. 

Sprzedaż miesa, połączona z 
wyrębem, 


Przedsiębiorstwa gastrono-| gą na rok 1938: wa gastrono- 


miczne z wyszynkiem trunków, 
zatrudnia jące mńiej niż 10 o- 
sób, licząc w tem właściciela i 
cz'onków jego rodziny, w tych 
zakładach pracujących, mogą 
bez indywidualnych podań wy- 
kupić świadectwo przemysło- 
we III kateg., jeżeli ich obrót 
za cały rok 1981 nie przekra- 
czał wzgł. nie został ustalony 
powyżej 20.000. 

Również wszelkie inne zakla 
dy gastronomiczne mogą bez 
indywidualnych podań wyku- 
pić ITI kat., jeżeli w przedsię- 
biorstwach tych sprzedaje się 
wyłącznie pochodzenia krajo- 
wego: piwo (do 4 proce. alko- 
holu), miód oraz wino i owo- 
ce, a ilość zatrudnionych pra- 
cowników nie przekracza 10 
csób, licząc w tem właściciela 
i członków jego rodziny. 

Na podstawie złożonych przez 

płatników podań 

w gospodarczo uzasadnionych 
lub zasługujących na szczegól 
ne uwzgłędnienie wypadkach 
— izba skarbowa po stwierdze 
niu tych okoliczności prze? 
podwładne władze podatkowe 
I instancji, może udzielać na- 
stępujących ulg: 

zwalniać od obowiązku na- 
bycia świadectwa przemysław 
go na rok 1938: 


Wszystkim P. T. Bywalcom Mi- 


łośnikom naszego 


Kina Życzy 


Wesołych Świąt i Stu metrów miłości 


Dyrekcja Kino-Teatru 


„S$PLENDID”. 


Ofiary zamiasł życzeń 


świątecznych i noworocznych 


Wzorem lat ubiegłych grodz- 
ki komitet do spraw bezrobo- 
cia w Łodzi rozpoczyna przyj 
mowanie ofiar pieniężnych na 
rzecz bezrobotnych i najbied- 
niejszych, które są składane na 
ten cel zamiast tradycyjnego 
przesyłania życzeń  Świątecz- 
nych i noworocznych. Ofiary 
te przyjmuje sekretarjat grodz- 
kiego komitetu przy ul. Kiliń- 
skiego Nr. 152 (gmach staro- 
stwa grodzkiego łódzkiego po- 
kój Nr. 5), w godzinach od 8€ej 
do 15, w sobotę od 8 do 12-ej. 
Nazwiska osób składających o- 
fiary pieniężne zamiast życzeń 
świątecznych i noworocznych 
będą publikowane za łaskawem 
pośrednictwem miejscowych 
dzienników, 


Ofiary złożyli: starosta grodz 
ki łódzki Podobiński 10 zł. 
Prokurator dr. Markowski 


Do nabycia we wiazstkich aptekach, 


A, wielkiego Gambetty. 


Wojewódzki komitet do , spraw 
bezrobocia zwrócił się z apelem do 
komitetów lokalnych mna terenie 
województwa łódzkiego o zorgani- 
zowanie akcji składania ofiar pie- 
niężnych na rzecz pomocy dzieciom 
bezrobotnych i ich rodzicom, wza- 
mian przesyłania życzeń Świątecz* 
nych i noworocznych, 

Aby pobudzić szersze masy społe 
czeństwa do tej akcji pan wojewo 
da łódzki — Władysław Jaszczołt, 
prezes wojewódzkiego komitetu da 
spraw bezrobocia . zapoczątkował 
już tę akcję, składając do kasy ko 
mitetu 50 zł. Jednocześnie pan wo 
jewoda zwraca się z gorącym ape- 
lem do społeczeństwa  wojewódz- 
twa łódzkiego, znanego ze swej 0- 
fiarności o składanie datków pie- 
niężnych wzamian przesyłania ży 
czeń świątecznych i noworocznych, 


/'skutecznić, 


IV kat. przedsiębiorstw hau 
dlowych, o ile obrót za rok 
1931 (w stosunku «ałorocz- 
nym) wzgl obrót ustalony pro: 
wizorycznie dla przedsię. 
biorstw powstałych w r. 1932, 
lub 1933 nie PRZYEPOCZYA kwe- 
ty zł, 2.000; 

Va przedsi sbiowiw handlu 
rorwoźnego; 

Vb przedsiębiorstw Masaj 
ubnośnego. 

Przedsiębiorstwa powstałe w 

r. 1932 lub 1933, 

Zezwałać na prowadzenie 
przedsiębiorstw, powstałych w 
r. 1982 wzgl. 1933 ma podsta- 
wie świadectw. przem, III 
wzgl. IV kat. zamiast kateg, Il, 
wzgl. III pod warunkiem, że 
prowizorycznie ustalony dla 
tych przedsiębiorstw obrót nie 
będzie przekraczał kwoty 
30.000 zł, o ile chodzi a III 
kat, zamiast II, względnie 
10.000, o ile chodzi o IV kat, 
zamiast III. 

Przedsiębiorstwa, powstałe w 
roku 1932 lub 1933 nie mają i 
nie mogą jeszcze mieć wymia- 
rów na te lata. Władza skarbo. 
wa jest jednak uprawniona 
prowizorycznie wymiary te u 
a to w formie za- 
liczek kwartalnych. Należy 
więc zwrócić się do wlaśc'- 
wych urzędów skarbowych i 
prosić o prowizoryczne ustale- 
nie obrotu, a gdv obrót tenże 
faktycznie, w ramach wyżej po 
danych, zostanie ustalony (ni- 
żej 30.000 wzgl. niżej 10.000), 
mogą dopiero wtenczas wnieść 
podanie o ulgę przy Świadec« 
twach przemysłowych, gdyż 
wcześniejsze wnoszenie podań 
jest bezcelowe. 

Takie przedsiębiorstwa mogą 
skorzystać z ulgi mimo, że od- 
nośne podania wpłyną po ïi 
grudnia 1932 r, o ile władza 
skarbowa uzna, że istnieją po 
temu uzasadniore gospodarcze 
= | WATUNKI, 

Termin do wnoszenia podań 
o ulgi przy nabywaniu świa: 
dectw przemysłowych wyznń- 
czony jest do dnia 81 grudnia 
włącznie. O ile chodzi o przed: 
siębiorstwa, powstałe w roku 
1933, podania o ulgi winny być 
wnoszone przed uruchomi" 
niem przedsiębiorstwa. Podo- 
nia należy wnosić do właści 
wego urzędu skarbowego. 

Przedłuża się na r 1938 
ważmość okólnika w sprawie 
nabywania świadectw przemy- 
słowych dla przedsiębiorstw 
sprzedaży wyrobów _ tytonio- 
wych. Nadto zezwala się ma 
prowadzenie bez  oddziełnego 
świadectwa przemysłowego + 
bocznej sprzedaży wyrobów +y- 
toniowych w księgarniach ©: 
raz innych przedsiębiorstwach 
handlu towarowego, jak rów» 
nież sprzedaży domowej tych» 
że wyrobów w restauracjach, 
o ile sprzedaż ta odbywa się 
w jednym i tym samym lekalu: 


Rozkradziony.. bohater 


Lekarze rozebrali części jego zwłok 


W Paryżu wyszła w tych 
dniach książka, która juź zdą- 


/żyła narobić wiele hałasu. Au- 
torem jej jest P. B. Gheusi. — 


Przynosi on niezwykłe rewela- 
cje, odnoszące się do śmierci 
Dowiadu : 
jemy się, w jak barbarzyńsk: 
sposób obeszli się lekarze ze 
szczatkami pośmiertnego sław- 
nego męża stanu, który był du- 
szą obrony Paryża i Francji w 
wojnie z Niemcami w 1871 ro- 
ku. 

Ciało Gambettv ogo'ocono z 


głowy, serca i innych organów. 
Gdy trumnę ze zwłokami prze- 
wieziono do Nicei i tam otwaro, 
stwierdzono z przerażeniem 
brak głowy. Przy wkładaniu 
ciałą Gambetty do trumny ð- 
hecni hyli tylko lekarze į tylko 
oni mogli popełnić tę profa- 
nację. Jeden wział głowę, dru- 
gi prawe ramię. trzeci Serce, 
czwarty wnętrzności, W trum 
nie pozoślały tylko jakieś ochła 
pv tego, co było ciałem Gam- 
betty, Rozdrapano go na eks- 
uerymenty i badania lekarski 


Nr. 357 


Zgierz 


KONKURS NA PRACĘ 
O MORZU, 

Zgierski oddział ligi Morskiej 
i Kolonjalnej rozpisał konkurs 
literacko - naukowy na maste- 
pujące tematy: 

GRUPA I, 1) Gospodarcze zna 
czenie dostępu do morza. 

2) Morska polityka Polski w 
świetle historycznem'". 

3) Polska na morzu w 1950 r. 

GRUPA II. 4) Co wiemy 0 
polskiem morzu. 

5) Czem są dla Polski Gdynia 
i Gdańsk, 


6) Wisłą od Karpat do mo- 
Tza. 


W grupie I-ej (tematy: 1, 2 


i 3) moga wziąć udział: mło- 
dzież szkół średnich w Zgie- 


rzu (seminarjum, gimnazjum i 
handlowa), członkowie ligi M. 
i K. oddziału zgierskiego, oraz 
osoby prywatne, zamieszkałe 
na terenie miasta, które zapi- 
szą się na członków ligi. 


' Tematy 4, 5 i 6 z grupy Tlej 
przezmaczome są dla młodzieży 
szkół powszechnych w Zgie- 
TZU, 


Z tematów powyższych pierw 
$zej lub drugiej gruny wybraći 
opracować, należy tylko jedea, 
nie więcej. 


Prace nadsyłać pod adresem 
L. M i K, w Zgierzu, Magistrat, 
na ręce wiceburmistrza, p. o L. 
Zajączkowskiego, tamże szcze- 
gółowe warunki konkursu. 


Termin nadsyłania prac upły 
wa z dniem 15 lutego 1933 ro- 
ku. — 


Prace, uznane przez jury 

konkursowe za najlepsze, zo- 
staną nagrodzone oraz wydru- 
kowane w miesięczniku „Mo- 
rze*. 
_ Nagrody: 1) Bezpłatny prze 
jazd nad morze. 2) Dzieło prof. 
J. Smoleńskiego „Morze i Po- 
morze* i in. 


` 
. 
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„GŁOS PORANNY” — 1952 
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Notatki 


Znakomita autorka szwedzka, 
Selma Lagerloef, oświadczyła w 
ostatnim wywiadzie: 

— Gdy człowiek się zestarzeje — 
mówi Świetna pisarka, + dar wy- 
obraźni wyczerpuje się nieco. Wte- 
dy pragnie się pisać o rzeczywisto- 
ści, a cóż jest bardziej rzeczywiste 
od naszego własnego życia? 

Selma Lagerloef bawi obecnie 
w Sztokholmie, dokąd przybyla, 
aby wziąć udział w uroczystości roz 
dania nagrody Nobla, Ostatnio uka 
zała się jej książka p. t. „Dziennik 
Selmy Oteilji Lowisy Lagerloef» 
któru stanowi dałszy ciąg poprzed- 
nich jej pamiętników,  obejinują- 
cych czasy dzieciństwa. W książce 
tej autorka opisuje swą młodość, 
począwszy ed 14-ego roku życia. 
Krytyka wyraża się o  pamiętni- 
kach Selmy  Lagerloef z zachwy- 
tem. 


Znany rosyjski satyryk Michat 
Zoszczenko wykończył w tych 
dniach nową jednoaktową komedię 
p. t. „Zbrodnia i kara”, Matywem 
komedji jest kwestja ochrony mà- 
jatku publicznego. Nowa komedja 
Zoszczenki znajdzie się w repertu- 
arze satyrycznego teatru Music - 
Hall, gdzie wystawiona zostanie 
przez reżysera Gutmana, 

=. 

Z Paryża donoszą, iż słynna 
w swoim czasie tancerka „bos- 
ka“ Cleo de Merode, która w 
zepomnieniu prawie żyje w sto- 
licy nadsekwańskiej popadła o: 
statnio w straszną nędzę i zmu- 
szona była występować w osta- 
tniorzędnych budach na przed- 
mieściach Paryża. Onegdaj 


Cleo de Merode produkowała 
się nawet przed garstką prze- 
chodniów na ulicy, wykonując 
te same tańce, któremi zachwy- 
cała i zdobywała kiedyś koro- 
nowane głowy. 


SALON MóD 


ALA RUBINSTEIN 


„AU PETIT PARIS” 


Zawiadamia Sz. Klijentelę, że nadeszły 


najnowsze modele 


Ceny znacznie zniżone, zastosowane 
do obecnych warunków. 


Łódź, Piotrkowska 81. 


Składaj odzież i bielizne 
dla bezrobotnych 


e 


1-ej rano. 


Kino dźwiękowe 


Początek seansów w święta o: g. 


Od g. llej do 3-ej wszystkie 
miejsca po 50 groszy. 


domów paryskleh. 


Tel. 138-65. 


| 
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TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


TEATR MIEJSKI 

W niedziele i w poniedziałek wie 
czorem »„Krzyczcie, Chiny”, 

W poniedziałek o godz. 12 w po 
łudnie bajka „Za siedmioma góra- 
mi”. W poniedziałek o 4 pop, „Ma- 
demoiselle”. 


TEATR KAMERALNY , 
W niedzielę i w poniedziałek wie 
czorem „Medor“. 
W poniedziałek o godz. 
„Szczęście od jutra”, 


4 pop. 


TEATR POPULARNY 
Dziś przedstawienie zawieszone. 
Jutro wiecz. „Hrabianka - Apasz- 
ka”. 


TEATR W SALI GEYERA 

W niedzielę, 25 bm. o godz. 4.15 
po poł. i 8,15 wiecz, i w poniedzia- 
łek, 26 b. m. o godz. 4.15 i 8,15 w. 
premjera wodewilu „Wesele Fon- 
sia” 

W niedzielę, dnia 25 b. m. i w po 
niedziałek, dnia 2G b. m. o godz, 12 
i pół w południe przepiękna baśń 
fantastyczna dla dzieci „Pan Twar 
dowski na kognucie”. 


PORANEK ARTYSTYCZNY 
W „SCALI” 

W poniedziałek, dnia 26 grudnia 
o godz. 12 w poł. odbędzie się w 
teatrze „Scala pełen humoru, dow 
cipu, śmiechu i werwy jedyny po- 
ranek artystyczny z udziałem zna- 
komitej Dory Kalinówny, gwiazdy 


ekranu polskiego Iny Benity, nie |cłgw  Elszyk 
konferansjera Tade-|p, Michaliny ah w 'eckiej 


zrównanego 
usza Frenkla oraz bezkonkurencyj 
nego króla humoru Ludwika Lawiń 
skiego. b 
SENSACJA TEATRALNA 
W „SCALT: 

Największą sensacją teatralnej 
Łodzi są występy słynnej artystki 
Pikus i znakomitego artysty i śpie 
waka Hermana Fenigsztajna przy 
współudziale całego zespołu żydow 
skiej operetki w „Scali”, 

Dziś, w sobotę o godz. 4 pop., fu. 
tro, w niedzielę i pojutrze, w ponie 
działek o 9 wiecz, w dalszym ciągu 
świetna operetka „Dziewczę cygań 
skie”. 


"IDA KAMIŃSKA i ZYGMUNT 
TURKOW W ŁODZI. 
Najznakomitsi artyści żydowscy 
Ida Kamińska i Zygmunt Turkow 
wystąpią gościnnie w  filharmonji 
tylko 4 Tazy w głośnej i sensacyj- 


nej sztuce w  3-ch aktach 
L. Verneuilla p. t. Krzyk suw 
mienia, Sztuka ta wywiera na 


widzach wstrząsające wrażenie, 
gdzie tylko jest wystawiona, teatry 
wyprzedane są do ostatniego miej: 
sea, Niewątpliwie i w Łodzi publicz 
ność powita z uznaniem tak znako- 
mitych artystów, Przedstawienia 
odbędą się w niedzielę, dnia 25 dwa 
razy t. j. o godz. 4-ej po poł, oraz 


PR 


o 9-ej wiecz., w poniedziałek, dnia 
ƏR oraz we wtorek, również o godz, 
9-ej wiecz. Bilety już nabywać moż 
na w kasie filharmonii. 
WIECZÓR HANKI ORDONÓWNY. 
Jak się dowiadujemy, „królowa 
piosenki” Hanka Ordonówna (p9 
powrecie do zdrowia) przyjeżdża do 
Łodzi i daje wieczór artystyczny W 
filharmonji, który odbędzie się w 
piątek, dnia 6 stycznia r. p, o 80- 


dzinie 8,30 wiecz. Będzie to ostat- 
ni występ „boskiej Hanki” przed 
wyjazdem zagranicę na dłuższy 


czas, Bilety już nabywać można 


w kasie filharmonji, 


RADJOWY KONCERT POPU- 
LARNY, 

We wtorkowym Koncercie popu- 
larnym. dnia 27,12 o godz. 20,00, 
wystąpi jako solista znakomity 
nasz baryton Eugenjusz Mossakow 
ski, Program zawiera pieśni i arje 
operowe, między innemi Cavafinę 
z opery „Don - Carlos” Verdiego 
i Romans z opery ,„Herodjada”, 


OPERETKA W RADJO 

Dnia 26 gradnia o godz, 20.00 
rozgłośnia warszawska nadaj. 
wesołą i melodepią operetkę 
Karola Zihrera p. t. „Tss ży: 
czenia“, która ma za sobą 
triumfy sceniczne dawivch lat. 
Wykonawcami nartj'  tytuło- 
wych będą pp: Hesna Dudi- 
czówna. Zofja Ważyńska, Ale- 
ksander Wasiel i Bolesław Brl- 
ko. Operethą dyrvguje Wa- 
Ptdj fonizacja 


fiajweseisza noc 1930 


31 grudnia o godz. 23-ej 
odbędzie się 


Wielka Reduta 
$ylwestrowa 


w Salach teatru „SCALA* 
(Sródmiejska 15) 

na rzecz Domu Sierot 

„Niedola Dziecięca” 


Cała Łódź żegnać 
będzie stary 
i powita Nowy Rok. 


ŁADNĄ GWARANCJĄ, 

Skład zegarków wywiesił rekla- 
mę; 
„Zegarki bransoletkowe! 
Najlepszy wyrób! 
5-letnia gwarancja! 
Wyprzedaż z powodu 
likwidacji interesu!” 


szą tranu 


magistra A. BUKOWSKIEGO 
zawierający czynniki witaminowe 
Zwiększa wagę ciała 
Poprawia apetyt 
Pobudza przemianę materii 
Wystrzegać się bezwartościowych nae 
miastek i naśladownictw. 


Zaiary o honorarja 
ariystów 


Radjostacja w Budapeszcieą 
stanowiąca własność państwa, 
ma nielada kłopot z wykony= 
waniem tegorocznego  progra- 
mu zimowego: stacja porozn: 
miała się w swoim czasie z dy- 
rekcją opery budapeszteńskiej 
w sprawach transmisji niektó« 
rych oper. Tymczasem, gdy 
nadszedł pierwszy termin trans 
misji wypadło zastąpić tę cześć 
programu atrakcjami przypad- 
kowemi, gdyż.. opera stanęła 
wskutek zatargn z artystami, 
którzy zademonstrowali w ten 
sposób przeciwko redukcji w- 
posażeń. Strejk przeciągnął się 
do pierwszych dni grudnia r. b. 


Babe Dedrikson 


przyznano prawa ama" 
torskie 


Przed kilkunastu dniami zdy- 
skwalifikowana została w pra- 
wach amatorskich za niewła- 
ściwą reklamę pewnej firmy aa 
tomobilowej, słynna lekko- 
atletka amerykańska, podwój- 
na mistrzyni olimpjady w Los 
Angeles, Babe Dedrikson. 

Obecnie wyjaśniło się, że 
wspomniana firma wyzyskała 
imię lekkoatletki dla celów re- 
klamowych bez wiedzy i zgody 
Dedrikson, wobec czego amery- 
kańskiej zawodniczce przyzna: 
no ponownie prawa amator: 
skie. 


é Żydowski Zespół operetko Dziś bot 
Teafr „Scala 24 o gods. 4 ŚŚ) jutro w niedsielę 25 i podładaiie 


łek 26 o godz. 9 wiecz, 
Występy słynnej artystki 


Hermana Fonigsztajna 
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Mali Pikus 


w przecudownej 
operetce 3 aktowe] 


| Od jutra wielki świąteczny program! 


100-proe. film dźwiękowy osnuty na tle rewolucji w Rosji i 


Pod wrogim 
sztandarem 


Nadprogram: „Slim i Grim w 


Najweselsza 100-proc. komedja dźwiękowa w 3 aktach z niedoścignionymi mistrzami humoru. 


i znakomitego 
urtysty—śpiewaka 


„Diiowczę Cygańska” 


ECH. Á 
"J.i 


” 
g ` 


„w 


Między honorem, mi- 
łością do ojczązny a 
miłością braterską. — 
Film częściowo mó- 
wiony po rosyjsku. 

ańce i śpiewy rosyj- 

skie. 

Qustaw Molender 
realizator tego rewe- 
lacyjnego obrazu zdo* 
był tem dziełem kine- 
matografji złoty me- 
dal na rok 1982. 


Arabii" 
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Lo usłyszymy przez radjo? P 


SOBOTĄ 

12,10 Muzyka z płyt gramofono. 
wych, 

15,25 „Wiadomości 
strzeleckie” — wygł. 
Targ, 

16,15 Płyty gramofonowe, 

16,40 „Zwyczaje wigilijne na pól. 
nocy” — wygł. p. Maszewska - 
Knappe. 

20,80 Słuchowisko dla 
Ewy Szelburg - Zarembiny 
„Noc Bożego Narodzenia”, 

21.00 Kolendy (Transmisja z Ka- 
towie), 

21,380 „Wigilja samotnych” — 
pióra Zygmunta Kisielewskiego. 

22.05 Utwory Chopina w wyk. 
Jerzego Żurawlewa. 

22,40 Witold Bunikiewicz wygło- 
si feljeton p, t. „Anegdoty wigi- 
lijne”. 

23.00 Koncert ze Lwowa, W 
przerwie od 23,00 do 23,40 wigilja 
dla członków polskiej ekspedycji 
polarnej na wyspie Niedźwiedziej. 

24,00 Hejnał z wieży marjackiej 
w Krakowie, Transmisja pasterki 
z kościoła N. Marji Panny w Kra- 
kowie. 


Aparaty i płośniki radjowe 


„TERAFOJ. 


Nowoczesna Konstrukcja—Selektywny 
ldeany ton — Estetyczny wygląd 
Tanio — Dogodne Warunki 


Tohn i Kiełpiński 


PIOTRKO WSKA 3. — Tel. 246-33. 


wojskowu 
red, J. I 


dzieci 
prt 


AUDYCJE ZAGRANICZNE, 

Monachjum (533) 

21,45 Koncert wigilijny (Concer- 
to Grosso H-moll Händla, Koncert 
na 2 skrzypiec z fortepianem Ba- 
cha, Allegro z symfonji C-dur Mo- 
zarta). 


Stuttgart (360) hi 
21.45 Kwintet A-dur Swuberta, 
Rzym (441) 

20,45 Koncert wigilijny Corellego 
Oratorjum Perosiego „Narodzenie 
Zbawiciela”, 

Praga (486) 


22,15 Czeska msza wigilijna Ry- 
by. 


NIEDZIELA 

10,00 Transmisja nabożeństwa. 

15.30 Muzyka z płyt gramofono- 
wych. 

16.30 Słuchowisko dla dzieci p. t, 
„Gwiazdka gazeciarza” M, Ster- 
kówny, 

17,00 Koncerty z Krakowa i Ka- 
towić, 

19,25 „Łobzowskie wesele” 
Anczyca, 

20.00 Koncert ze Lwowa. 

21,00 Koncert solistów. 

22.10 Muzyka taneczna. 

głośnice 


EEU ES 


Żądać wszędaiel 


— 


najlepsze 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 

Lipsk (389) 

11,80 Bacha Kantata na I dzień 
Bożego Narodzenia. 

15,20 Beethoven Septet Es-dur. 

18,30 „Tannhäuser” Opera Wa- 
gnera. 

Wiedeń (517) 

11.30 Koncert symfoniczny. M. 
in. VII symfonja A-dur Beethovena 

15,380 Koncert kwartetu Rose, 
Weissmann: Fantazja na kwartet 
smyczkowy. Kwartet smyczkowy 
Es-dur Beethovena. 

Londyn (355) 

22,05 Koncert brandenburski Nr. 
è G-dur Bacha. 

Rzym (441) 

17,00 Koncert z Augusteo. Dyry 
guje Ryszard Strauss. 

Praga (488) 

19,380 „Pocałunek”. Opera w 
aktach Smetany, Transmisja z te- 
atru narodowego, 


>) 
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Z4.XIL. — „GŁUS PORANNY” — 1932 


PONIEDZIAŁEK 

10,00 Transmisja nabożeństwa, 

11.35 Odezyt p. t. „Akademicki 
ruch misyjny w Polsce”, 

12.15 Poranek muzyczny z filhar, 
warsz, W przerwie pogadanka: „O 
starodawnych jasełkach i szopkach 


krakowskich” — wygł. dr. Jerzy 
Dobrzycki, 

15,00 Płyty gramofonowe, 

15,20 Audycja żołniersko - strze- 


lecka. 

16,00 Słuchowisko dla dzieci p. t, 
„Wigilijni goście” — H, Hohen 
dlingerówny. 

16.45 „Czarownice wileńskie” — 
wygł p. T, Łopalewski. 

17.00 Koncert solistów, 

18.00 Muzyka lekka, 

19.20 Wiadomości sportowe, 

1915 Słuchowisko p. t. „Niebie- 
ski ptak” — Maeterlincka, 


22,00 Skrzynka techniczna. 
22,15 Muzyka taneczna i lekka 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 

Berlin (419) 

20,85 „Śpiewacy z» Norymbergji” 
Opera Ryszarda Wagnera, 

Lipsk (389) 

1180 Bacha Kantata: (G, A. Nr. 
57). 

Wiedeń (517) 

11,25 Koncert symfoniczny: Bach 
Hubay Ciaconna. Brahms: Koncert 
skrzypcowy D-dur op. 77. Beetho- 
yen: Uwertura do Leonory III. 

15.45 Muzyka kameralna: Wein- 
gartner: Kwartet smyczkowy D- 
moll ep. 24, Schubert: Kwartet 
smyczkowy C-moll. 

Praga (488) 

20.15 Wielki koncert z filharmo- 
nji czeskiej, Dvorak: Słowiańskie 


20.00 „Trzy życzenia” — operet- |tańce, zbiór I Nr. 1 — 8 i zbiór II 


ka w 3-ch aktach K. Ziehrera, 


Nr. 9—16. 


(r) W związku ze świętami Boże 
go Narodzenia Polskie Radjo na 
dzień wigilijny opracowało specjal- 
ny program, w którym . oczywista 
głównym motywem jest drzewko 
wigilijne, jarzące się kolorowemi 
świeczkami, będące dla dzieci za- 
wsze najczarowniejszą z baśni, a 
dla starszych  najjaśniejszem ze 
wspomnień  najszczęśliwszych lat 
dzieciństwa, 


„W dzień wilji* -— powiedział 
Makuszyński — „wszystkie gęb 
stają się uroczyste”. | istotnie u 
nas jest to przedewszystkiem świę 
to rodzinne, święto tradycji, sięga- 
jących najdawniejszemi początkami 
swemi w czasy  przedchrześci- 
jańskie, Nie wszędzie wszakże wilja 
ma taki sam charakter, Amerykę, 
a ściślej mówiąc Stany Zjednoczo- 
ne ogarnia w okresie Bożego Nara 
dzenia szał, obłęd prezentów. Na 


środkowy z aksamitu, 


Suknia do pracy winna być prak 
tyczna. Oto widzimy ładne a prak 
tyczne sukienki dla kobiet, pracu- 
jących zawodowo, 


Co musi mieć jeszcze piękna pa- 
ni na zimę, 


Czarny kolor jest zawsze modny. 
Suknie z trepe marocain, 


model 
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A tu kilka modeli praktycznych 


PANI I JEJ TOALETA 


Futro ejst zawsze twarzowe, a 
przytem ciepłe i nadaje się dosko 
nale do przybrania palt. 


Kilka ładnych modeli ciepłych 


wełnianych sukienek, noszonych od | palt, które nosi się o każdej porze 


rana do wieczora. 


dnia. 


Bluzeczki są obecnie bardzo mod 
ne: jedna o charakterze sportowym 
a inne bardziej eleganckie. 


Nr 357 


ozśłośnia łódzka 


w dniu święta Bożego Narodzenia 


marginesie gwiazdki zagranicą w 
dniu 23 b. m. wygłosi niezwykle 
ciekawy feljeton o godz, 19,30. pa- 
ni Romana Dalborowa, 

Z pośród szeregu najrozmait- 
szych zwyczajów wigilijnych można 
przytoczyć zwyczaj niezwykłe 1ni- 
ły, świadczący o wzruszającej do- 
broci ludu, który go praktykuje. 
Wspomina o nim p. Janina Maszew 
ska - Knappe w odczycie p.t. 
„Zwyczaje wigilijne na. północy”, 
zapowiedzianym na dzień 24 b. m. 
o godz. 16.40. W Norwegji miano- 
wicie w dzień wigiłji każdy wie$- 
niak bierze ze stodoły snopek zbce- 
ża i umieszcza go wysoko na kiju w 
pobliżu domu, Niechajże w świę- 
ta Bożego Narodzenia i ptaszkowie 
leśni, co to „nie sieją i nie orzą, mo 
gą się pożywić dowoli, gdy Śnieg 
grubym, białym kożuchem  okry] 
ziemię”. 

Smutnym jest faktem, Że nie 
wszyscy mogą spędzać wieczór wi- 
gilijny w jasnym pokoju przy stole 
w gronie rodziny... Samotni, albo 
chorzy... albo ci co cierpią dzisiaj 
nad miarę, właśnie dziś, całkow1- 
cie zanurzeni w przeszłość szczęsną 
niegdyś zapadłą w przepaść nie- 
zgruntowaną,.. albo ci, którzy trwa 
ją na ważnych stanowiskach, ba 
ich nawet w wigilję opuścić nie 
można, aby mogli spokojnie kolendo 
wać... albo owi najsmutniejsi, kto- 
rych nęka nietylko zgryzota osobi- 
sta, ci poza granicami ziemi ojczy- 
stej, przełykują w tej chwili pieką 
ce łzy tęsknoty za polskim obycza- 
jem, za polską kolendą, za polską 
pasterką. 

Im to przedewszystkiem właśnie 
w dniu 24 b. m. o godz. 81,30 prze 
śle w swem przemówieniu słowa po 
zdrowienia braterskiego, z nimi zła 
mie w duchn opłatek, jak każe 
starodawny obyczaj polski, 

Może dotrą do tych wszystkich 
„Anegdoty wigilijne" które w sam 
wieczór wilji opowie nam e godz. 
22,40 ceniony autor i świetny znaw 
ca klechd i podań ludowych p. Wi 
told Bunikiewicz. 

Młodzież naszą w wieczór wigilij 
ny czeka piękne słuchowisko pióra 
doświadczonej radjo - pisarki pani 
Ewy Zarębiny p. t. „W noc Bože- 
go Narodzenia”. Słuchowisko to na 
|dane będzie dopiero o godz, 20,30 
a liczne kolendy, które je zdobią 
lodezwą się w czasie. gdy we wszy- 
stkich domach polskich zwykły się 
rozlegać. 

O godz, 21,00 usłyszymy kolendy 
z Katowic w wykonaniu chóru i or 
kiestry kolejarzy śląskich. 

W pierwszy dzień świąt Bożego 
INarodzenia usłyszymy ze Lwowa 
słuchowisko p. t. „Gwiazdka gaze- 
ciarza”, Z następnom słuchowi- 
skiem wystąpi stacja wileńska w 
dniu 26 grudnia (godz. 16,00) p. t. 
„Wigilijni goście”, 

Pozatem zarówno w. pierwszy, 
jak i drugi dzień świąt przewidzia- 
nych jest cały szereg audycji mu- 
zycznych o programie świątecznym, 

Trudno w ramach krótkiej notat 


-|ki dziennikarskiej wymienić cały 


świąteczny program naszej rozęłoś 
ni, Faktem jest, że jest on niezwy- 
kle bogaty i ciekawy. 


„Praca 


Kursy Zawodowe Żeńskie przy 
Tow. Szerzenia Pracy Zawod. 
wśród Kobiet Żyd. 
Wólczańska 21, tel. 167-15 
Przyjmuje zapisy na nast. działy : 
1. Gorseciarstwo — Krój 
2, Krawiectwo-damskle i 
3. konfekcja dziecinna 
4. Haft, roboty ręczne i 
roboty weneckie 
5. Modniarstwo-kapelusze 
Bieliźniarst wo — Krój 
6. Ondulacja 
7. Manicure 
Sekretarjat czynny od 9—1 
i 8—7 po poł. 
(93209%%999099990999999994 


GŁOS SPORTOWY 


Mistrzostwa robotnicze Europy 


Polska reprezentacja piłkarska walczy jutro w Lipsku z Niemcami 


Nie jest to faktem przypad- 
kowym, że właśnie teraz, w 
czasie największego kryzysn 
gospodarczego zostały zorgani- 
zowane mistrzostwa robotnicze 
Europy w niłce nożnej. Fatal- 
na sytuacja finansowa klubów 
i związków robotniczych nie po 
zwala na urządzanie imprez to- 
warzyskich o charakterze mię- 
dzynarodowym, gdyż każda z 
nich groziłaby deficytem. 

Dla podtrzymania kontaktu 
międzynarodowego, przy jedno 
czesnem wyzyskaniu czynnika 
atrakcji, jakim jest zawsze wal 
ka o mistrzostwo, zorganizowa- 
no właśnie tę konkurencję, 

Mistrzostwa robotnicze Euro- 
py obesłane zostały przez pięt- 
naście państw, w których sport 
robotniczy osiągnął wysoki po- 
ziom. Zostały one podzielone ze 
względów geograficznych w 
sposób na.tępujący: 

Grupa zachodnia: Francja. 
Szwajcarja, Holandja i Belgja. 

Grupa środkowa: Polska 
Niemcy, -iustrja, Czechy i We- 
gry. 

Grupa północna: 
Finlandja. Łotwa, * 
Szwecja i Danja. 

Mistrzowie grup rozegrają fi- 
nał pomiędzy sobą. Mistrzostwa 
w grupach i w finale rozegrane 
zostaną systemem punktowym 
w dwu rumdach; z tego też 
względu. ażeby nie przeciążać 
drużyn reprezentacyjnych zbyt 
wieloma terminami, co zresztą 
wpłynęłoby również na zmniej- 
szenie atrakcyjności, rozgrywki 
odbywać się będą przez dwa la: 
ta. — 

Najsilniejszą grupą jest w 
rozgrywkach bezsprzecznie Środ 
kowo - europejska, gdzie obok 
Polski, sa takie potęgi jak Au- 
strja i Niemcy, które wodzą 


Norwegja. 
Estonja, 


prym na robotniczej giełdzie 
piłkarskiej Europy. Szanse re- 
prezentacji robotniczej Polski 
są więc znikome, jednak nie 
beznadziejne. 

Jeżeli wziąć pod uwagę wy- 
niki Polski z temi państwami, 
to nie są one tak złe. 

I tak z Niemcami na „Olim- 
pjadzie* robotniczej we Wied- 
niu, w roku ub, przegraliśmy 
w stosunku 1:4, wygraliśmy na- 
tomiast z Czechami 3:2. Z Au- 
strją przed dwoma laty prze- 
graliśmy w Warszawie 1:2, wy- 
graliśmy natomiast w roku 
1926 w Wiedniu 4:1, Z Węgra- 
mi brak bezpośrednich porów- 
nań, ale z wyników z Niemca- 
mi naprzykład, z któremi wę- 
grzy przegrali 0:6 można są- 
dzić, że Polska z nimi wygra. 
Trzeba też wziąć pod uwagę, iż 
poziom piłkarstwa robotnicze- 
go w Polsce ostatnio podniósł 
się znacznie. 

Skład obecnej reprezentacji 
która brzmi: bramkarz — Su- 
wała (Zagłębie), obrona: Gło 
gowski (Widzew), Kuta (Zwie- 
rzyniecki), Feinbaum II-gi 
(Gwiazda), Smosarski I (Skra!, 
Goldblum (Zagłębie), Freiman 
(Gwiazda), Smosarski II (Skra). 
Błazałek II (Skra), Sokołowski 
(Marymont), Rothe (Widzew); 
iest bezsprzecznie najsilniejszy 
z dotychczas wystawianych, 

Z pozostałych dwu grup fa- 
worytami są Belgja w zachod- 
nieji Norwegja w północnej, — 
Ani beigowie, ani norwegowie 
dla Polski nie byliby zbyt groź- 
rtymi przeciwnikami. 

Dotychczas rozgrywki odby- 
wały się w grupie Środkowo - 
europejskiej, w pierwszy jednak 
dzień świąt Bożego Narodzenia 
roku b. rozpoczną się również 
w grupie zachodniej. 


Znieść zarząd główny ligi 


Krewcy piłkarze będą przykładnie karani 


Jak już donosiliśmy, walne zgro- 
madzenie ligi odbędzie się w dniach 
14 i 15 stycznia w Warszawie, Ze- 
branie zapowiada się interesująco 
ze względu na szereg . zgłoszonych 
wniosków. Oprócz zmiany systenia 
rozgrywek mistrzowskich  werto- 
wane będą i zmiany statutowe, 

Wśród nich najpoważniejszą kwe 
stją jest proponowane zniesienie 
instytucji zarzejlu głównego ligi, 
a pozostawienie jedynie tylko zarzą 
du wybranego przez walne zgroma 


dzenie, bez uzupełnienia go delega- 
tami wszystkich klubów. | 


Pozatem zarząd projektuje | 
lenie zezwoleń na występowanie na ' 
drogę sądową w sprawach Karnych 
i wprowadzenie odsetek jako kar 
za zwłokę przy spłacaniu zaległości 
finansowych klubów między sobą.) 
Wreszcie, co ciekawsze, a na co jtiż 
czas nawyższy, liga projektuje zna- 
czne powiększenie wymiaru kar za 
uderzenie przeciwnika. 


Kalendarzyk Sportowy 


na dni świąteczne 


Kalendarzyk sportowy na święta 
Bożego Narodzenia przedstawia się 
w Łodzi b, ubogo, gdyż z ważniej- 
szych imprez przewidywane są tyl- 
ko mecze hokejowe o mistrzostwa 
okregu. 

Sobota, 

Tennis stołowy. Lokal „Szternu” 
przy ul, Moniuszki 1, o godz. 17-ej 


turniej z udziałem czołowych dru- 
żyn łódzkich, 


Nieuziela, 

Hokej, Lodowisko  Helenowa, a 
godz. 14 mecz o mistrz. Union — 
Tryumf. Lodowisko ŁKS przy Al. 
Unji, o godz. 14 mecz o mistrz 
Makabi — ŁKS. 

Tennis stołowy. Lokal 
Dokończenie turnieju 

Poniedziałek, 

Hokej. Lodowisko 


SKS (Zgierz). 


Wędrówki pilicarzy 


Ogrodziński, znany napastnik 
Polonii, otrzymał już zwolnie- 
nie ze swego klubu. Dotych- 
czas niewiadomo, gdzie zamie: 
rza grać. 

Maurer, były gracz Pogoni, a 
w ostatnich dwuch latach na- 
pastnik Garbarni, opuści! sze- 
regi F'"bu krakowskiego io- 
trzyn zwolnienie. I w tym 
wypadku nieznane są dalsze 


pany czołowego piłkarza Pol-, 


zek związków nastąpi 


Szternu. |- 


Helenowa, o |£ 
godz, 11 mecz o mistrz. Makabi — 


du na klimat początek gier wy 
znaczony został na kwiecień, 

Tak więc w Boże Narodze- 
nie r. b. rozegrane zostaną Z 
cyklu mistrzostw Europy dwa 
mecze. W Lipsku spotkają się 
Polska — Niemcy, a w Brukseli 
Holandja — Belgja. 

Najwięcej gier rozegrali 
Niemcy, mianowicie z Austrią 
w Dreznie z wynikiem 1:0 dla 
Austrji i z Czechami w Aussig 
w Czechosłowacji z wynikiem 
4:0 na swa korzyść. Tabela więc 
w tej grupie przedstawia się 
następująco: 1) Niemcy 2 g. 2 
p. st. br. 4:1; 2) Austrja 1 g. 
p. st. br. 1:0; 3) Czechv 1 g. 0 
p. st. br. 0:4. Polska 
wie grały jeszcze. 

* * = 


g 
2 


i Weary 


Po raz pierwszy w barwach 
reprezentacji robotniczej Po!- 
ski wystąpi aż 6 graczy, a mia 
nowicie: Suwała, Głogowski.; | 
Kuta. Freiman, Feinbaum. Gol 
baum. Z pozostałych graczy Bła 
załek II grał 12 razy t. j. wszyst 
kie mecze od 1926 roku, dalci 
Smosarski I — 11 razy. Sma- 
sarski II — 7. Rothe — 4 i So- 
kołowski — 1. 


Dodafkowe wyja- 
śnienia 


musi złożyć P. Z. B. 

do 5 stycznia 

Wobec pojawienia się. coraz 
to innych w prasie wersji na 
temat dochodzeń Związku 
związków w sprawie ostatnich 
pociągnięć zarządu Polskiego 
związku bokserskiego, dowiadu 
jemy się. że merytoryczne zała- 
twienie tej sprawy przez Zwią- 
dopiero 
po otrzymaniu dodatkowych 
wyjaśnień ze strony PZB. 

Na dostarczenie tych wyjaś- 
nień Polski związek bokserski 
uzyskał jako ostateczny termin 

dzień 5 stycznia 1933 T. 


(arąbki Abarid 


doskonale oczyszczają pory 

skóry, pobudzają transpirację, 

zapobiegają tworzeniu się wą 

grów, pryszczy i t. p. iutrzy- 

mują czystą, gładką, o świe” 
żym wyglądzie 


CERĘ 
Liselofie Landheek 


W grupie północnej ze wzglę 


> 
2» 


 |zagranicznych ułundowany 


Łódź, dnia 24 grudnia 1932 
[A a 


Przygotowanie reprezentacji polskiej 


na Makabjadę 


Egzekutywa związku „Makabi' 
w Polsce, opracowała w porozumie 
niu z kapitanami sportowymi plan 
wyznaczenia oraz przygotowania re 
prezentacyjnego zespolu na igrzy- 
ska zimowe Makabi w Zakopanem. 

Ustalenie reprezentacji w narciar 
stwie nastąpi na zasadzie wyniku 
eliminacyjnych zawodów, które od- 
będą się 5 i 6 stycznia na Hali Bo 
raczej. Drużyna hokejowa zostania 
ustalona po turnieju eliminacyjnym 
który odbędzie się dnia 14i15 
stycznia we Lwowie. 

W jeździe figurowej na łyżwach 
odbędą się w Krakowie zawody 
eliminacyjne w drugiej połowie 
stycznia, wreszcie skład zespołu sa 
neczkowego będzie ustalony po im 
prezach lokalnych w Zakopanem. 


Zespól niemiecki 


Do szeregu państw, które rywa 
lizować będą o palmę  pierwszeń- 
stwa na igrzyskach przybywają o- 
beenie Niemcy. Zainteresowa. 

sportowcy zawiadomili 
ostatnio organizatorów, iż przyby- 
wają do Zakopanego z licznym i si! 
nym zespołem. Drużyna niemiecka 


w Łakopanem 


opartą będzie przedewszystkiem 6 
łyżwiarzy i hokeistów z Berlina o- 
raz świetnych narciarzy którzy nale 
żą do czołowej klasy Śląska nic- 
mieekiego. Niemcy  przygotówują 
swój zespół nader starannie i ode- 
grają poważną rolę w walce * 
pierwsze miejsce, 


Wycieczki 
do Zakopanego 


W związku z wielkiem zaintere 
sowaniem, jakie wywołały igrzyska 
zimowe Makabi w Zakopanem, ko- 
mitet igrzysk powołał w Łodzi spe 
cjalny referat, który zajmie się or 
ganizacją wycieczki zbiorowej ia 
Zakopanego całego województwa 
łódzkiego. Zw. Makabi urzęduje co 
dziennie w lokalu Wagons - Lits 
Cook Piotrkowska 64 od 4 do "7, 
prócz niedziel; udziela tamże infor 
macji i przyjmuje zapisy, 

Zgloszenia będą przyjmowane tyl 
ko do dnia 30 grudnia. po tym ter- 
micie będą przyjmowane tylko wra 
zie wolnych miejsc, W  intzresie 
więc wszystkich chętnych leż”, by 
iaknajwcześniej zarezerwowaś 89- 
bi> miejsce, 


Wspaniały turniej hokejowy 


Praga gościć będzie najlepsze drużyny świata 


Turniej hokejowy o mistrzostwo 
świata, a jednocześnie i o mistrzo- 
stwo Europy na rok 1933 rozegra- 
ny zostanie na sztucznym torze lo- 
dowym w Pradze czeskiej, 

Dotychczas zgłosiły swój udział 
w turnieju następujące narody: Poł 
ska, Kanada, Ameryka, Austria, 
Włochy, Szwaicarja, Niemcy, An- 
gja, Węgry, Rumunja, Francja, Ło- 
twa i Czechosłowacja. A więc za- 
pewniony jest już start czternastu 
państw eo wskazuje, że turniej ten 
będzie jednym z najliczniejszych i 
najsilniej obsadzonych. Oczekiwane 
jest również jeszcze i zgłoszenie 
Bełlrfi. 

Rozumie stę, że pretendentów do 
TE>"TTEZEAF 


tytułu mistrza Świata nadal pea: 
damy tylko dwuch, Ostrą walkę Sto 
czą ponownie kanadyjczycy z ame 
rykanami, Natomiast jeśli chodzi © 
prymat pośród państw _ europej- 
skich, to niewątpliwie najpoważ- 
niejszymi kandydatami będą Niem- 
cy, Czechosłowacja, a może i Fran- 
cja, która posługuje się ostatnio 
graczami kanadyjskimi i ameryka- 
ninem Ramsay'em, Polska, w naj- 
lepszym chyba wypadku, refiekto- 
wać może na trzecie miefece, lecz i 
to jest mocno wątpliwe, ze względu 


na wielkie postępy poczynione 
przez drużyny hokejowe innych 
państw Europy. 


- 


Monobob 


Rokrocznie przyznawany jest pu- 
har wędrowny ministerstwa spraw 
przez 
min, Zaleskiego, jako nagroda dla 


|. |klubu, który w spotkaniach z dru- 


aktami; który grał w cią- |- | 


gu ub. sezonu w barwach Legji 
nosił się z myślą powrotu do 
Mysłowice 06, jednak, jak się 
dowiadujemy, zgłoszenie jege 
nie zostało potwierdzone, gdyż | 
Legja dotychczas nie udzieliła 
mu zwolnienia, 


a 
A, 


ustanowiła w Wiedniu nowy rekord 
!szybkości na. lodzie, 


pokrywając 
500 mtr, w "58,7 sek, 


żynami zagranicznemi uzyskał na]- 
lepsze wyniki, Dotychczas posiada- 
czami puharu byli Legia warszaw 
ska i Garbarnia. 

Obecnie przyznanie nagrody na- 
trafia na duże trudności, ponieważ 
w ubieg'ym sezonie czołowe druży: 
ny polskie rozegrały minimalną 
ilość spotkań z gośćmi zagraniczny 
mi, Sądząc z wyników, bardzo po- 


Szwajcarski sportowiec Feierabend skonstruował jednosiedzeniowe 
neczki bobslejowe; próby dały doskonałe wyniki, 


Czy Ł.K.$. zdobedzie puhar M.$.Z? 


Zwycięstwa nad Red Starem i Żidenicami kwa: 
lifikują łodzian do cennej nagrody 


ważhe szanse na zdobycie tej cen. 
neej nagrody posiada drużyna ŁKS, 
która w trzech meczach odniosła 
dwa zwycięstwa. Z”Rapidem wie- 
deńskim łodzianie przegrali 2:4, z 
francuskim Red Starem wygrali 4:7 
i z Żidenicami 5:1. 

ŁKS znajduje konkurenta w Cra» 
covii, która zdołała z doskonałą 
drużyną Rapidu uzyskać wyniki 
nierozstrzygnięty 2:2, jednak w lo: 
nych spotkaniach rozegranych na 
początku sezonu poniosła porażki 
To też LKS jest bardzo bliski zda: 
bycia wędrownego puharm. 


Łódź, 24 grudnia 1932 r. 


Optymizm 
na Wallstreet 


Sfery gospodarcze Stanów 
Zjednoczonych przyjęły odmo- 
wę 5-iu państw europejskich 
z Francją na czele w sprawie 
niezapłacenia raty grudniowej 
zupełnie spokojnie, a nawet b- 
bojętnie. Oczywista, inaczej 
nieco reaguje na ostatnie wy- 
darzenia Wallstreet, gdzie pa- 
nuje przekonanie, że sprawa 
rewizji długów wojennych bę- 
dzie musiała być rozwiązana 
w jej ca'okształcie, 


Pomimo trudności gospodar- 
czych zapanował ostatnio w 
Stanach nastrój optymizmu i 
przewidywania, że po Nowym 
Roku sytuacja się poprawi. 
Wskazuje na to szereg czyuni- 
ków, jak wydatny wzrost obro- 
tów w niektórych gałęziach 
przemysłu i handlu, wzmocnie- 
nie kursów giełdowych wojen- 
nych pożyczek amerykańskich 
i poważne upłynnienie rynku 
pieniężnego. Z drugiej strony 
zrealizowane zostały. ostatnio 
pewne posunięcia kredytowe 
Feconstruetion Fin. Corpor. 
(Refico) w odniesieniu do wiel- 
kich przedsiębiorstw Aamerykań 
skich, co również wpłynęło do 
datnio na nastroje giełdowe. 
Do posunięć takich zaliczyć na 
leży udzielenie przez Refico 
kredytu w wysokości 5.6 milj. 
dolarów jednemu z wielkich 
koncernów  kołejowych oraz 
kilku bankom newjorskim. 


Z dużem zainteresowaniem 
komentowane jest przemówit- 
nie jednego z dyrektorów 
Chase National Bank, A. H. 
Wiggina, który przed wyjaz- 
dem do Europy celem wzięc a 
ndziału w obradach Banku Wy 
płat Międzynarodowych w Ba- 
zyłei oświadczył, że, jego zda- 
niem, wiosna przyniesie pop:4- 
wę sytuacji w Stanach, a mie. 
siące letnie — na kontynencie 
Europy. 


Narazie, oczywista, mimo 
tych optymistycznych zapowis- 
dzi, życie gospodarcze Sta 15% 
ugina się pod ciężarem naskro- 
jów kryzysowych. Zwłaszcza 
rolnictwo walczy z trudnościa 
mi, które nie uległy żadnem: 
odprężenin. W związku z tem 
w otoczeniu Roosevelta oma- 
wiana jest konieczność podj- 
cia w jaknajszybszym czasie 
wielkiej akcji ratowniczej dla 
rolnictwa, temba?dziej, że pod 
hasłem tej pomocy Roosevelt 
prowadził swą kampanję wy- 
borczą. Na podkreślenie zasłu- 
guje tu projekt prezesa związ- 
ku izb handlowych Ameryki 
Ilarrimana w sprawie pomocy 
dla farmerów,  reprezentują- 
cych produkcję surowej baw :ł 
ny. Ciekawy ten projekt, vaak- 
ceptowany już prze. prezyłen- 
ta Roosevelta, przewiduje ścią: 
garie od nrzędzalników i prze- 
twórców surowca Ławełniane- 
go opłat na rzecz farmerów w 
wysokości. około 5 centów od 
` tunia surowe: bawełny. Pre- 
me te płacone ny kyły faime- 
ran za bawełnę, D.:eznaczoną 
dia potrzeb rynku krajowego. 
Dzieki temu mogliby oni uzy- 
skać cenę minimamą okoł5 i1 
centów za fuat, wahającą się 
w gianicach cen przedwsje?- 
nych. Wzamian za udzielanie 
tych premji rząd byłby upo- 
ważniony do regulowania roz- 
miarów przestrzeni, zajętej 
pod uprawę bawelny oraz wy- 
sokości zbiorów. W ten spo- 
sób możnaby doprowadzić w 
krótkim czasie do ograniczen!a 
zbiorów i podniesienia cen, co 
pozwoliłoby na zredukowanie 
wzgl. całkowiię zniesienie 5 - 
centowej premji, Harriman 
przewiduje w swym projekcie 
wprowadzenie «cła importowe- 
ko na surową bawełnę, sprowa 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 24 grudnia 1932 r. 


Każdełowarzysiwokredytowe 


przeprowadzi konwersję obligacji według własnego planu 


W tych dniach odbył się w 
Warszawie zjazd delegatów to- 
warzystw kredytowych, na któ” 
rym rozpatrywano konwersję 


obligacji i obniżenie oprocen- 
towania uchwalone przez 
! sejm, 


` Nastepnie odbyła się w tej 
| sprawie konferencja w mib. 
skarbu przy udziale naczelnika 
p. Seydy, oraz zaproszonych 
przez ministerstwo skarbu w 
charakterze ciałą fachowo - 0- 
pinjodawczego delegatów szere 
gu towarzystw kredytowych, a 
mianowicie warszawskiego, 
łódzkiego, częstochowskiego. 
siedleckiego, piotrkowskiego. 
przedstawiciela Lwowskiego 
| Banku Hipotecznego i Poznań- 
skiego Banku Hipotecznego. 
Z ramienia Łodzi w konferen 
cji wzięli udział: prezes Pogo- 
: nowski i dyr. Lewicki. 
"Zadaniem tej konferencji by- 
ło wspólne opracowanie wy 
tycznych i szezegółów 
rozporządzenia wykonawczego 


da ustawy o konwersji obliga- 
cji. 

Opracowanie należyte odnoś- 
nego rozporządzenia jest rzecza 
wielkiej wagi, ponieważ zdecy- 
duje ono o sposobie konwersji 
obligacji na stanę przeszło 15 
miljarda złotych. Z drugiej stro 
ny opracowanie takiego rozpo: 
rządzenia natrafia na poważne 
trudności ze względu na roz- 
maitość typów listów  zasław- 
nych, jak również pewne wa- 
runki specjalne dla każdego pa 
szczególnego towarzystwa kre- 
dyvtowego. 

W wyniku długotrwałych na- 
rad ustalone zostąły następują- 
ce wytyczne zasadnicze przy- 
szłego rozporządzenia wyko- 
nawczego: 
dotychczasowe listy zastawne 

nie beda stempłowane, 
jsk to projektowano, lecz zosta- 
na wypuszczone na miejsce 0- 
becnych listów, zupe'nie nowe, 
według ustalonego przez mini- 
sterstwo jednolitego standards 


Ria dwa lata 


przedłużona bedzie umowa „Sowpoltorgu“ 


Z dniem 27 stycznia 1933 ro- 
ku wygasa umowa, dotycząca 
istnienia dalszej działalności 
„Sowpeltorgu. W związku z 
tem przybyli w dniu 20 b, m. 
do Warszawy pp. Tamarin, 
członek sowieckiego kolegjum 
hamdlłu zagranicznego w Mo- 
skwie i p. Firsow nowy prezes 
„Sewpoltorgu* b. przedstawi- 
ciel  handłowy Sowietów w 
Polsce, Rokowania doprowadzi 
ły jamż do zasadniczego porozu- 
mienia przedewszystkiem w 
tym kiermmku, iż umowa prze- 
dłużona będzie na okres 1 ro- 
kn lub 2 lat. Istniejący począt- 
kowo projekt przedłużenia u- 


mowy, normującej działalność 
„Sowpeltorgu* na okres 3 lał 
został za zgodą obu stron za- 
niechany, W czasie dotychcza- 
sowych rokowań  przedstawi- 
eiele strony polskiej zreferowa- 
li plan wymiany towarowej pol 
sko - sowieckiej. Plan ten zmie 
rza do wydatnego zwiększenia 


‘eksportu polskiego do Z. S. Š. 


R. M. in, plan importowo - 
cksportowy obejmuje towary 
włókiennicze. Rokowania do- 
tychczasowe posunęły zię tak 
daleko, iż podpisanie umowy 
nastąpić ma w pierwszych 
dniach stycznia, . 


— 1 


BIURO BUCHALTERYJNO - REWIZYJNE 


Stefana Glika, 


Absolwenta Wyższej Szkoły Handlowej, 
Bległsgo rewidenta do spõłak akcyjnych, 
Eksperta Powszechnego Towarzystwa Powierniczego Sp. Akc. 


dzaną do Stanów z innych kra 
jów. Projekt ten, oczywista, 
jest omawiany narazie tylko w 
obszernych zarysach. Z uwagi 
jednak na duże zainteresowa- 
nie i zasadniczą aprobatę Roo- 
sevelta dla tego projektu, ma 
on wszelkie szanse realizacji | 
wpłynął już w formie konkret- 
nego wniosku ustawodawczego 
do kongresu, 


Rzadziej natomiast podzielo- 
ne zdania panują obecnie w o- 
toczeniu Roosevelta, jeżeli cho- 
dzi o politykę celną. Zagadnie- 
nia te odgrywały również do- 
minującą rolę w czasie kampa- 
nji wyborczej, gdyż Roosevelt 
obiecywał bezwzględne obniże- 
nie barjer celnych, Obecnie jed 
nak wśród jego zwólenników 
zarysowują się poważne  roz- 
dźwięki. Idea protekcjonizmu 
celnego zakorzeniła się już bar 
dzo głęboko w poglądach sfer 
gospodarczych Ameryki i tru- 
dno będzie z tradycja ta zer- 
wać. 


Na jednem z zebrań partyj: 


"TA 


| Łódź, Al. Kościuszki 24, Telef. 158-16 


Porady w sprawach bnuchalteryjno-podatkowych, Rewizja 
i kontrola księgowości, Sporządzanie ekspertyz, sprawo- 
zdań i t. p., Zlecenia powiernicze, 


Godziny przyjęć: 8—6 po południu. 


nych oświadczył Roosevelt, że 
jest zwolennikiem porozumień, 
opartych na obustronnych po- 
rozumieniach kontrahentów, 
dodał jednak, że zdaje sobie 
dokładnie sprawę z konieczno- 
ści unikania wszystkiego, co by 
w okresie kryzysu mogło za- 
szkodzić życiu gospodarczemu 
Stanów Zjednoczonych.  Dlate- 
go też zamierza on sprawy o0- 
chrony celnej traktować bar- 
dzo ostrożmie i takie czy inne 
posunięcia realizować dopiero 
po dokładnem zbadaniu sytua- 
cji i nastrojów na terenie obu 
izb. Ze słów tych jasno wyni- 
ka, że Roosevelt nie liczy się z 
możliwością zwołania nadzwy- 
czajnej sesji nowego kongresu, 
opartego o większość demokra- 
tyczną. Sesja zwyczajna tego 
kongresu otwarta zostanie w 
listopadzie 1933 r., z czego wno 
sić należy, że przed okresem 
roku sprawa rewizji taryf cel- 
nych w Stanach nie może być 
uważana za aktualną, 


Nowe listy podzielone będą na 
trzy typy. a mianowicie 
dwa typy listów dla towarzystw 
kredytowych miejskich 
i jedet typ listów dla towa- 
rzystw kredytowych ziemskich. 
Nowe listy zastawne dla Tow. 
kredytowych miejskich będą 
opiewać na 33 albo na 36 lat. 
Towarzystwa, których listy 
płatne były w okresie do 30 lat 
wypuszczą obecnie listy nowe 
oprocentowane na 5 procent, 
płatne w ciągu 33 lat, 
lnwarzystwa zaś, których listy 
opiewały na dłużej niż 30 lat. 
wyntiszczą nowe listy na okres 
36 lat. Nowe listy towarzystw 
kredytowych ziemskich będą 
iednego typu, płatne w ciagu 43 
lat, przy oprocentowaniu 4,5 
procent, 

Koszty konwersji zostaną pi- 
kryte przez towarzystwa kredy- 
towe. 
które ściągną je z kolei od dħ:ż 

ników. i 

Ustanowiony zostanie rów 
nież okres najbliższych trzech 
lat, w czasie którego dłużnicy, 
którzy zaciągnęli pożyczki w 
podlegających obecnie konwe” 
sji listach zastawnych ziemi- 
skich nie bedą płacili rat amor- 
tyzacyinych, lecz jedynie opro- 
centowanie plus koszta, czyli 

niecałe 5 procent. 

Rozporządzenie wykonawcze 
do ustaw* o konwersji listów 
zastawnych ukaże się jeszcze 


przed, względnie w kilka doł 
po Nowym Roku, 
Na konferencji omawiana 


również była sprawa konwersji 
zaległych rat. 

Konwersja będzie, jak wia- 
domo, dobrowolna, zupełnie in- 
dywidualnie dla każdego towa- 
rzystwa w zależności od jego 
sytuacji finansowej. W związ- 
ku z tem poszczególne towarzy: 
stwa kredytowe otrzymały po- 
lecenie sporządzenia swego pla 
nu konwersji, który to plan pod 
legać będzie aprobacie minister 
stwa. = 


Jako zasadnicze wytyczne dla 
odnośnych planów ustalono, że 
dłużniey zalegający z trzema 
ratami będą musieli pierwszą 
ratę wpłacić gotówką, pozosta- 
łe zaś zostaną skonwertowane 
czy ło w formie listów, czy też 
hezpośrednio zahipotekowane 
zaraz za hipoteką towarzystw 
kredytowych, a przed wszystkie 
mi imnemi obciążeniami hipo- 
tecznemi. Dłużźnicy, zalegający 
z więcej, aniżeli z trzema rata- 
mi będa musieli spłacić gotów- 
ka dwie raty, reszta zaś zosta 
nie skonwertowana, 

Poszczególne towarzystwa kre 
dytowe beda mogły podzielić te 
zaległości, które zechcą skom- 
wertowąć na szereg grup w ZA- 
leżności od liczby zaległych rat 
i usłalić specjalne warnnki dls 
każdej grupy. 


Rynek pieniężny 


Warszawska giełda 
pieniężna 


Szwajcarja 172,— 

Berlin 212,55 
AKCJE, 

Bank Polski 86.25 86,59 * 

Lilpop 11,40 

Haberbusch 37— 

PAPIERY PAŃSTWOWA j LISTY 

ZASTAWNE 


3 proc, budowli, 38.50 

5 konwersyjna 40,— 

6 proc. dol. 54,50 

4 proc. dol, 52,50 

7 proc, stabil. 54.13 54,50 54.— 

4 i pół ziemskie zł.36—— 

ñ proe, Warszawy 46,50 

8 proc. Warszawy 45.18 „45,75 
45.50 


NOTOWANIA BAWEŁNY, 
NOWY JORK. 

Loco 5.85 grudzień — styczeń 
5,70 luty 5,74 marzec 5,83 kwiecień 
5.88 maj 5,96 czerwiec 6.00 lipie: 
6.08 sierpień 6,12 wrzesień 6,18 
październik 6.25. 

NOWY ORLEAN 

Loco 5,71 grudzień — styczeń 
5.76 marzec 5,80 maj 5,92:  lipłec 
6,03 październik 6.20. 
0079++2+9099940099000960 


Zapoznaj się w czas 


z 
NOWEM PRAWEM, 
które będzie obowiązywało 
w całej Polsce z dniem 
1 stycznia 1938 r. 

Ru 


KODEKS 
POST, CYWILNEGO 


Do nabycia: 
w księg. K. Neumillera 
S. Beipelta 


LIVERPOOL 
gloco 5,15 grudzień 4,87 styczeń 
4,89 luty 4,90. marzee 4.92 kwiecień 
4,93 maj 4.94 czerwiec 4.94 Fipiec 
1.95 sierpień 4.96 wrzesień 4.91 
październik 4,98 listopad 4.99 gru- 
dzień 5.02 styczeń 5.02, 

Egipska: Loco 7,14 grudzień 6,77 
styczeń 6.83 marzec 6,94 maj 7,08 
lipiec 7,11 październik 7,21  listo- 
pad 7,23, 

Upper: loco 6,80 grudzień 6,58 
styczeń 6,52 marzec 6,47 maj 6,45 
lipiec 6,44 październik 6.41 listo 
pad 6,46. 


BREMA. 

Loco 7.10 styczeń 6.66 marzen 
6.85 maj 6,95 lipiec 7,10 paździer 
nik 7.28. 

ALEKSANDRJĄ 

Styczeń 13.16 marzec 13,54 ma] 
18.78 lipiec 14,01 listopad 14,42. 

Ashmouni: grudzień 11,99 luty 
11,78 kwiecień 11,67 czerwiec 11,62 
październik 11,43. 
| Zizi BIZ „Wc N 


„GOSPODARKA NARODOWA”. 

Nr. 24 dwutygodnika „Gospodar 
ka Narodowa” omawia na wstępie 
ustawę konwersyjną. W świetnym 
artykule p. t. „Tiuzje” rozpatruje 
p. Iwanka szereg iluzji, któremi kar 
mi się społeczeństwo pozbawione 
zdrowych myśli gospodarczych. 
Zdaniem autora dla wzmożenia d6- 
brobytu narodowego niezbędna jest 
m. in. likwidacja tych iluzji. P, Broq 
nicki omawia ujemne momenty wy- 
suwanych ostatnio coraz częściej 
projektów uruchomienia robót pu- 
blicznych na wielką skałę. Zdaniem 
autora projekty te nie biorą zupeł- 
nie pod nwage organizacyjnej I Ħ- 
nansówej strony zagadnienia oraz 
ogólno - gospodarczych skutków 
wspomnianej akcji. W artykula p. t. 
„Bilans wielkiej rewolucji rosyj- 
skiej” podkreśla p. Szempliński 1% 
do bilansn tego należy przedewszy- 
stkiem wstawić takie pozycje, Jak 
majątek i dochód społeczny, kapital 
wytwórczy oraz rozmiary spożycia. 
W notatkach omówiono broszury 
prof. Okolskiego i dr. Natansona na 
temat aktualnvch obecnie zagad 
nień f zniżki cen. 
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Upadłości nadzory, układy a 


fut ukazała się w druku 


„Msięśowość „ 
uproszczona 


Kupcy U. UI i IV. kategoryj 
| 
Przamystowry w, Wi, VII i VIII 


katego oryl: 
Wysokość podatku od obrotu zmniej- 
ssona od dnia 1 stycznia 1935 r, 


Litrowski”, wytwórnia pończoch 
(Składowa 23) w przedmiocie mia- 
nowania kuratora masy sąd zamia- 
nował kuratorem adw. Kowalskic- 
go, zwalniając adw, Konczyńskiego 


dawnietwo rni Łódzkiej |z pełnionych przezeń obowiązków. 
WCZYTAJ”, Prez, Narutowicza 2. ASS E 
Cena sł. 1— 


W początkach grudnia odbyło się 
zebranie wierzycieli nadzorowanej 
firmy „Adolf KebsZ, sp, akc.”, fa- 
bryka pończoch, w przedmiocie za- 
warcia układu. Firma proponuje 
wierzycielom splate wierzytelności 
bez kosztów i odsetek, płatnych w 
ciągu 2 lat, przyczem pierwsza Ta- 
ta w wysokości 10 proc. płatną ma 
być w pół roku od chwili uprawo- 
mocnienia się wyroku zatwierdzają- 
cego układ, druga — 10 proc, — 
12 miesięcy, trzecia 12 i pół pod 18 


Władysław Walter 
w radjo 


W drugi dzień świąt Bożego 
Narodzenia o godz. 14.20 „Pol- 
skie Radjo* nadaje muzykę 
ludowa w wykonaniy, orkiestry 
Stromberga i Kaczyńskiego. 
Audycje urezmaici i ro-weseli 
swym niepospolitym humorem 
Władysław Walter. 


SZACHY 


Łódskiego Okręgowago Zwiąsku Szachowego 
— Mongredien 
1 


Pod redaka/- 
Zadanie Nr. 38 
e e 
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Biaie dają mata w 3 posunięciach. 


Partia Nr. 86- 


Gambit 18. S$c3=e4 


— a m 


grana r. b. w Ameryce, 


tkestmański, Posunięcie atakująca a la Mar- 
AE (Białe) Gładstone (Czarne) |shall, które, jak wykazuje dalszy 
. d2—d4 d7—d5 [cigg "parti, wytrzymuje próbę 0- 
z 02—e4 e7—e6 |gniowa 
Epi O e cyz 
« aci—gő 14. Sf3—d2 c5:d4 
5. e2—e3 Sb8—d7 15. d4:e3 
6. Wal—ci T—c6 zo 
dka SE: Przyjęcie ofiary piona jest zbyt 
Jest to często grywany- warjant PESAN 
gambitu hetmańskiego, w którym zy 4 P 
białe, wobee większej swobody | 16- f2:e$ | Ha5—b6 
działania, stoją nieco lepiej, 1. Pet 16- Ge7:f6 
(fe S5g1—13 18. Ga2_—"pl! — — — 
8. Hdi—c2 h7—h6 Druga ofiara piona, 
9. Gg5—h4 al—ig6 | 18 —— — Ja zę» 
10. a2—a3 STADA 19. He2—ht Kg8—f8 
Metoda Griinfelda: białe nie ròz- oa az TT ABK 


iwijaja gońca fi dopóty, dopóki 
cząrne nie zabiją na c4, 
Mz = 


Pointa całej kombinacji: punkty 


a5:c4 |'5 i f7 Są slaba i zagrożone, 


Bi, =ru Hb6:e8 
11. Gfl:c4 b1—bh | 

Szach edwetowy przed agonją! 
12. Gc4—a2 c6—c5 22. Kgl—hi Gt6:h4 


Czarne wygrały coprawda figu- 
ale teraz następuje atak mato- 


— Jarku, jestem cały tydzień zajętą |re. 


Będę na balu akademickim a 88. net tattis 
į Se3—e4 Kde—d? 
Ñ IM. W „tiazomirze .| mom. enaa da 


jego królewskiej mości, zwłaszcza 
wśród tylu zaciekłych wrogów. 


25. HfT—h5-- Gh4—g5 
26. Hh5—d1-— Hex3—d4 
27. Hd1—hb8-- Kd4—e5 
28. Hb3—ga-- Ke5—d5 
29. He3-—46 mat. 
ZADANIE NR. 38. 
Białe 


jcercie wezmą również 


W sprawie upadłości firmy „H, ; miesiącach i czwarta 12 i pół — po 


upływie 2 lat, 

Wobec wypowiedzenia Bię prze- 
szło trzech czwartych ogólnej sumy 
wierzytelności za układem, sędzia 
komisarz uznał układ za zawarty 
zgodnie z przepisami, 

Sąd układ zatwierdził. 

ża 2 

W listopadzie odbyło sią zebramie 

wierzycieli madzorowanej firmy 


Kaszel 


chrypkę, zakałtarzenia 


nosa, gardła, oskrzellitp. 
usuwają 


ZIOŁA „POLANA 


zatwierdz. przez M. S.W. Nr, rej. 1349 
Cena zł. 2.— 
do nabycia w APTECE 


Dr. Farm, R. REMBIELINSKIEGO 


ul. Andaba 28, tel. 149-91 


Apteka nimue moes, plwociny 
it. p do analisy. 


mat 


„Watts biuro technicznę wł, M. 
Abramowicz, 

Warunki układu, proponowane 
przed nadzorówaną firmę 54 na- 
stępujące: spłata wszystkich wierzy 
telności w wysokości (70 proc. 
płatnych w 4 ratach półrocznych, 
przyczem pierwsza rata płatna ma 
być po upływie 6 niiosięcy ód 
chwili uprawomocnienia się wyroku 
sądowego, zatwierdzającego układ. 

Sędzia komisarz uznał układ za 
prawnie zawarty, 

Sąd układ zatwierdził, 


W sprawie  upadłośći Związku 
Majstrów pabrycznych  Rzeczypo- 
spolitej z siedzibą w Łodzi, sąd za 
mianował syndykiem tymczasówym 
adw. Obuchowskiego. 


W sprawie upadłości firmy „Ł. 
G, R.” Łódzkiej fabryki radjotech- 
nicznej, sąd zwolnił z obowiązków 
sędziego komisarza. sędziego han- 
Feliksa, mianując na je 
handlowego 


dlowego L, 
o miejsce sędziego 
Oskara Grossa. 


które 
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CZEKOLADÓW. b flonoszy 


PUDEŁKO 


Nowe stacje radjowe 
sowieckie 


W najbliższym czasie  czynniką 
sowieckie przystąpią do rozszer%e+ 
nia sowieckiej sicci stacji radjo- 
wych nadawczych, Rozpoczęta bę- 
dzie budowa trzech nowych stacji 
nadawczych, w Moskwie o sile 
kw., w Rostowie nad Donem o Sile 
pO kw. i Jżewsku o sile 4 kw. 

Nowe stacje wybudowane będa 
jeszcze w krańcowych — ezęściach 
państwa, jak w Ojrotji. Kasasji, w 
rejonie kałmyckim, mordowskim, 
Ksrakalpaksskim i w kraju Kirgi- 
skim, 

Planowana jest również budowa 
stacji nadawczych w Mińsku (100 
kw) i Kijowie (100 kw.). 


R 
znikło 


Historja bardzo tajemnicza 


Zaczęło się od. kryształkowego 
detektorka, Dobudowałem potem 
w niego wzmacniacz niskiej często 
tliwości transformatorowo - Oporo- 
wy i brałem w głośniku Kraków. 
aż dudniało, Następnie detektorek 
usungłem, a wstawiłem na jego 
miejsce jednolampówkę, która po- 
tem zwiększyła się na 2, 8 i 41am- 
pòwa przystawkę z neutralizowany 
mi stopniami wysokiej czę sstości. 
Radjoaparatura mieściła się w dwu 
okazałych skrzynkach na stole, ba 
terja, głośnik i pod stołem na ta 
pureciku. Stałem się wkrótce stai 
ny na całą dzielnicę, a głośnik mój 
takich cudów dokacywał, że wszy 
stkie sroki i gawrony z okolicy 
|nouciekały, Lampki dokupywałem 
powoli, a że używałem bezpieczni- 
ków oraz oporników zamiast wy- 
łącznika żarzenia, lampki trwały 
lata. Zwiedziłem Europę całą 
wzdłuż i wszerz, poznałem wszyst 
kie zespoły koncertowe Europy, za 
poznałem się z utworami wszystkich 
arcymistrzów muzyki słyszałem wie 
lu mężów stanu, bywałem zarówno 
na posiedzeniach czarnych koszul, 
jak i na reteratach i odczytach naj. 
czerwieńszych „towarzyszy? z Mo- 
skwy. Ostatnio i Watykan zaintere 


Wikfor Brepy 
w „Polskiem Radjo* 


Dnia 25 grudnia w koncercie 
wieczornym o godz. 21.00 ww- 
stapi w „Polskiem Radjo* zna- 
ny dobrze radjosłuchaczom te- 
nor, Wiktor Bregy, przebywają 
cy obecnie stale - na scenach 
zagranicznych. Interesujący 
program tego wieczoru składa 
się z pieśni francuskich i hisz- 
pańskich oraz z szeregu ulubio- 
nych aryj operewych, W kon- 
udział 


profesorowie: J. Lefeld i L. Ur- 
stein, w wykonaniu których u- 
słyszą radjosłuchacze kilka u- 
tworów na cztery ręce, między 
innemi suite „Po całej Polsce" 
dają mata w 3 posunięciach. | J, Zarębskiego. 


Lo fo jesi „Quick“ Kio zna „Quick“? 


„QUICK” 


„QUICH“ 


sował sie żywo Tadjofonją; budują 
stację, a papież będzie przemawiał, 
Nowa emocja, aż tu... 

Radjo moje jednego pięknego 
dnia zniknęło z pokoju, przepadło 
bez śladu! I ta pierwsza skrzynka 
wagi.25 kilo i ta druga. Stare to 
było gracisko, można rzec z ręką 
na sercu, ciężkie, niezgrabne, z licz 
nemi cewkami, drutami, wtyczkami 
i zatyczkąmi, ale grało, wypróbowa 
ne w robocie, rznęło de. ucha i wal 
czyki i foxtrotty, paqialo ws wsz 
stkich 30 językach europejskich "u 
downe, bajeczne — i bajeczne tak- 
że znikło. 

Nikt go nie zabierał, bo jakże to 
ruszyć? Ze dwuch tęgich chłopów 
trzebaby na to. Tem mniej ruszyła 
go żona lub nasza Anielka, co od 
ranka do nocy się krząta i wszyst. 
ko w domu w porżządeczku utrzymu 
je. Ani 3-letnia Zosienka i nikt 
obcy, bo bieluteńki Kruczuś domu 
pilnmje, Drzwi i zamki całe, więc 
włamania nie byłe. A jednakże, 
gdy przyszliśmy z parku,  radja 
już nie było, Chyba tylko djabeł 
nam to radjo sprzątnął?  Pędzi na 
falach eteru muzyka, obrazki prze- 
syłają, już nawet energję próbują 
przenosić w ten sposób, może więc 
licho jakieś capnęło nam tak całą 
aparaturę z pokoju poprzez grube 
mury i zamknięte drzwi? Albo me 
że ten radjopajęczarz z poddasza, 
który audycje ma darmo, a teraz 
zachelało mu się i aparatu gratis, 
albo miły sąsiad, który mi stale 
robi aw: antuty, 2è ja mu jakoby u- 
rządzam wycia reakcyjne i nnie- 
możliwiara odbiór, nasłał mi zbirów 
na moją chałupinkę. 

Nie sposób dociec tajemnicy. Ale 
radja nie było! Nawet przebiegły 
skrzynkarz z Polskiego Radja nie 
mi pomóc na moje strapienia radjo 
we nie mógł, choć na wszystkie nie 
domagania radjoamatora znajdzie 
zawsze receptę... Poszedłem do 
wróżki — mic, biorę jasnowidza, 
nic, pies policyjny wąchał i nie nie 
wywąchał. 

Wobec tego wyjałóon z lamusa 
detektorek i łapałem sobie Kraków 

na słuchawki — i czekałem, aż się 
so odmieni, 

Wreszcie się odmieniło. Na dwo- 
rze plueha, sezen się zaczął, pro- 
gramy pierwszej klasy, a tu ja 
nagle dostaję napowrót moje radjo, 
ale „jakie wyświeżone, odmłodzone 
i zmodernizowane! Ledwiem' po- 
znał moje dwa transformatory i od- 
pylone kondensatory. Firma ..Ra- 


djo - Fox” przysłała mi moją apa- |s 


raturęj Z malym  rachuneczkiem: 
250 zł, Skąd, jakim cudem? Cał: 
kiem jasno: oddałem im do przerób 
ki mój stary klekot. teraz odsyłają 
mi eacko, warte pięć razy po 250 


złotych! Ale kto was upoważniał, 
kto wam wydał aparat? — zapy* 
tuję 


— Pan sam był u nas i dał nam 
polecenie! Nawet adres mamy, 
proszę: „Ulica Św, Prawdy 10, 


drzwi nr. 11". 

— Bałwany! — krzyczę — prat 
cich tu 13-ty numer drzwi, 

Wale do Iksińskiego, jedne pię: 
tro niżej, drzwi nr. 11, To on uma: 
wiał się o przeróbkę, dał polecenie 
zabrania aparatu, a posłańcy przeż 
pomyłkę wieźli do mnie, trochę Wy- 
żej, zabrali spokojnie dwie paki. 

— Ale kto wam wydałp 

— Sympatyczna panieneczka +% 
krakowskim gorseciku, blondynka. 

Ha, to już wiem! Moja służąca! 
Gdy przyszedł facet z firmy, taki 
z wąsikiem, mając w ręku papier 
upoważniający z preczątką, straci: 
ła dziewucha głowę i wydala 
skrzyneczki, a potem, gdy się po 
łapała, że może wyniknąć szkoda, 
zamiiczała o wszystkiem, a nikt nią 
nógł przypuścić, Że ona właśnie 
może o czem wiedzieć, bo nie 4 
uważyliśmy braku aparatu zaraz. 
lecz dopiero później. I wobec bra: 
ku wszelkich poszlak, przyszło nam 
podejrzewać Bóg wie kogo. 

Dalszy ciąg tej historji iak naj- 
pogodnicjszy, Iksiński wydał tym 
czasem całą gotówkę, nie myśli upa 
ratu weg, przerabia, ; poczeka na 
drugi rok, Zadatek, który on uiścił 
ja wziąłem na stebie, do zwrócenia 
za rok. A firma dla miłej zgody. 
jako że to knpcy ludźmi są zgodli- 
|wymi, rozdzieliła tę resztujące 250 

zł. na dwa lata. Anielka popłakała 
dwa dni i dała nam przyrzeczenie, 
że nigdy już nikoma na słowo am 
na papier nie uw rzy. Ja zać jæ 
stem zadowolony.  Przedewazyst« 
kiem mam aparat najnowożytnicje 
szy i to bez kłopotów i bez wydate 
ków w tych ciężkich czasach krys 
|zysu! Aparat pierwsza klasa: Kra- 
ków wyłącza jak nic, a  zasiąg 
Nie darmo są dwie lampy ekrano- 
wane na początku, a te już zą 10 
lamp starego typu wystarczą: An- 
djon i jedna trójsiatkówka, która 
2% 3 lampy dawne wystarczy, Do 
wnętrza wstawiony aparacik ano- 
dowo - żŻarzeniowy, wtyczka 
do elektryki — i gra bez żadnych 
anten, A ze starych skrzynek po- 
Żytek także mam nielada: jedną 
przeznączyliśmy do kuchni na wę: 
gle, a drugą do spiżarki na zie: 
mniakl, A za stare druty, cewki ftp, 
dostałem tyle pieniędzy na rękę, % 

tarczy na pół roku na papierosy, 
a żonie kupiłem pół kilograma pu 

dru, 

Raty zaś płacić będę, jak się kry 
zys skończy, t j. pewnie na św 
Nigdy. (0) 


nu Z M 
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Narutowicza 20 


mmia premjera 


Najweselszego polskiego filmu — 


Udział biorą największe 
nasze gwiazdy na czele a 


Lula PogOrZElSKĄ 


Krystyna ANKWIGZ 
E porą Kalnówną 
| dolem Dymszą 
radem Tomem : 


Ludwikiem Lawińskim G 


Mieczysławem bybuiskim 


Piosenki w wykonaniu Chóru DANA. 


W epizodach asy sportu 
polskiego; Weissówna 
KMusociński i Feljasz. 


tryskającej humorem i werwą komedji p.t >. 


39 


o W y 
; i Ad) g 
| gź 


Dnia 25 grudnia 1932 r. 


uroczysta premiera 
wielkiego filmu produkcji polskiej 


ilustrującego romantyczny dramat Wielkiego Księcia Kon- 
stantego i pięknej Polki Joanny Grudzińskiej, pod tyt. 


(1.4 rej WE 
E OFEREEA NJ 


Opowieść z 1831 r. wg. słynnego dzieła Wa- 
cława Gąsiorowskiego. „Księżna Łowicka”. — 


W rolach głównych Asy ekranu polskiego: 


Jadwiga Smosarska 
Józef Wegrzyn 
Stefan Jaracz 
Aleksander Zelwerowicz 
Artur $ocha 
Sianisiaw Gruszczyński 


i inni. 


Niewidziany w filmach polskich przepych wy- 
stawy! — Tłumy statystów! — Sprężysta re- 
żyserja! — pako taj pełna napięcia treść! 


Nadprogram 


BPK Frank i aktualn. krajowe. 


Passe-partouts, wolne wejścia i bilety ulgowe nieważne. 


Początek seansów w I-y i II-gi dzień świąt o godzinie 
10 min. 30 przed południem 


UWAGA: Jako upominek gwiazdkowy w święta doda- 


jemy do biletów I-ch i II-gich miejsc pastę 
do zębów znanej marki „CHLORODONT*. 


Nr 573 
———— 


Kinoteatr 


„RAKIETA“ 


Sienkiewicza 40, 


Jutro świąteczna 
premiera! - 


z Lois Moran 


Ratujcie zdrowie! 
Najsłynniejsze światowe powagi lekarskie stwierdziły, że 
75% chorób powstaje z powodu. obstrukcji. 


Chory żołądek jest główną przyczyną powstania najroz- 
maitszych chorób — zanieczyszcza krew i tworzy złą przemianę 
materji. 


Słynne od 50 lat w całym świecie 


ZIOŁA ZGÓR HARCU D-raLAUERA 


jak to stwierdzil prof. Berlin. Uniwersytetu Dr. Martin, Dr. 
Hochflaetter i wielu innych wybitnych lekarzy, są idealnym 
środkiem dla uzdrowienia żołądka, usuwają obstrukcję (zatwar- 
dzenie), są dobrym środkiem przeczyszczającym, ułatwiają funkcję 
organów trawienia, wzmacniają organizm i pobudzają Apetyt. 

Zioła z gór Harcu Dra Lauera usuwają cierpienia wątto- - 
by, nerek, kamieni żółciowych, cierpienia henioroidalne, ren 
matyzm i artretyzm, bóle głowy, wyrzuty i liszaje. 

Zioła z gór Harcu Dra Lauera zostały nagrodzone na 
wystawach lekarskich najwyższemi odznaczeniami i złot. meda- 
lami w Badenie, Berlinie, ” Wiedniu, Paryżu, Londynie i wielu 
innych miastach. 

Tysiące podziękowań otrzymał Dr. Laner od osób wyle- 
czonych, Cena % pudełka 1,50 zł, podwójne pudełko 2,50 zł 

Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. 


Z prawami szkół państwowych 


8-16 Kl. Gimnajum Zeńskie 


Tow. „Kultura“ 


Łódź, Wólczańska 123. Tel. 174-85. 


przyjmuje zapisy do wszystkich klas 
od dnia 2. stycznia 1938 r. w <godzie** 
nach biurowych. 


Do akt. Nr. 1607 | 32 


Ogłorzenie. 


Komornik Badu Grodskiego w Ło- 
dsi, rewiru 1-go zam, w Łodzi przy 
ul. Al. Kośclusski 17 
ma zasadzie art. 1080 UPO. ogłasaa 
ko w dniu 3 stycznia 1935 r. 

od g. 10 r. w Łodzi przy ul. 

Rzgowskiej 4 
odbędzie stę sprzedaż u przetargu 
publiesnego ruchomości należących 
do Zeliga Kleina 
i składających się z mebli 
ossacowanych na sumę sl 
óf, d. 212. 32 r 

Komornik (-) SŁ t Dobrowolski i 


4320.— (USUWA NAJUPORCZYWSŻE: 


vA BÓLE: GŁOWY 


CHEM.- FARMACGUTYCIWA 
<AP.K KOWALSKI >. WARSZAWA 


A APE ED WY -—- CENY KONKURENCYJNE 


h deli MAQUILLAGE (upiększenia) 150 
najnowszych modeli INSTYTUT PIĘKNOŚCI 
własnego wyrobu poleca 


A. MEJDER | „KRYSTJANA” 


Łódź, Piłsudskiego 56 |Gdańska 43 róg Seńdmiefokiej) 


| (daw. Wschodnia) tel. 167-64 tel. 
z kier. J. Wołczyńska [A Świgfóstówna 
dyplom paryski 
Godziny przyjęć 10- 2 i od 4—8 
niedziele i święta od 10—2 


— 


wa mm 


Pracownia sukien 


Sary Deuczmanowej 


została przeniesiona 


na ul. Piotrkowską 114 


tel. 200-67, front I p. 
f poleca się nadal Sz. nouui 


w wielkim wy- 
borze poleca |. 


SEBLE 


front I p. tel. 241-73 
Dr niskie! Warunki dogodne! 


SPE aj z Ciastek 10% rabat. 
"A = F 
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WIL. 


Pasy, 


rnileiemn 4wcjj 


najlepsz ym » sax 


„Królowa DancinGów 
i Mae Clarke m” W tym filmie ujrzycie jak żyje złota młodzież amerykańska. 


KUPCY 


którzy polecają 
swoje towary 


W „GŁOSIE PORANNYM” 


PRZEDSTAWIKIEUTWO 


HANDLOWE 
Z.S.R.R. 


© 
È 


Do ROSI i 


paczki żywnościowe 
ERZE jakości 
wysyła 


Z S.DISZKIN, SPAĆ. 
nie znają ka 7 zamówienia przyjmują E 
zmniejszenia y filje nasze i odbiorcy. 3 
obrotów SZYBKA DOSTAWA 4 
CENY NISKIE 


DOSKONAŁE 


| Paczki "e “po lDN. 


poleca E 
A 6% s- . 
| „Zródło” uł. Z. Gomoliński 
Przejazd 1, tel. 209-87 i 133-72 
UWAGA: Dla szkół, instytucji i związków 


KOŁO BUCHAŁTER GW | 


Związku Zaw. Handlowców Polskich w Łodzi, 
„ul. Piotrkowska 108, tel. 106-85 
poleca samodsielnych ksiągowych do prac 
stałych | dorywczych oraz pracowników 

biurowych. 

Organizacja buchalterii normalnej i uproszczoneł. 
Zestawienie bilansów. Rewisje. Ekspertyzy i t. p. 
Wszelkich porad udziela się ACE kai; 19-21 


SZKŁA 


„leissa Punkial” 


OKULARY 
BINOKLE 
LORGNON 


Istn. od r. 1894 MAGAZYN OPTYCZNY 


SZYMON URBACH 


2 Sp. z o. 0. 
Łódź, Plotrkowska 33. Tel. 222-23. 


Uwaga: Zamieniamy okulary otrzymane z Kasy Chorych na 
inne p-g życzeń klijentów. 
e I 00 a 


Sanatorium 


D-rów Z. Rakowskiego 


a 1. izygsonn: 
sosnowym lesi 


CHEŁMY p|ŁODZIA 
eo ll zła otwarty GAŁY POK 


Opieka i zabiegi lekarskie. Nowo- 
czesny komfort. Centralne ogrze- 
wanie. Światło. Telefon. Kuchnia 
djetetyozna. — Wiadomość w 
Chełmach: tel. Zglerz 56 lub 
w Łodzi tel. 127-811 122-60 


Lagubiono 310 mir. taśmy filmowej 


pt. na „Kresowym szlaku“ zwró- 
cić za wynagrodzeniem do kina 
„Luana“, 


Centralne Biuro 


„EKONOMIA" 


p- k. wybitnych sił fachowych 
Łódź, ul. Piotrkowska 62 
front II p. tel. 166-15 
prowadzenie ksiąg buchalte- 
ryjnych przez rutynowanych 


iętne,biate zeby 


mydełko do z bó 
"EM pasta na sliksa 


ii CHERYS 
Prof. 


Sf. Nirnstein 


po powrocie 
wznowił lekcje gry 


l buchalterów-bilansistów. Kore- fortepianowej 
i spondencja handlowa i tłuma- ” 
= ot ua |czenia we wszystkich językach ul. Traugutta Nr. 12 
i powielanie druków (programy, front, TIL p. 
zawiadomienia, komunikaty). RYSUNKI, PLA W, 
Renomowana Pracownia Susie |. Ń 


i kwity ain kupuje i 
A najwyższe ceny, Magazyn 
jubilerski 


l. Fijałko, Piotrkowska 7. 


dyplomy, adresy it. p. wyko- 
nywuje efektownie 


E. SCHMIDT, Ks. Młyn 5 
Tel. 126-89. 


M. Majerczykowej 


przeniesiona mostała z Gdańskiej 42 


na Gdańską 65a tel. 113-19 
i poleca się nadal Sz. Klijenteli. 
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e 
an = 5 i k 2 3 > h, = 55 a a 5 
ŚmĄCZJCIE i nydotositowe ye „DQdOFIiS” I „Parnasin” 
aa Najwyższy gatunek mydeł do golenia w proszku i w kawałkach! HENES 


DŹWIĘKOWE KINO - TEATRY 


Wielki świąteczny program! EEC 


Jutro i dni następnych! I-szy dźwiękowy fiim najnowszej KRA O UNP CAO 
c. produkcji 1933 Pat i Patachona pt. > ja p RI a 


„DZIELNI WOJACY” 


W rol. gł. najwięksi komicy świata 


PAT i PATACHOŃ 


Bilety ulgowe i passe partout nieważne aż do odwołania. —— Początek seansów o g. Ll-ej. 


Pore 


Giówna 1 
Nadprogram: Farsa 


Przejazd 2 
Nadprogram: Farsa 


W myśl decyzji Wydziała Handlowego Są- 
du Okręgowego w Łodzi s dnia 25/31 paździer- 
nika 1932 r. i na podstawie postanowienia p.| FSE 
Sędziego-Komisarza z dnia 20 grudnia 1932 r.,) [R 
Syndyey Tymezasowi Masy Upadłości firmy I à 


LEKARSKIEJ 


M. FIZYKALNEJ 
MITERAPJI 


odczuwają tylko firmy 


„8. Leder i M. Heymann“, Farbiarnia i Wykoń- nie rozumiejąca potrzeby O *% GE 
ezalnia, w Łodzi, wzywają wierzycieli tejże fir- s ogłaszania się ©: - + EB 
my, których należności przyjęte zostały do pa- M N e +3 
sBywów masy, do stawienia się na zebranie wie- ve z klame COCA Hz 
rzycieli w dniu 4 stycznia 1933 r. o godz. 10 ee NOZ Hasa GH : - z a = 
w sali Nr. 15 Sądu Okręgowego w. Łodzi, w pragprowaazanj ya ŁÓDŹ, UL. PR. NARUTOWICZA 9 re 885 
p. ję trzy rak b an Aha Sang AKWIZYCJA OGŁOSZEN Pod fach. kierown. lekarske 
(©) Adw. W. Pełka (—) Adw. M. L. Śłoniowski pa ç” 
Łódź, Narutowicza 47 Łódź, Gdańska 96 PUCH c) e 
—) H. ser, i a > 
Czat, Pomorska BO) © Piotrkowska -50 BAGZUOŚĆ, ŁODZIANKMIU! - 
$ a id Tel 121-36 Jedyne w Polsce Naucnysialka Kroju, Szysią 
Si. Gunma WĄEDOME i Modelowania F. GRYNBLA TOWA, która nau- 


cza juź od 1902 r. sprowadziła nowe siły z Pa- 
ryża. Teraz nauka odbywa się według systemu 
najwyższej akademii paryskiej „Daydon* i naj- 


Zatwierdzone przez Ministerstwo W. R. i O. P. 


CHORZY NA PŁUCA. 


- 
E JE i j szkoły w Paryżu „Ecole Moderne de 
Spytajcie się swego lekarza, a ten wam potwierdzi, że od su- większej szkoły E n F 
chot 145. więcej ludzi, niż od innych chorób. Każdy więc, kto Coupe de Paris sa i subwencjonowanej przez 
cierpi na kaszel, bronchit, chrypkę, zaflegmienie płuc oraz koklust, magiaren m; i z )prócs a re odbywa 
x. ~ powinien natychmiast zabrać się do leczenia. Dobrym środkiem na f i oná a OAE OAN s akiaoohGia pi do 
Heleny Aronson-Winnikowowej choroby płuc okazał się preparat FAGOSOL. Przy użyciu FAGO- mów módeli w Paroś k: Pat 47 tl aN ka 
AT > 3 s = , yżu, jak: atou, Petln. au 
SOLU w krótkim czasie ginie kaszel, wzmaga się apetyt i chory trwa 3 miesiące | kosztuje tylko 75 sł. Każda 
» absolwentki konserwatorjum paryskiego nabiera ciała, — FAGOSOL dostać można we wszystkich aptekach uczenica ma prawo usżyć Ena sukien. Za 
(Laxar Levy-Cortot) pod may dee ri artystycz- i składach aptecznych. tówne módózbnie gowinitujć. Koñcaącym 
; nym prof. Józefa Turczyńskiego. Skład główny: Apteka y dectwa. Nauczam również bieliźniarstwa. 
Klasy: fortepian, solfegio, zasady i inne przedmioty H. ROSENSTADTA, Warszawa, Pl. Grzybowski 10. F. GRYNBLAT, Żeromskiego 9, m. 35 


AR OZ M, pr. oficyna I piętro, tel. 231-038, - 


Zapisy na 2 półrocze przyjmuje kancelarja kursów przy 
ul, Sienkiewicza 53, tel, 184-07, w godz. od 10—12 i 4—6 


E RIPT E "CEE 


- — | ORTOPEDYSTA-40NSTRUKTOR 
KAŻDĄ CHOROBE WYLECZYSZ wykonywa wszelkie praco, wshodzące w zakres f% 


jekeb xegalarala: «żywać będalókz orłopedji: sziuczne ręce, nogi, aparaty ortoped. 


ZIOŁA D-ra BREVERA wszelkich systemów, gorsety na skrzywienie 
kręgosłupa. wkłady ortopedyczne na płaską 


Syndyk Tymczasowy masy upadłości fir 
my „Przemysł Tekstyiny, Towarzystwo dla 
Handlu i Przemysłu Wiókienniczego, Sp. 


pr 1 = ok aaa tna sa a. ggo] |] stope (latius) z kompozyoji alumiajowej i z ma z ogr. odp.” zawiadamia, żo słotownio do po 
Nr. 2 — reumatyzmu, artretyzmu (złej 38 sy. Aparaty własnego wynalazku na krótaze wziętej w myśl art, 515 Kod. Handl. decyzji 
przemianie materji s 40350 nogi, zastępujące obuwie na korku (można na p. Sędziego Komisarza — zebranie . wierzycieli 
Nr. 5 — żołądkowo—kiszkowych, wątro- nic wkładać normalne pantofelki). Pasy rup- ; i i 
ea : y upadłej firmy celem wysłuchania sprawozdania 
ec kę drze benang aloen "Vase" = A E ay turowe i brzuszne. syndyka i zawarcia nkładu lub też kontraktu 
senności, apatji do życia „ „400 Pracownia ortopedyczna związkowego i wyboru syndyka ostatecznego 
Nr. 6 — niais długotrwałej niedo- p. J © f ge : p 5 odbędzie się w dniu 4 stycznia 1933 r. o 
rwistości R zi 
Nr. T= nerkowych į pecherzowyoh - 400 Ze + DSŁAR er ; gode. 12 w pok. nr. 15 Sądu Qkręgowego w 
r. 9 — ogólnego = = 2 
> MS ezyszczające 44/10 PIOTRKOWSKA 114, w podwórzu „Na zebranie powyższe wstęp mają wie- 
Ada lonych T aaa lab w wywóri =| | przyjmoje od 9—1218--7, a'w soboty do 6 pp. KOI DESA EEE OWE 
"POLHERBA” Kraków — Podgórze Skr. 48. Solidnym i odpowiddzialnym udziala się kredytu. ich pemomocnicy. 


Zainteresowani otrzymnją na żądanie darmo z wytwórni Specjalny driał obuwia ortopedycznego. 


broszurkę „Jak odzyskać zdrowie* 


Syndyk czasowy: 
(—) Stanisław Hoymam,. Adwokat 


Dáwlękowy Kino-Teatr e Fa Czarodziejska fontanna humoru. Fajerwerk_ dowcipu, ni £ 
E ANa EOS Jutro i dni nastepnych! Soosi Zduwiowające sytuacjo komiczne Georges'a Milona w loia pt 


„Przedwiośnie MIAE BANDA 


Początek o g. 4 p. p, w niedzielę i święta o godz. 2 p. p. Ceny miejsc: I 1.09, II 90 gr, III 45 gr. 
Kupony ulgowe po 70 gr. ważne codziennie, — Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 45 gr. 
Następny program: „BRATERSTWO LUDÓW”, film o djalogach polskich, francuskich i niemieckich. Reż. G. W. Pabsta 


W pierwszy i drugi dzień Bożego Narodzenia wyświetlany będzie dla młodzieży o godz. 11 rano film p.t. 


Wieki ŚWIĄTECZNY my | Wadea Stepa z ken Maynardem w roli łóme. DZ 


- Żeromskiego 74, 
róg Kopernika 


` 


24 X — „GLOS PORANNY” — 193% 


Udelikainiajg cerę, usuwają wszelkie jej wady 


WĘGIEL 


Począwszy od 2 korcy 


dostarcza do mieszkań 
węgiel najlepszej jakości po cenie przystępnej 


Firma Józef Józefowicz 


Rokicińska 28. 


Wystarczy zadzwonić Nr. 131-52. 
ODCISKI 


igrubiałą skore i brodawki 
usuwa bez bólu I bez: 
powrotlnie znanyod % wieku 


/KLAWIOL 


FABRYKA CHEM ~ FARMACEUTYCZNA 
„AP.KOWALSKI“ warszawa 


K 


KB E 


KUPUJCIE Z I-go ZRÓDŁA 


WIELKI WYBÓR | 


Wózków | Materaców 


datecinnpch spręsynowych 
b „PATENY* 
Łóżek | Wytymacok 

metalowych -- amerykańskich 


Nabyć można w FABRYCZNYM SKŁADZIE 


$ „DOBROPOL” toit, Piotrkowska 23, 


TEL, 158-M, w podwórsu. 


PEDICURE 
$. Łódzki 


Pielęgnuje nogi, wycina besbo- 

leśnie odciski i zatwardniałą 

skórę, usuwa wrastające i dzikie 
paznogcie. 


Traugutta 5, m. 18, tel. 170-37. 


Poszukiwany 


lokal na warsztat elektrosmecha- 
niezny o powierzehni 800 m. kw., na 
biuro 130 m. kw. oraz na skład 400 m. 
kw. Pożądane przytem lokale miesz- 
kalne. Oferty do „Głosu pod „Fabryka“ 


Syndyk tymczasowy masy upadłości firmy 
„Mojżesz Gotesdiner" na mocy art, 501 K. H. 
wzywa wierzycieli powyższej upadłości, aby w 
ciągu dni 40 stawili się osobiście lub przez 
pełnomocników z dowodami, usprawiedliwiają 
cəmi ich należności, do kancelarji syndyka 
przy ul. Skwerowej Nr. 4 w Łodzi, w. godzi- 
nach 5—7 i oświadczyli z jakiego tytułu, i do 
jakiej sumy są wierzycielami oraz aby złożyli 
u niego tytuły swych wierzytelności. 

Sprawdzenie wierzytelności na mocy art. 

503 i nast. K. H. odbędzie się w obecności Sę- 

dziego-Komisarza w drodze kontradyktoryjnej 

między wierzycielami a syndykiem, w Wydziale 

lII Handlowym Sądu Okręgowego w Łodzi, 

Plae Dąbrowskiego Nr. 5, pokój Nr. 15, w dn. 
11 lutego 1933 r. o godz. 12. 

Syndyk tymozasowy 
Adwokat Aleksander Lewit 


Czytelnia „OŚWIATA! 


6-go Sierpnia 34 
polaca nawości beletrystycene ostatniej doby w języku 
polskim: niemieckim. Specjalny dział dla młodzieży i dzie- 
a. Abonament miesięczny tylko 1 zł. Bez zastawu. 


(ÓW ERNESTINA, 


GOORSE i Y Wytwórnia Gorsetőów 


najnowszych fasonów po 
niskich canach 


DO ZNANEJ 


Periumerji 1, DRUKERA 


ZAWADZKA 5 - TEL. 1435-92 ; 
ata la składnie bogatu wybór kosmetyki po cenach przysępngh. 5 


WKI? 


„RAJ DZIECIĘCY" 


W 


ZABA 


rzyskie, zajecia freblowskie 


w najfańszem źródle zabawek 


kę > i i 


wszystkie sfery 


społeczeństwa 
SPIESZĄ 
PO PERFUMY, KREMY, PUDRY, 
MYDŁA, WODĘ KOLOŃSKĄ, IT.P. 


17 


poleca wszelkiego rodzaju gorsety 
pg. najnowszych modeli po cenach 
b. zniżonych. 


Specjalność: CORSELETY. 


„AYGIENA” 


Główna 12, telefon 184-61. 


Niezawodnie wszystkim zależy 
by dzieci były dobrze umysło- 
wo roawinięte. Kupujmy im tylko 


zabawki, gry towa- 


Łódź, 54 Narutowicza 34, tel. 192-55. o; na zabawy tóżne kotzijonye czapki, parasolki, ba- 
lóny po bardzo niskich cenach. 


NIE PREZERWATYWY! — 
lecz wyraźnie PREZERWATYWY „OLLA” 


winien Pan żądać, wszystko inne zaś, rzekomo 
tak samo dobre NAŚLADOWNICTWA jak naje- 
nergiczniej odrzucać 


Tylko 
prawdziwe Znakiem 

z nazwą światowej sławy 
„OLLA“ na każdej 

i 3 kopercia 
GLOBUSA 


paki Waco trl | 


w lokalu Blmnazjum Męskiego 
ul. Zawadzka nr. 1 front Ill piętro 
Zapisy na nowy semestr przyjmuje Kancelarja od 
dnia 2 stycznia 1933 r. codsiennie od g. 7—10 w. 
Początek zajęć 16 stycznia 1983 r. o godz, 7,10 w. 


ameen A O A 


Pom! „GLBINEBR” 


KOLUMNA, telefon Nr. 2 


został na sezon zimowy praeniesiony 


do eleganck ej komfortowej willi 
(2 minuty od stacji) 

Pokoje słoneczne z oszklonemi werandami. Woda bie- 
żąca. Łazienki. Klozety. Radio. Telefon. Oświetlenie 
benzolowe z siatkami. 

W pokojach i korytarzach piece kaflowe. Gości ocsekuja 
się na stacji. — Przyjmuje się zamówienia na wszelkie 
zabawy. — Inf. udziela: Epsztajn, Kamienna 1. 


| 


Binro Próśb i Poradnia Podatkowo-Buchalteryjna 
Michała REITEERGERA 


ul. Piotrkowska 78 Tel. 157-92 
(dawniej Andrzeja 7) 
Załatwia sprawy podatkowe, wykupuje patenty 
dla przedsiębiorstw starych i nowozałożonych, a 
także s zastosowaniem ulg w/g nowego okólnika 
Min. Skarbu, redaguje podaniai odwołania do 
wszystkich Władz i Urzędów, a także zaptowa- 
dra | prowadzi księgowość prawidłową i u- 
proszczoną wg. wymogów ustawy za niską opła- 
tą miesięczną—wszystko pod kiesownietwem fa- 
chowych sił. 


„NYGIENA” 


Łódź, Andrzeja 1. 


Pysyjmuje wszelkie roboty, wchodsą 
ae w sakres azyszosenia Seyb, frote" 
sowania, cyklinowania i drutowania 
posadzek. Sprzątanie blur i mieszk ań 
oras ozyascsenie okien fabrycanych w 
budynkach piętrowych i parterowych 
(t. zw, Szedowych) oraz odkurzanie 
aelektroluxem. 
Opakowanie drzwi i okien na zimę | 
Geny niskie. Tal. 108-47 (pryw). 


09999999902999990909990 


Ariystyczna Gerownia 


(Sztopernia) uszkodzonych wsselkish 


ubiorów i M. Klener Potu- 0 


dywanów. dniowa 
II brama, ll piętro, 


ENTRALNA 


AKUMULATORÓW 


RADIOWYGH 
SAMOCHODOWYCH 
MOTOCYKLOWYCH 


uzsa 
WARSZTATY REPARACYJNE 


WYPOŻYCZANIE CZAMY AKUMULATORY 
AKUMULATORÓW DO DOMÓW. 


Do akt. Nr. E. 2457 | 1932 
Ogłoszenie. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dsi, rewiru 13 zamieszkały w Łodsi, 
przy ul. Pustej 18 
na zasadsie art. 1030 U. P.O. o 
głasaa, że w dniu 3 stycznia 
1983 r. od godz. 10 ranow Łodzi 
przy ul. 11-go Listopada 96 
odbądzie się sprzedaś x przetargu 
publicanego ruchomości, należących 
do Emila Weinerta 
iskładających się z krochmalu, oli: 
wy mineralnej do smarowania łożysk 
i z próśnych żelaznych beczek 
oszacowanych na sumę zł. 5660.— 
Łódś, dn. 3.12, 32 
Komomik L, Naborowski 


Do akt, Nr. 2264 | 1932 


Ogłoszenie. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi rewiru 1 zamieszkały w Łodsi 
przy ul. Al. Kościuszki 17 
na zasadzie art. 1050 Ust. Post. Cyw. 
ogłasma, że w dn. 3 stycznia 1038 r. 
od godz, 10 rano, w Łodzi, przy ul. 
Senatorskiej 18 
odbędzie się sprzedaż przez licytację 
suchomośei, należących da 
f-my „A. Tahn i S-ka“ 
i składających się z asfaltu 
oszacowanego na sumę zł. 5000.— 
Łódź, 2 12 32 r. 


Komornik St. Dobrowołski 


Do akt Nr. E. 2456 | 32 
Ogłoszenie. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło* 
dzi, rewiru 13, zam. w Łodzj, przy ul. 
Pustej 13 
na zasadzie art. 1030 U. P. C, ogła* 
sza. że w dniu 4 stycznia 1933 r. 
od godz. 10 rano w Łodsi, przy ul. 
Rokicińskiej 40 
odbądzie się sprzedaż praer licytacją 
ruchomości, należąeych do 
Edwarda Hoffmana 
i składających się z mebli 
oszacowanych na sumę Zł. 3970— 
Łódź, dn. 6,12.382 
Komornik (-) L. Naborowski 


Do akt, Nr. 1175—1931 


Ogłoszenie. 


Komomik Sądu Grodakiego w Łe 
dsi, rewiru 1 zam. w Łodzi przy ul, 
Al. Kościuszki 17 
na sasadzie art. 1030 U, P. O. ogla- 
Ska, że w dn. 3 stycznia 1088 r, 

od godsiny 10-ej rano, w 

przy ul, Brzozowej 13 1 Piotrkowskiej 50 

odbędzie się spraedań .u pznetazgu 

publicznego ruchomości należących 

do Chila Majera Goldringa 
i składających się z towaru I przędsy 
oszaęowanych na surię sł. 8300,— 
Łódź, 2.12.1932 r. 

Kemormik (-) St. Dobrowolski 


————700- 


Do akt. Nr. 1613 | 1932 
Ogłoszenie 
Komornik Sądm Grodzkiego w Ło- 
dzi rewiru 1-go zamieszkały w Łodsi 
przy ul. Al, Kościuszki 17 
na zasadzie art. 10350 U. P., C. ogla- 
sza, że w dniu 3 stycznia 19583 r. 
od godz, 10 rana w Łodzi, przy ul. 
Senatorskiej 4 
odbędzie się sprzedaż = przetargu 
publicznego ruchomości, należących 
do Chaskiela Milsztajna 
i składających się z maszyn 
ossacowanych na sumę Zł. 900—=— 
Łódź, dn. 2.12.32. 
Komornik (-) St. Dobrowolski 


ŁADOWNIA 


ŁÓDZ 
PIOTRKOWSKA 167 


TEL. 205-21. 


NA TELEF. WEZWANIE 


IL. 205-24 TIL 


ODBIERAMY | DOSTAR- 


ża 


prowadzanie 


oraz stałe prowadzenie przepisowych, 
uproszczonych ksiąg handlowych 
przez pierwszorzędnego rzeczoznawcę 
księgowego uskutecznia biuro 


ARENIT” 


PIOTRKOWSKA 89, tel. 223-38 
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Nr. 357 


Telefon ogólny 122-31 


Telefon zarządu 128-59 


BROWAR i FABRYKA KWASU WEGLOWEGO 


Sukcesorów K. ANSTADTA Góń ramorska 3456 


Spółka Akcyjna 


Łódź, Pomorska 04/06 


poleca zmame i niedościśmiome w swej jakości piwa 


JASNE WYKOROWE (einni) BAWARSKIE i CIEMNE SŁODKIE 


Doktór Dr. med. 


I. SZUMACHER| M, Feldman 


Charoby skórne i wene- Akuszer-ginekolog 


ryczne 
przeprowadził się Zawadzka 10 tel. 155-77 
przyjmuje 3 — 5 po poł. 


Piotrkowska 56 tel. 148-0 ———-— 


Codziennie od 11/2—5'/2 pp. w niedz. 
i święta od 3 — 6 pb. 


"EŃ | „ med. 


J. SCHORR 


Dr. med. 
D. W s, iskopf (latem w iwoniczu-Zdroju) 
ordynuje do końca maja w ohorobach 
> powrócił serca i sklerozy. 


Łódź, Gdańska 11, od 3—6 pp. 


Choroby wewnętrzne. Spec. żołądka, ż 
K I watr R Telef. 226-85. 


kiszek i wątroby — ROENTGEN 
Piotrkowska 104b tel. 114-82 


Przyjmuje od 4 — 7 po poł. "PKT ROP u) 
4l LUKI ika P Akuszer-Ginekolog 
Gorob. koblece | akuszerja Zachodnia 62 (Śródmiejska 14) 
prsyjmuje od 3—5, Telef. 113-65 telef. 129-52 


ul. Piłsudskiego Nr. 69 |przyjmuje od 11—1 i od 5—7 po poł. 


róg parutowicea. 


> LL > --- 


Dr. med. 


Rachela bewi 


choroby dzieci 
przeprowadziła się na ul. 


Śródmiejską 27 


(między W a Gdańską), 
tel. 142-7 


A. z. DÄ TYNER N. budwik Falk 


UROLOG Choroby skórne i weneryczne 
przeprowadzi się Nawrot 7, tel. 128-07. 


na ul. Zachodnią 59-a| 7 72577 
telef. 148-956 
przyjmuje od 8—8r, i od 0—8 w. 


Dr. med. 


Niewiażski 


Chor, weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 


Andrzeja 5, telef. 159-40 
przyjmuje od 8-14 rano i od 5—9 w 
w niedziele i rza od 9—1 


DOKTÓR 


H Wołkowyski 


(eslelniana Nr. 4 
lafon 216-9 
E chorób ESRA 
mocropiclowych | ekórnych 


Brsgjmujo od 8—2 i où 5—0, 
w ntiedałtale i święta od 4, 


Lekarz-Dentysta 


C. ZARYLKA 


Kopernika 19. 


Prsyjm. od' godz. 9—1 i od 3—8. 


KE LI E E R W. Łagunowski 


Choroby wenerycane, 
moczopłciowo i skórne 
przeprowadził sią na ul. 


Trausuśta 8 


tel. 179-89 
Przyjmuje od 8—11 i od 4 —8 włucz 
w nłedałalg od 1£—D2 po południu 


Dr. med. Ludwik Rapeport 


UROLOG 
choroby nerek, pęcherza i dróg 
moczowych 
soro Padsii się 
na „l. (egielnianą 8 
(dawniej 40) 
tel. 2396-90 


Godz. przyjęć 9—10 i 6—8 wiecs. 


Dr. p ii 


REICHER 


Choroby skórne, weneryczne 
i moozopłciowe 


Polndniowa 28, fal. 291-95 


przyjma. od 8—11 rano i 5—8 w. 
w niedziela i święta od 9—1 po poł. 


Doktór 


KLIŃGER 


Specjalista gi b ogonem S 
rnych 


kenna aib 
ANDRZEJA 2. Tel. 132-28. 


Przyjmuje od 9 — 11 i od 5 — 8 
w niedziele i święta od 10 — 12. 


Dr JanPolak 


ul. Nawrot 7 tel. 164-21 


Choroby wewnętrzne i allergiczne 
(astma, pokraywka, 
migrena, etyan) 

Elektro — I światłolecznictwo 


Godziny przyjęć 6 —7 


Dźwiękowy Kinoteatr 


CORSO 
99 


Zielona 2 | 4 


Julro I dni następnych! 


Początek w: święta 0 godz. 
: 11-ej rano 
i dni powszednie o g. 


Niebywałe tempo akcji! 


DówIękoWy Kino-Teatr 


WIA 
99 SÓW 


Kopernika 16 
Tel. 184-66. 


Wielki świąteczny 
program 


lgraszki pieniądza, 


Poraz pierwszy w Łodzi! 


— | — - 
Tom Mix 
w pepiętnym filmie Szatański Plan 


Arcyciekawa treść ! 


Uwaga! Każdy bywalec kina otrzyma na pamiątkę fotografję Tom Mixa 


Jutro i dmi 


Doktór 


institutu BĘAUIG 


M-me B. KRYSZEK 


(dyplom paryski) 
Andrzeja 7, m. 8, front, 
tel. 215-30 
od 10—2 i 4—8. 


GABINETY KOSMETYKI LEKARSKIEJ 


chor. skóry i włosów 


SZKOŁA KOSMETYCZNA 


zatw. przez władze Państw. 


(Dr. med. LEWIŃSONOWEJ 


przeniesione na 


[Piotrkowską 8 86, „tek 143-63 


Chlrurgja kostna Żylaki 
odmrofenie. Usuw. owłosienia. 


Piotrkowska TO, tel. 181-83 


Choroby skórne, wene- 


ryczne i moczopłciowe 
Gabinet Roentgeno-leczniczy 
Lissy od 8.80 do 10.30 rano, od 
Jaj do 2.30 PP» ad 6 do 6.50 wiec, 
w nłedatele i święta od 10—1 
| O Areen 


Lekarz-Dentysta 


F. ZARYGKA 


przeprowadziła się 


na ul. Śródmiejską 31, 
przyjm. od godz. 9 — 1 | od 5 — 


1. Ai Glad 
Krynica 


ordynuje zimą 
w willi „Pod Trąbką'' Deptak. 


Gabinet kosmetyki 
lecznioxe] | toaletowej 


Z. SZWALBE 


dyplom Uniwersytecki 
Moniuszki 1, tel. 127-99. 
Usuwanie wszelkich 
defektów 
Usuwanie bezpowrotnie I bez 
śladów szpecącysh włosów. 
Przyjmuje 10—2 1 4—8 wiecs. 


Instytut Kosmetyczny 


Insfifuf dé Beaute 
SZKOŁA KOSMETYCZNA 


założ. 1924 r. zatwierdzona przez wł. 


Państwowe. 
ANNA RYDEL 


Piotrkowska 111 tel. 163-77 
Śródmiejska 16 tel. 169-92 
Racjonalna kosmetyka lecznicza i to- 
nletowa. Odmładsanie. Radykalne u- 
suwanie sspeczących włesów. Farbo' 
wanie włosów. Poradnia oraz indywi- 
dualne stosowanie hyg.-kosm. prepa- 
ratów „IBAP”. Przyjmuje od 10 — 8 
wieca, Porady POP, Ceny 


przystępne. Piotrkowska 175, tel. 138-76 
poprz. of. par 

B i tosien! 

GABINET mahir eeg AE P ge A 


nie wszelkich, defektów cery. Trwałe 
rzyciemnianie brwi | rzęs. Upię- 
tkr dzicnńne i wieczorowe, — 
Lampa kwarcowa. Solux. 
Ceny kryzysowe. 


Nowoczesnej Kosmetyki 


Emmy MARKOWICZOWE! 


długoletniej asystentki gabinetów 
kosmet. lekarskich 

Piotrkowska „88. front, 

EAEI EN 102 i 4—8. 
Porady bezpłatne 


hej UWE 


RYC 


Nasz bezkonkurencyjny świąteczny przebój! 


Najwspanialsza komedja 


z Anny Ondra i Vlasta Burianem 


ON i JEGO SIOSTRA 


Bajeczna gra! Przepyszna wystawa 


i muzyka. 


Prześliezny film! 


x własnoręcznym 
podpisem. 


goal 


W roli główne! JACK BUCHANAN 


Nadto: Arcywesoła komedja dźwiękowa 


Następny program: Sudeni-Żebrał wg. operetki Milloeckera 


357 


(Na święta 


Kr. 


§ rata | wychowanie G 


ANGIELKA udziela lekcji angiel- 
skiego. Ceny przystępne, Wiado- 
mość: Piotrkowska 7, m. 18 od 1 
do 3 i od 5 do 7, 3467 —2 
WŁOSKIEGO udziela dyplomo- 
wany inżynier, pojedyńczo i 
grupami. Sienkiewicza SĄ m. 5, 
tel. 161-24. 11—3 
-m = 
MADEMOISELLE  Majeroczyk Ni- 
cenciee es lettres (Sorbonne) donna 


des lecons de francais. tel. 118-19. 


LEKCJI i korepetycji udziela ru 

tynowany nauczyciel, Zapóźnionym 
metodą skróconą. Przygotowuja do 
egzaminów. Specjalność: matema- 
tyka, polski, Wólczańska %9, m. 1, 


front, parter. 


ABSOLWENT gimnazjum państwo 
wógo im. Kopernika, rutynowany 
korepetytor, udziela lekoji, Specjal 
ność: francuski, łacina, matematy- 
ka. Śródmiejska 62, mieszk. czwar- 
te. 


on —-—-—-„>„„_> 
ANGIELKA  ndziela lekcji angiel- 
skiego, korespondencja — konwer. 
saćja, Akcent londyński. Ceny przy 
stepne. Tel. 245-88, 


RUTYNOWANY nauczyciel udzie- 
la matematyki, łaciny, polskiego. 
Korepetycje. Ratowanie zapóźnio- 
nych. Tamże francuski, niemiecki, 
angielski, Piotrkowska 20 m. 36. 


BUCHALTERJTI amerykańskiej, wło 
skiej i uproszczonej gruntownie wy 
ucza z% 30 zł. Nauka pisania na ma 
szynie 10 zł. Korespondencja han- 
dlowa. Biuro „Kodekspol” Cegiel- 
niana 25. 


r 


OBIAD za i złoty wydaje do go- 
dziny 7 wieczór dla inteligencji 
Bardyni, Piotrkowska 43, 
NIEMA BRAKU POSAD! Czv 
firma jest w opresji, czy pro 
speruje, zawsze ma dużo wol- 
nych miejsc dla zdolnych 
współpracowników, którzy po- 
trafią firmę z opresji wyprowa- 
dzić — lub uczynić ją bardziej 
prosperującą.— Tysiąee ich czy- 
ta codziennie drobne ogłoszenia 
w „Głosie Porannym'' 


DYWANY perskie, krajowe, ręczne 
i maszynowe naprawia tkalnia ar- 
tystyczna H, Milgrom, Kilińskiego 
18 m. 10 parteru 3404—4 


— —— — 


BOLESŁAW KAPCZYŃSKI, ul. 


Podrzeczna 33 zagubił dyplom 
mistrzowski śŚlusar:ki, wydany; 
przez Cech Ślusarzy w Łodzi, 
za nr. 80/25, 462-3 


RUCHALTER - bilansista ma 
wolne godziny. Skromne wa- 


runki. Najlepsze referencje. O- 
ferty sub. „Odpowiedzialny“ 
472-1 


WŁAŚCICIEL poważnego zna- 
nego sklepu bławatnego poszu- 
kuje osoby miłej z gotówką w 


celu matrymonjalnym. Listy 
pod „Merkur“, 471-1 


LEK, DRNTYSTA (ka) z wiełolet: 
nią praktyką z gabinetem lub bez, 
poszukiwany dla miasta prowincjo- 
nalnego, Zgłaszać sią dnia 26 1 
bież. miesiąca od godz, i — 4 Julju 
ma 3 m. 14. 


000% OGŁOSZENIA DROBNE evevvev 


27 |z powodu wyjazdu, Wiadomość w 


„GŁOS PORANNY" — 1937 19 


„TRÓJKA”) 


POSZUKUJĘ w śródmieściu 
mieszkania na parterze, nada- 
jacego się na warsztat dla sta- 


| 24 XII — 


włóż koszulę wypraną mydłem 


ADMINISTRACJĘ domu przyjmę 
Złożę kaucję, Oferty sub R, P.”. 


„AUDIOFON” 


ZAPROWADZANIE ksiąg bu- larza. Oferty do ,.Głesu* sub. 
chalteryjnych 20, — uproszczo- „Stolarz“. 941-1 


aan NAME ahina 


PIOTRKOWSKA 166, 


TEL. 156-87 


WSZYSTKIE ZALETY DOBREGO 
ODBIORNIKA JEDNOCZĄ NASZE 


APARATY - RADIOWE 


WYPOSAŻONE W NAJNOWSZE 
ZDOBYCZE TECHNIKI 


e 
NISKIE CENY 


Ə 
DŁUGOTERMINOWA GWARANCJA 


ne 10 miesiecznie, Telefon 
121-383, PTY A 
i 473-1 


SŁONECZNE, ładne 7 pokojů- 
we mieszkanie. I piętro, Skwe- 
rowa 1, zaraz do wynajęcia. — 
Wiadomość u dozorcy. 

POKÓJ umeblowany z niekrępują- 
cem wejściem tanie odnajmmę. Połud 
niowa 31, front I-sze p. m. 4. 


ZGUBIONO LEGITYMACJĘ za 
pomogową, wydaną przez P, U. 
P. P. na nazwisko Michała 
Szkudlarka, 6-g0 Sierpnia 22. 
474-1 


SKLEP w budce wraz z dzierżawio 
nym placem w centrum miasta 0a. 
stąpię na dogodnych warunkach. 
Wiadomość Piotrkowska 226 u por 
tjera. 


——- = 


WAŻNE DLA PAŃ! Od 3.50 po- 
lecam eleganckie czapeczki i ka 
pelusiki fikkowe w różnych ko- 
lorach. UWAGA! Po 2.50 wyko- 
nywam i przerabiam wszelkie 
kapelusze podług najnowszych 
modeli. „TOLA“, Zawadzka 23, 
lew. of., II w., parter, 295-1 


m — rm 
ŁADNIE umeblowany pokój z od- 
dzielnym telefonem do wynajęcia, 
Andrzeja 7, I piętro, m. 4 od 1 do 4 


BUCHALTERJA,  Zaprowadzenie 
ksiąg uskutecznia znawca z | 
wości, rutynowany buchalter-bilan- 
sista, organizator i korespondent. 
Pracę przyjmuje dorywczo i na sta 
łe, cena umiarkowane, Oferty „Za- 
ufania godny”. 


6 3 POKOJE, kuchnia, wszelkie wy- 
Ą gody. centralne ogrzewanie do wy- 
gjnajęcia. Wiadomość telefon 132-04 


ESEE RA ED między 3 a 6 popoł. 
PIEC szamotowy mało używany za POSZUKUJE pokoju z kuchni 
À D. ` SZUKUJĘ oj chnią w 
Taz do sprzedania. Wiadomość: Lokale |eródmieściu, w starym lub nowym 


m. 
„GEGUZ* Piotrkowska 82. |: Oferty „Od zaraz”, 


zy i a — 11 Listopada 46. m, 34, 
g Uzdrowiska E aa RZE e 
EE Juljancwem dom w surowym 132-40 poleca bez odstępnego: wygodami, 


> ; ke T POKOI z wszelkiemi 
ZAKOPANE, Willa „Łodzian |stanie z placem 1300 mtr. kw. tanią | v; 93 MIES. pokój, Sienkiew - | front II p. od 1 stycznia do wyna- 


ka“, ul, Kościeliska 92, poleca do sprzedania. Oferty sub „Pod RZĄ. = jecia, Andrzeja 7 tel, 102-56. 

pokoje z eałodziennem  utrzy- Juljanowem* do „Głosu”, Z TP. rP —— — —. „+. 
maniem. Ceny bardzo niskie, | ———— — ——— „| Złą 100 KWART. 1 pokój z|o zGANCKI sieca! 
Informacje: telefon 136-79, ,ORAZJA kupna 12 proc, netto kuchnią. wygodami z telefonem g umeblo- 


dochodu Rabka-zdrój, centrum, 
pensjonat nowy murowany, 
kompletny. Gotówką sto tysię- 


930-1 ZŁ. 225 KWART. 


kuchnią, wygody: 
ZŁ. 266 KWART. 
kuchnią, wygody. 
ZŁ. 30 MIES. pokoje uneblowa 
ne z opałem. 


2 pokoje z 


waniem lub bez do wynajęcia. Gdań 
Nawrot. 


ska 65a, front TII p. Wajereryk. 
26382 


Meble 


RABKA - Zdrój pensjonat 
„Stella“, tel. 11. Pod nowym za |cy, reszla hipoteka. Zgłoszenia: 
rządem, w centrum zakładu, o-| Administracja „G. P.“ pod „Po- 
toczony parkiem szpilkowym, dzi 
poleca pokoje słoneczne z kom- 


3 pokoje z 
Narutowicza, 


fortem. Naturalne kąpiele so-|R FĄJCĄRĄAGY gokien 6-POKOJOWE mieszkania 
lankowe na miejscu. 623-6 dla kuźni i ed eyen | z AURTE ogrzewaniem Ip najlepsze i najpiękniejsze 


po najniższych cenach na- 
być można tylko u 


A. WAJCMANA 


Sienkiewicza 23, 
róg Moniuszki tel. 191-00 


CZY nie tańsza Í wygodniejsza 
Kolumna niż Otwock? Należyty 
wypoczynek zimowy znaleźć 
można tylko w znanym pierw- 
szorzędnyim pensjonacie „Zdro- 


— 


MOTO 


elektrycz. używane. 
okazyjnie do SZEAT' 


WARSZ 


DO WYNAJĘCIA od zaraz bez od 
stępnego 2 lokale: pięciopokojowy 


= 


till klasa 
Oddział chirurgiczny 
Dr. med. M. Kantor 
godz. przyjąć 1—82 pp. 
Oddsiał 


hę gc firm. Zgłoszenia pod: 
G. 207” do Tow. Rekl. Międs. 

p r. Radolf Mosse. Warszawa, 
Marszałkowska 124 


Bei 


KINO w Łodzi z powodu 


ATY (w bardzo dobrym stanie) i 6-poko 
jow 7 ul, Prez, Narutowicza 39 
wie”, wł. Jakubowicz — miasto- REPERACYJNE. bok KAC * sęki 
las-Kolumna. Komfort. Pokoje i dla maszyn elektr. Wiadomość tel, 131-02, 3464—3 BECY"TTUT"T"UT 
korytarze ogrzane. Woda bie- | WYRÓB 41400000000400000000 2060 
żąca. Kuchnia wykwintna, rv- PRZEŁĄCZNIKÓW WIEDEŃ pema 
tualna, na żądanie djetetyczna. ó Polak z obywatelstwem austrja- 99 
Sanie. Ślizgawka. Uwaga: ceny GWIAZDA-TRÓJKA | ckiem, posiadający biuro z te- Lakład Polożniczo - Chiroy Il 
niskie. 119—3 Inf J REIEHER | 6-0 ay poli nę żę gospestona Į Ii] 
Poludniowa 29, tl aoan ||| conas zocierotoniące po. || | -Ogrodowa 10, tol. 219-67 


jazdu, sprzedam. Interes se 
i pewny. Oferty pod „Kino“ do 
adm. „Głosu“, 


MEBLE 
stołowe,  sypialki, gabinety, 
krzesła dębowe, gp owalne 
tapczany oraz wszelkie meble 
najnowszych fasonów. Ceny ni- 
skie, warunki dogodne 
61 Piotrkowska 61 
w podwórzu tel. 136-75 
MEBL 


W V CIĄGU ETEA i wod gwaran- 
cją wykluczającą absolutnie wszel 


położniczo-ginekologiczny 
Dr. med. Sz. Figerowa 
Dr. Roitler Kurjańska 

Dr. med. J. Baum 

Dr. med. W. Eychner 


475-1 


o zpasło, motor stanął? 


iant telef. 120-17 


Pogotowie Elektryczne 


dyżury prxez calą dobę, w Cena porodu na II kl. wraz 
w niedziele i święta. z zabiegami 200 al. 


% Naprawa natychmiastowa $f | i | a mad. E 


kie ryzyko, wyucza praktycznie 
na samodzielnego buchaltera - bi- 
Jansistę, wł. biura buchalteryjnego 
sąd. rej. i kontrol, syndyk, prze 
mysł, Bliższych informacji codzien 
nie wieczór 7—9 Piotrkowska 165 
front IM p. 3337—83 


Nowoczesna a 0% 


ŁÓDZKA ODLEWNIA ŻELAZA 


ERRUN” 


właśc. E. BAUER i A. WEIDMANN 
Łódź, ul. Kilińskiego 121. Tel. 218-20 


kon bko, dokładnie I po ssnach zniżonych 


MASZYNA DO O PRANIA nowa 

zagraniczna, marki „John“ olk 
zyjnie tanio do sprzedania, 
Wiadomość telefonicznie 226-82 


Piotrkowska 27 


poleca najnowsze dsieła najwy- 
bitniejszych pisarzy doby 

Abonament miesięczny 
20 bez kaucji. 


WCZK, 


„ISTNA REWELACJA“, Najas- 
lektywniejszy odbiornik do sieci 
z 3 lampami sł. 180. — Radjo- 
Watt. Narutowicza 16. Sprze- 
dat ną raty. 


MŁODA inteligentna biuralist- 
ka poszukuje posądy biurowej 
od 1 stycznia, ewent. jakiejkoi- 
wiek innej. Posiadam długolet- 
nią praktykę biurową. Łaskawe 
dekatyzowni przy ul. Sienkiewicza | zgłoszenia dla „M. M. 150“. 

68, i i 360-1 


wszelkie odlewy z szarego żelaza podług własnych lub 
nadesłanych modeli i rysunków, oraz wszelką mesha- 
"niczną obróbkę metali. 


DERATYZOWNIA do sprzedania 
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-- NONE Z ZZ ZZ ZZA | "OKE Ó o R CE ROZ TORO RAA GÓROWO ROGZ 

Dnia 31 dnia odz' 11-ej sal aniale d 

sylwester Korowana Bilety w oónię zł 6, "Tani bufet 
w Piliharmonji 

Moc atrakeyj, tombola szczęścia, niespodzianki UW zc FOWISK a 


Boks meksykański, ruleta tańca, dwie. orkiestry. na rzecz ł9 


—- p 
Ba m Fg I e na 19 PRESS 
NAAA Ed. 5] lid 
: 1 ) «z WUEZGZU iii | 

> a ZDARZA RONA A 


100 proc. komedja dźwiękowa 
produkcji 1932-33 r. 


jedynej świątecznei bomby 
humoru i śmiechu 


Fenomenalni siewcy aj LS KI R ED E >= RE JA NR HR Wy 
. s Å A th Ga N ko | H £ 4 N R Pr i N EN 
humoru, niezrównani E, -A U aa L | SEHRE | 1 


w kapitalnej niebywa- 
łej najlepszej epopei 
humoru p. t.: 


Paroksyzmy śmiechu! 
Śmiech do łez! i E = JU MAS ONE 
Od wielu lat nikt się jeszcze tak nie śmiał, jak śmieje się cały Świat na tej komedji. 
EO EE CE E O A 


NADPROGRAMY: — ja 
1) „Slim policjantem“ szampańska farsa w 2-ch aktach 
2) „Pietrek siłacz nielada 
W święta na poranki od godz. 11 — 3-ej ceny miejsc od 70 gr. 


zez” EE RARE r DOTA 
E 1 MODE RZS 


Uroczyste tiabożeńs'wo Ghanuxowe 
w Synagodze przy Al. Kościuszki 2 


W środę 28-go grudnia o g. 7.30 w. odbędzie się uroczy- 
ste nabożeństwo chanukowe, odprawione przez znakomi- 
tego nadkantora światowej sławy 


p. E ALTERA (z Hannoveru) 


ze współudziałem powiększonego chóru synagogi i przy 
akompanjamencie fisharmonii pod batutą p. M. Dargu- 
żańskiego. Po nabożeństwie wykonane zostaną kompo- 
zycje religijne anjcławniejssych kompozytorów. 
Przy fisharmonji Dyrektor |. ZAKŚ. Karty wstępu od sł. 1.50 de 
5.— nabywać można codziennie w kancelarji synagogi, Zielona 8, 
od g. 10-ej do 2-iej 1 od 4 do 8 w. Uwaga: roczne karty wstępu nie- 
ważne. 


ne; 
4 


Bilety ulgowe i bezpłatne 
- w święta nieważne. 


Tear „SCALA“ 


ul. Śródmiejska 15, tel. 232-33. 


nk PEN W PE - 1 I ZAC 
W poniedziałek, dnia 26 
grudnia 1932 r, o g. 12 w poł. 


Wybuch humoru, 
śmiechu i dowcipu 


JEDYNY 
PORANEK 


EE] ARTYSTYCZNY EBM 


z udziałem: 


Dory Kalinówny 
Iny Benity 

Tadeusza Frenkla 
I Ludwika Lawińskiego 


"PBilety w kasie teatru od gods. 11—2 
i od 5 po poł. 


Dyrekcja Koncertów: Alfred STRAUCH 
Tel, 213-84 
SALA FILHARMONII 


PIĄT E dnia G-go stycznia 1938 


r. o godz. 8.30 wiesa. 


WIELKI WIECZÓR 
ARTYSTYCZNY 


HANKA 
GABINET KOSMETYCZNY | SALON 


Eee [III 


S i j 
prowadzony przez współpr. instytutu ZWAJCETOWEJ w swoim repertuarze 


„Andrea* front, I p. został z dniem dsisiejszym 
w W-wie GDAŃSKA LU tel. 127-35 przeniesiony Bliety już nabywać można w Kasie 
godz. przyjąć od 10—2 I 4—8. z ul. Nannan N e Filharmonji 

Zabiegi kosmetyczne systemem pary- > 


skim „Cedib” i instytutu „Andrea“ | na ul. Piotrkowską 106 
I p., tel. 115-08 


w Warszawie. 


PZWiĘKOWY KINOTEATR 


„CGABITO 4 Jutro premiera! 


Najrozkoszniejsza gwiazda ekranu 


urocza i słodka Lili an H arv ey haba y ka Pora z pod = 


ala a< ADA Wad me = w P 
3 = r 1 W x > 2 P Ezi | 4 Jem „adj | 
T GW aa a s M > 3 L a R | ty í È -= K 


E r a A 


=- 
z Henri GARATTEM ø Nadprogram! ........ 
w męskiej roli głównej. Dźwiękowy dodatek i aktualności z kraju! 
Ceny miejsce zniżone! — Bilety ulgowe ważne bez ograniczeń. — Pocs. w święta o g. 1, w dni powsz. o g. 4 


— >= — O a e 


mę miesi Gł Porannego” 
Paznumerafa dafkaii wynóśł w todel æl. 4:60, za odnossenie — 
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bes zastrzeżenia miejsca 50 grz nadesłane od strony 8-ej do końca tekstu 40 gr; nekrologi 40 pyzy 
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o 30a drotal. firm zadr. 100%, Za asl tahalarycząe lub fantaz dodatk. 50%/ę, Ogł. dwukolor. o 50%, drożel 
Reklamy w dodatku ilustrowanym za 1 cm. kwadratowy 1 zł. 
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SPECJALNY DODATEK ŚWIĄTECZNY 


Stefan Żeromski 


Fragmenty z „Dziennika podróży” 


Myśli wielkiego pisarza o ludziach i ideach 


-< » + 

Hanna Mortkowiczówna, znana 
poetka i pisarka opowiadań podróż- 
niczych,-eporządziła z luźnych 00 
tatek podróżniczych Stefana Żeront 
skiego tom urywkowej prozy Pē- 
miętnikarskiej wielkiego pisarza. 

„Dziennik podróży» ukazał się na- 
kladem wydawnictwa J. Mortkowi- 
cza w Warszawie i zawiera notatki 
z trzech podróży Stefana Żerom- 
skiego zagranicę: w roku 1902 na 
Riwierę i Korsykę, w roku 1906-7 
do Szwajcarji i Włoch, i w roku 
1911 do Francji. 

Lwia część uwag, Spostrzeżeń 1 
obserwacji wielkiego twórcy sta- 
nowią dzieła sztuki, architektury 
i muzea zagraniczne, mniej go in- 
teresują ludzie tamtejsi, stosunki i 
sprawy obce. Raczej ciągle myśli 
o własnym kraju, własny kraj jest 
jakby jego chorobą chroniczną, z 
której nigdy i nigdzie nie mógł się 

wyleczyć. Tam zagranicą, pisze 
swe najbardziej patrjotyczne utwo- 
ry, ak „Popioły”, ;,Duma o hetma- 
nie”, „Sułkowski”, Wiele uwag i 
notatek przygotowanych z tych 
podróży weszło potem w  ca'ości 
lub też w przeróbce do niejednego 
z utworów Żeromskiego, Wykazują 
to odpowiednie przypisy sporządzo- 
ne sumiennie przez Hannę Mortko- 
wiczównę i umieszczone na końcu 
książki. 

Jednak najbardziej zajmującą 
atrakcją zagraniczną dla Zeromskie 
go jest przyroda. Notatki o niej, to 
już nie obserwacje, nie spostrzeże- 
nia, nie ciekawostki, ale tętniące 
sercem jaknajpierwotniejsze prze- 
życia. To niebo rozkoszy i sens naj 
ważniejszy podróży Żeromskiego, 
Niema dla niego różnicy między 
włoską pinią, a polską rozdartą 
sosną — obie mu pachną jednako, 
vbie jednako wzruszają. Możnaby 
powiedzieć, że przyroda wyzwalała 
z Żeromskiego człowieka ogólno- 
ludzkiego, kosmopolitę w najwyż- 
szem tego słowa znaczeniu, I kto 
wie, czy opisy przyrody w dzie- 
lach Żeromskiego, jedyne w litera- 
turze Świata, nie są  najistotnief- 
szym jego wkładem do tej litera- 
fury. 

KITE WETEZEPAZTEZEER OEESZZERĘ 


Uspołecznienie 
medycyny w Ameryce 


W prasie amerykańskiej toczy 
się poważna dyskusja na temat 
uspołecznienia medycyny. Nad za- 
gadnieniem tem pracował specjal- 
ny komitet pod przewodnictwem 
ministra spraw wewnętrznych dv. 
Lymana Wilburga z udziałem wy' 
bitnych lekarzy, socjologów i Hian 
tropów. W łonie komitetu nie udało 
się osiagnąć jednomyślności, więk- 
szość jednak członków wysunęła 
postulaty daleko idącego uspołecz- 
nienia opieki lekarskiej, ułatwie- 
nia jej potanienia. M. in. raport 
žada centralizacji Szpitalnictwa 1 
wprowadzenia obowiązkowego u- 
bezpieczenia na wypadek choroby. 


W związku z powyższem „New 
York Times” podaje interesująca 


statystykę, która wykazuje, że lud 
ność wydaje 5,49 razy włęcej na 
lekarstwa aniżeli na cele hygjeny 
wydają władze federalne, stanowe 


Riwiera i Korsyka 1902. 


Campo Santo, Jakaż te nędza 
leżeć pod takim nagrobkiem, 
gdzie pozostawiona rodzina u- 
wiecznia siebie, stawia swoje 
posągi wzamian za wydane pie- 
niądze niby to ku czci zmarie- 
go. Cała lekkomyślność luda 
włoskiego maluje się na tym 
ementarzu. Nietyle zresztą lu- 
du, co jego burżuazji i szłąch- 
ty, 


Pomnik Miekiewicza we Lwa 
wie, który teraz Popiel stawia 
jest w pomyśle kolumny lite- 
ralnie zabrany z ementarza 
Campo Santo. 


Cały dzień w Monte Carlo. 
Ruleta. Przegrywam 5 fr. na 
cyfrę 27 i daję pokój próbom 
szczęścia. Trente et quarante! 
Wygrał przy mnie pewien ży- 
dek 18 tysięcy w prreciągu kwa 
dransa, Kupy złota. 


Wyjazd z portu nie należy do EM 


chwil przyjemnych... Ja prze- 
trzymałem kaprysy statku i wy 
Szedłem z niego » honorem, bo 
nietylko nie rzygałem, ale na- 
wet mie doświadczyłem  mdło- 
ści. Pewien obywatel, który od 
wejścia na statek jadł ciągle i 
pił birrę, tak się zaawan- 
sował w wymiotach, że formal- 
nie piał, nie mając już nie do 
wyrzyganią, 


= 


Ajaccio. Zwiedzamy dom 
Napoleona przy ulicy St, Char- 
les. Niepozorna kamieniczka.... 
Wewnątrz brudno, ciemno, wil- 
gotno, pełno kurzu. Gdy po ©- 
twarciu okiennie i żaluzji, słoń- 
ce wchodzi. widzimy meble sze- 
regu pokojów © rozmaitych pa- 
sadzkach, salon, sypialnię, po- 
kój Napoleona z dziura w po- 
sadzce, którędy miał uciekać, 
gdy mu dano znać jako jakobi- 
nowi przybyłemu z Franeji dla 
zbuntowania ludu, że go gene- 
rał Paoli zamierza aresztować. 
Czy też przeczuwał ów czło- 
wiek, gdy tu bywał młodzień- 
cem, chwile swego tryumfu na 
polach Europy i kartach hista- 
rji? Napewno nie. Los go niósł 
naprzód, zdolności wspierały, 
oszalały tłum ludzki nehał co- 
zaz wyżej... 


Korsykanki są brzydkie, 
czarne, mają wygląd malarvez- 
ny. 


W Bastji można widzieć bru- 
dy, o jakich sie nawet żydom 
uie śniło. 


Podróż do Włoch 1906-7 


Ten, kto eiągnie ku nieznane- 
mu Światu, ten jest twórcą, od- 
kryweą nowych świałów w tem 
żyełu. Gdy świat zostanie od- 
kryty, zjawiają się bandy eks- 
ploatatorów odkrycia, konkwi- 
stadorów. którzy napiszą dzłś 
miliony książek. stworzą setki 
instytucji, 


-e 


- 


ska pychy. 
przeklętej, 


W każdym akcie woli istnieje 
myśl rządząca, wola jest nadto 
afektem. 


Nike Samotrake! Twoje skrzy 
dła są zerwane, głowy nie masz, 
Rece połamane. 


Jedyne, co żyje x» człowie- 
kiem — fo drzewa. Rzecz ę mar 
twe, nawet rzeczy sztuki — są 
to rzeczy martwe, żyją jakiemś 
własnem życiem, może życiem 
ludzi. Drzewa żyją życiem po- 
wszechnem, więc ! naszem. — 
Drzewa są podobne do muzyki. 


———— 1 


Ludzie tu o mnie nie pamię- 
tają. Może przyjdzie *zas, że %0- 
bie przypomną. 

Wciąż nowy jest świat i no- 
we sohie stwarza bogi. Zegar, 
który wydzwania godzinę, już 
ja nie mnie wydzwania, lecz 
innemu. 


„Nie przywiązywać sie do oj- 
, chociażby  najnieszczę- 
śliwszej i najbardziej potrzebu- 
jącej pomocy — nie tak uż cięż 
ko oderwać się od ojczyzny 
zwycięskiej”. 


Koncert Gzsikowskiego 
symfonja IX. Wdzieram się na 
wysokość straszliwą, kiedy już 
niema tchu... Oto rozwiazał się 
niemy język samotności... Za- 
mieć szaleństwa. Wszystko to, 
co jest w rosyjskiej duszy, a 
czego niema w żadnej innej, a 
co się zawiera w niewytłuma- 
czalnem słowie swirepy į 
iedynem słowie. 


Nie schlebiaj nikomu! Mów 
prawdę taką, jak w nią wie- 
rzysz. Gdyby nawet była błę- 
dem, mów ją bez względu na 
wszystko. Walcz x Sienkiewi- 
czyzmem, to znaczy ze schle- 
bianiem masie, która w danej 
chwili ma siłe władną, z pokry- 
waniem nędzy polskiego bytu 
frazesem.-« 


stwarzać wieczną re- 
wolucję, która jest wieczną 
przemianą ducha i nieskończo- 
nem jego odrodzeniem. 

Satyra nie powinna być prze- 
śmiewiskiem, wylepiczostwem. 
Ale w niej powinien być zaród 
uowego pojmowania życia. 


Nie niema, 
droga, 


tylko wieczna 


————— A, 


Przedziwna rzecz jest sława. 
Oskar Wilde jest sławny jak 
Sienkiewicz, a umarł w więzie- 
niu niemal z niesławy, W hote- 
lu Bella Venezia stoi posąg Ale- 
ksandra Mauzoniego. Gołębie 
fajdają > jego głowę. Sława 
istnieje właściwie w Bedeke- 
rze x 


O rewolucjo, ty, która zbu- 
rzysz wiele, zburzysz i te siedli- 

. Wśród tej nędzy 
wśród tej 


wrzeszczącej po nocach — DA- 
mniki pychy łotrów przeszła- 
ści, wszelkiego rodzaju Medyce- 
uszów! 


o — 


Papież, przechodzący w hia- 
łej sutannie, czerwonym kape- 
luszu | czerwonych pantoflach. 
Pilnują go draby z karabinaml. 
na których połyskują doskona- 
le toczone bagnety. Jest to siu- 
ga Chrysusa, Baranka Bożego. 
otoczony nolicją. 


Jest ehwila w życiu, kiedy 
Słowacki powie o swoich wier- 
szach, które są obłokami ziemi 
polskiej i bez których ziemia 
polska bylaby jałową nnstynią 
hez nieba, że są głupstwem. 


Gorkij i Andrejew.  Gorkii 
hardzo podobny, jako ezio- 
wiek i towarzysz rozmów, dn 
Stanisława Witkiewicza. Czło- 
wiek, zdaje się, głęboki, słowiań 
ski, wyższy, ale zepsuty przez 
banalną sławę. Andrejew mało 
oryginalny w tem, ĉo mówi. 
Zdaje się, że przejęty swoją $2 
wą. Zreszfa mili to ludzie i d^- 
hrzy towarzysze, 


Ojezyzna, to nietylko kraj i 
ludzie i przeszłość,  leżaca w 
zwaliskach, mogiłach, w zamar- 


lej sztuce, ale także przyszły 
porządek społeczny, przyszły 
obraz, 


Był u mnie rano Leonidas An 
drejew. Jedna z najprzyjem- 
niejszych rozmów o sztuce, — 
Wiele podobieństw. Wspólna 
uwaga, że wrażenie od zewnętrz 
nego zjawiska np. od wyeiecz- 
ki samotnej nagd morzem mo- 
że zaginąć, lecz zamienić się 
na rezultat zupełnie innego ro- 
dzaju artystycznego. Zachecał 
mnie do rzucenia powieści i 
podjęcia dramatu nowoeczesac- 
go. Mówiłem o trudności, jaką 
mi sprawir nieszezerość twit- 
rzenia. A dramat jest jednym z 
najnieszczerszych rodzaiów 
sztuki. To sztuka najbardziej 
umówiona. Andrejew jest bar- 
dzo oryginalny umysł, ale błąka 
sie w skałach Nietzscheanizmu 


i Meterlinka. Widziałem, jak 
jestem samotny. 
Pani Marja Gorkij przysłała 


mi tak wielki bukiet kwiatów. 
że ledwie się zmieścił w poko- 
ju. Wieczorem byłem na zapro- 
szenie, Orkiestra, mandoliny : 
gitary, towarzystwo dziennika- 
rza amerykańskiego, Marja Gor 
kij czyli pani „Pieszkow*. Do- 
kąd zajdzie twórczość Gorkie- 
go? 


Była z wizvtą Ellen Key. Sta- 
ra pannica, ogromny babsztyl, 
ale miła imość i widać tęgi 
umysł. Dużo wie i dużo pojmu- 
je. Rznceiła się na mnie i po- 
częła mnie obcałowywać siar- 
czyście. Nos ma czerwony. Sły- 
szala nawet o Zychu... Później 
oczywiście kwiaty i kompłe-i 
menty. Dobra baba. 

Parafja zorganizowana 
oto nowa Polska, 


Biada temu, kto szpadą słu: 
ży. 


Gall umierający, podobny do 
Garkiego. 


Zamek Anioła. Korytarz 
półokrągły, straszna jama 
średniowieczna ukazująca całą 
straszliwość papiestwa i kubły 
z oliwą do oblewania rewolw 
ejonistów. 


Papiestwo współczesne jest 
barbarzyństwem. Dość wspom- 
nieć obrazy nowoczesne, prze- 
chowywane w Watykanie i La- 
teranie 

Nareszcie grób _ Shelleya. 
Perey Bysshe Shelley. Cor Cor- 
diem, 

W noty knajpa w Tre Ladro 
ni. Przyjechał Kasprowicz, był 
Wygrzywalski, czech Birnbaum 
historyk, Sinko filolog, Pankic- 
wiez rzeźbiarz, Witkiewicz, p. 
Lasocka, Wygrzywalska, Ka- 
sprowicz się Śmiertelnie nlula?. 
Po pijanemu Tozgadał się © 
nowym utworze „Marchołt*, 
Który napisał, 


Przelcćwająca się krew w Ło- 
dzi, to © czem tu czytam we 
włoskich dziennikach — po- 
winna być lustrem, w którem 
się przejrzy każda partja, każ- 
dy cezł*wiek publiczny, pisząty. 
przemariający.. Niech zdania 
i słowa przejrzą się w tem lu- 
strze i niech przerażenie wtła- 
czy w gardziel zodłości słowa 
i zdania.,.. 


- — ——— 


Patriotyzm nie jest kategorją 
umysłową ani systematem poli- 
tycznym, lecz namiętnością tła- 
ką, jak miłość, nienawiść, zdol- 
ność do przebaczenia. żądza pu 
siadania i żadza zemsty, Jest 
ło uczucie Ślepe, głuche. nieme 
od urodzenia. 


Oto dowód, siostro moja, że 
ten eudowny wszechświat zbu. 
dowany jest z materjału takie 
so samego właśnie co i sen. 


= 


Przytakiwać brutalnym i pr 
rafiańskim gustom _ motłocha 
szlacheckiego albo chłopskiego? 

Sztuka jest fagssem pienią* 
dza, Wielka sztuka urodziła się 
na poddaszu i tam przebywa, 
skero idzie do salonów staje 
się k,.ą albo lokajem. 


Francja 1911 r. 


Religia jest zbiorem  samo- 
obłud, przez mędrców założoną 
anteką z pajęczynami na nieu- 
leczalne nigdy rany quszy czło- 
wieka, Przychodza chorzy i na- 
bywają lek. który jest przesa- 
dem. Jedni o tem wiedzą a in- 
ni wierzą jak ciemni chłopl i 


—| zaciekłe w głupocie babiny, 
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Opowieść wiriliina Karol Dickens 


Trzeba przedewszystkiem pro 
sić o wybaczenie za tę opo 
wieść czytelników, którzy „; 
przecież ludźmi współczesnym. 
a więc realistami „Jest to opo- 
wieść ligilijna, tak wzruszająca 
i tak pełna mora'u, że można- 
by przypuścić, iż zaczepnięto 
ja z amer"kańskiej gazety nie- 
dzielnej. że jest zmyślona i na- 
pisana jedynie celem zbudowa 
nia i wychowania matych chłop 
ców i dziewczynek. Ale ponie- 
waż miłujący prawde kronikarz 
stwierdził, że te przygody małe- 
go chłopczyka, który w «udow- 
ny sposób wybrnął z gorzkiej 
nędzy, znalazły poczesne miej: 
sce na pierwszej stronie lon 
dyńskich dzienników, a jedno- 
cześnie około Bożego Narodze- 
nia surowe, rzeczowe charakte- 
ry stają się nieco sentymental- 
niejsze, ło może jednak wolno 
sie odważyć i dzisiaj te historie 
nowtórzyć, 

Był pewnego razu biedny. 
mały chłopiec, który mieszkał 
na północy Anglii i, jak wielu 
innych biednych, małych chłop 


ców, nie mógł znaleźć pracy, 
chociaż był porzadny i pilny, 
Wobec swoich kolegów, żyją 
cych w takiej samej nędzy, 


miał tylko jeden przywilej a 
było nim jego nazwisko, z któ- 
rego rzeczywiście mógł być 
dumny. Bowiem rodzicom jego 
przyszło na myśl nazwać go 
imionami jednego z angielskich 
bohaterów narodowych. dzielne 
go generała Jana Hamiltona. 
Pewnego dnia mały chłopiec 
znalazł fotografję swego sław- 
nego imiennika, wyciął ją z 
miesięcznika i przybił nad swo- 
jem łóżkiem. Od tej chwili naj- 
gorętszem pragnieniem malca 
stała się tęsknota do poznania 
swego ideału. Trzy lala minęły 
i mały Jan wrócił ze szkoły. Po 
nieważ rodzice jego byli bezro 
botni, więc musiał  spóbować 
zarabiać pieniądze. Ale jakoś 
rie mógł znaleźć pracy. Po 
dłuższem zastanowieniu po- 
szedł po rozum do głowy i na- 
pisał list do „swego“ generała 
z prośbą o pomoc, Należa'oby 
sądzić, że taki wielki general. 
mieszkający w tak wielkiem 
mieście, jak Londyn, nie bę- 
dzie miał czasu nawet na prze- 
czytanie bistu takiego małego 
chłopczyka z jakiegoś tam ma 
lego miasteczka. Tak myślał 
również mały Jan, bowiem mu- 
siał czekać bardzo długo. Ale 
wielkiego generała Hamiltona 
wzruszy'a nędza i odwaga jego 
inałego imiennika. Niestety jed 
bak zgubił list i nie mógł nań 
odpowiedzieć, ponieważ nie 
znał przecież adresu, Zważyw- 
szy jednak, że jest to bajka. któ 
ra dzieje się w naszych cza- 
sach, zrozumiemy, że generał 
umiał sobie poradzić, Napisał 
list do centrali radjowej z proś- 
hą, aby zechciała opowiedzieć 
światu historję małego Jana, 
dodając prośbę o podanie adre- 
su, Tak się też stało; a ponie 
waż przecież w bajkach cnota 
musi być nagrodzona. więc pe- 
wna mała dziewczynka. która 
mieszkała w sąsiedztwie małe- 
go Jana i dobrze go znała. usły- 
szała opowieść przez radjo i na- 
pisała wymagany adres do cen- 
trali radjowej. Dobry generał 
natychmiast napisał list do 
swego małego przyjaciela, załą 
czajac kilka banknotów funto- 
wych. Ale pracy ma'y Hamil- 


ton dalej nie mógł jako$ zna- 
łeźć, chociaż się o nią bardzo 


starał 


W międzyczasie jednak dzien 
niki zwróciły uwagę na tę hi- 
storje. Pewien niedzielny 4y- 
godnik przedrukował list małe 
go Jana, dopisując szczegóły o 
zachowaniu się generała. Prze- 
czyłał to sekretarz pewnego klu 
by. przypomniał sobie. że w 
klubie wolna była akurat po- 
faada chłopca na posyłki i pole- 


Boże Narodzenie 


Nr mi 


Fragment z opowiadań p. t. „Szkice londyńskie” 


Boże Narodzenie,., Trzeba być 
,rzeczywiście wrogiem ludzi, à- 
iby święto Bożego Narodzenia 
inie zrodziło w piersi człowiska 
: uczucia radości, a w sercu — 
| przyjemnych wspomnień. Istnie 
| ją ludzie, którzy wam powiedzą, 
że Boże Narodzenie nie jest już 
dla nich tem, czem było daw- 
niej, — że przy każdem na 
siępnem święcie są ubożsi o jed 
ną piękńą nadzieję i o jeden 
lepszy widok na przyszłość, a 
obecne święta przypominają im 


tylko ich pogarszającą się 
sytuaci i kurczące się za- 
robki i dochodw oraz 


owe przyjęcia, na które ongiś 
| zapraszali rzekomych przyja 
,ciół, omijających ich ozięble te 
raz, gdy są w nieszczęściy. 
Precz z takiemi ponuremi my: 
ślami.. Każdy, kto żył kilka 
dziesiątków lat, może snuć ta 
kie smutne myśli przez cały 
rok codziennie. Nie wybieraj- 
cie najweselszego z pośród 3C5 
dni na smutne wspomnienia 
leez przybliżcie swój fotel do 
ognia, trzeszczącego na komin- 
ku, napełnijcie wasze sz*lankii 
zaintonujcie piosenkę, A jeśli 
wasz pokoik jest mniejszę, niż 
był przed laty, a szklazka na 
peiniona tanim poncze:a, miast 
drogiego wina, to jednak weż- 
cie i te złe czasy za dobrą mo- 
nete, opróżmijcie duszkisra szkla 
nice, zanuócie ulubioną pio- 
senkę i podziękujcie Bogu, że 
nie jest wam jes:cze gorzej. — 
Spójrzcie tylko w radosne twə- 
rzyczki waszych dzieciaków, 
zgromadzonych pe'y w «czerzy. 
Może dno z maty: krzesełek 
świeci pustkami, może brak 
matej kochanej gł wki. 
widok radował serc» ojea i du- 
in» rozpierał pieri atk! Zo- 


— 


wym na te wylewy dobrych i 
szlachetnych uczuć, w które tak 
obfituje ten moment w roku? 
Święto Bożego Narodzenia w 
gronie rodzinnem.. Nie znam 
nic piekniejszego, Już w samej 
nazwie wydaje się kryć jakiś 
czar,  Zapomniano o małych 
zazdraściach i sporach; ludzie 
mrukliwi, którzy od dłnższego 
cząsu trzymają się w samotno- 
ści, stają się radośni; ojciec i 
syn, czy b at i 'siostra, którzy 
całe miesiące  odwracali stę, 
przechodząc obok siebie, obei 
muja się serdecznie i w chaosie 
radości zapominają spory, któ- 
re stały się kością niezgody mię 
dzy nimi; serca, które do siebie 
tęskniły, ale które dzieliła fał- 
śżywą duma i przesadne wyobra 


| żenia o godności osobistej, łą 


czą się znowu, a wszystko od- 
dycha pogodą i miłującą sym- 
patją, O, gdybyż Boże Narodze- 
nie trwało przez cały rok, gdy- 
byż nie istniały przesady i na- 
miętności, zniekształcające dv 
brą w grumcie rzeczy naturę 
człowieka. 

Rodzinnt towarzystwo wigi!:j 
ne, które mamy na myśli, nie 
jest jedynie zgromadzeniem 
krewnych, umówionem przed 
kilku tygodniami, chwilowem. 
bez przeszłości i bez przyszło- 
ści; jest to powracające rokrocz 
nie zebranie wszystkich, mło- 
dych i starych, bogatych i bied- 
nych cz'onków  rodzinv. na 
które wszystkie dzieci już dwa 
miesiące gorączkowo czekają 
Zazwyczaj odbywało sie ono u 
dziadka; ale dziaduś i babunia 
sa już za starzy i za słabi, więc 
zwinęli własne gospodarstwa I 


której | zamieszkali u wuja Jerzego. Dla 


tego też towarzystwo zbiera się 
zawsze w mieszkaniu tego wu» 


stawcie przeszłość za sobą —|ja. przyczem oczywiście babu- 


nie myślcie o tem, że kochana 
dzieciątko, którego postać teraz 
w proch się rozpada, jeszcze rok 
temu siedziało przed wami w 
kwitnaeem zdrowiu, z beztro- 
ską radością w oczach i złotym 
uśmiechem ną ustach. Pamięta] 
cią o b'ogosławieństwach, które 
ohecnie sa waszym udziałem, 
nie myśląc o ponurych momen- 
tach przeszłości, które sa częścią 
życia każdego człowieka. Na- 
nełnijcie jeszcze raz wasze kie- 
lichy. mając radosna minę i za- 
dcwolone serce. Ręczę wam 
|swojem życiem, że wasza wi 
„gilja bedzie wesoła a Nowy Rok 
szczęśliwy. 

Któż mógłby nie hvć wrażli- 
"TNT FT ZTWETWE TĘ TRUE ZE T EEO 


cit natychmiast zawiadomić o 
łem malca. Nareszcie więc zna- 
lazła się posada, ale mały Jan 
mieszkał daleko od Londynu, a 
bilet kolejowy koszłował dużo 
pieniędzy. Wówczas gazeta, któ 
ra ogłosiła list, postanowiła go 
sprowadzić, Jeden z reporterów 
został wysłany samochodem do 
ma'*ego miasteczka w północnej 
Angiji i przywiózł Jana Hamil- 
tona do stolicy, Tutaj malec 
mógł uŚścisnąć dłoń swemu zbaw 
cv, wielkiemu generałowi Ha 
miltonowi. 

Na nowej posadzie zachowuje 
się porzadnie i jest pilny. Co 
tydzień posyła część swego za- 
rchku do domu, aby i biedni ro- 
dzice nie cierpieli głodu, —A 
więc jego cnota, jak przystoi na 
baikę, została nagrodzona, a 
jeśli wszystko nadal rozwiiać 
się będzie w myśl zasad bajki, 
ta malego Jana Hamiltona cze- 
ka napewno wielka karjera. 
Sh. 


nia czyni niezmiennie wszystko 
aby uświetnić kolację wigilijną, 
a dziaduś nadal sam spieszy po 
świąteczne zakupy. A tragarz, 
który te zakupy przynosi do 
domu, musi zawsze wypić kieli 
szek wina i życzyć cioci Zosi 
wesołych świąt i szczęśliwego 
roku. Babunia zachowuje się w 
ciągu ostatnich dni bardzo ta- 
jemniczo, aczkolwiek chodzą 
słuchy, że szyje dla pokojówki 
nowy czepeczek z czerwonemi 
wstążeczkami, że zakupiła dla 
dzieci ołówki, pióra į książki, a 
do obstalunku cioci Zosi u cu- 
kiernika dodała litanję swoich 
życzeń. 

W wigilję babunia jest beza- 
pelacyjnie w różowym humo- 
rze; a gdy już przez cały dzień 
zajmowała dzieci  wyjmowa- 
niem pestek z rodzynek, upiera 
się stale, aby wuj Jerzy wszedł 


do kuchni, zdjął marynarkę i: 


przez pół godziny mieszał bu: 
dyń, co zresztą wujcio dobro- 
dusznie spełnia ku hałaśliwemu 
zadowoleniu dzieciarni i służby; 
a wieczór kończy się uroczystą 
gra w ślepą babkę,  przyczem 
dziadunio umyślnie pozwala slę 


złapać, aby następnie wykazać, ! 


że jeszcze umie być zręczny 1 
ruchliwy. 


Nazajutrz rano dziadkowie 


całowali dziewczęta, co niewyv- 
mownie raduje zarówno chłop- 
ców, jak sędziwego pama, acz 
jest nieco sprzeczne z poglądu 
mi babumi na dobre obyczaje. 
Tymczasem dziadunio oświad- 
cza, że właśnie miał trzynaście 
lat i trzy miesiące, gdy pocało- 
wał babunię właśnie pod gałę- 
zią jemioły. Wtedy dzieci wv- 
buchają głośnym śmiechem i 
wraz z ciocią Zosią i wujem Je- 
rzym klaszczą w dłonie; a ba 
bunia mówi wtedy zawstydzo- 
na z dyskretnym uśmiechem, 
że dziądumio zawsze był trzpio- 
tem i figlarzem, z czego dziec: 
znowu Śmieją się serdecznie, a 
najserdeczniej oczywiście dzia- 
dunio. 

Ale to wszystko jest jeszcze 
niczem w porównaniu z chwilą, 
gdy babunia w wysokim cze)- 
ku i w jedwabnej sukni, a dzia- 
duś w śnieżnym żabocie. siada 
koło kominka, a dokoła nich 
wszystkie dzieci, czękajace z u 
tęsknieniem na gości. Naresz- 
cie podjeżdża dorożka, nu wuj 
Jerzy wygląda przez okno | so- 
ła: 

— To Jane, — poczem dzieci 
z nieopisanym zgiełkiem zbie- 
gają ze schodów i wśród krzy- 
ków radości prowadzą ną górę 
wuja Roberta, ciocię Janke, piu 
stunkę z najmłodszem dziec- 
kiem i wszystkich przybyłych 
Dziądunio bierze dziecko m 
rękę, a babcia ca'uje swoją 
córkę. Hałas jeszcze się nie u 
ciszył, gdy oto przybywają inni 
krewni; podrastajacy wujaszko 
wię i siostrzeńcy flirtuja z mlo- 
dziutkiemi ciociami į siostrze- 
nicami, a najmłodsi naśladują 
ich, tak, że słychać jedynie ha- 
łas, jak w ulu, paplaninę, śmie- 
chy i radosne chichoty. 

Po pewnym czasie rozlega stę 
nieśmiałe, niepewnę pukanie 
przy bramie, a wszyscy pytają. 
kto tam; kilkoro dzieci, stoją- 
cych przy oknie, odpowiadają 
niema] szeptem, że to biedna 
ciocia Małgorzata; wtedy ciocia 
Zosia wychodzi, aby przyjąć 
przybyłą, a babunia siada sztyw 
no w fotelu; bowiem Małgorza 
ta wysz'a bez jej zezwolenia za- 
mąż za biednego człowieka, a 
ponieważ ubóstwo nie jest jesz- 
cze dostateczną karą za jej wy- 
stępek, wiec na dodatek przy- 
juciółki zerwały z nią, a naj- 
bliżsi krewni przestali się z nią 
komunikować. Alė teraz jest 
Boże Narodzenie. Tak jak lód 
topnieje w słońcu porannąm, 
tak topnieje twarda skorupa 
serca, która w ciągu roku nie 
dopuszczała życzliwszych i ła: 
godmiejszych uczuć, pod wpły- 
wem błogosławionego ciepła te- 
go Święła pojednania. Łatwo 
zdarzyć się może, że matka w 
chwili oburzenia ogtrąca niepo- 
słuszną córkę; ale zupełnie co 
innego, gdy chodzi o to, aby 
ja w chwili, gdy wszystkie ser- 
ca się otwięrają, odpędzić od 
ogniska, przy którem niejedno- 
krotnie zasiadała, jako gawo: 
rzące dziecko,  rozkwiłająca 
dzierlatka i różana dziewczyna. 
Mina zadufanej własnej spra- 


idą w towarzystwie wszystkich | wiedłiwości i oziębłego przeba- 
dzieci do kościoła, podczas gdy|czenia nie do twarzy jest star- 


ciocią Zosia w domu 
karafki i napełnia półmiski, 


okurza j szej pani 


i widać odrazu, że 


a; jest to mina wymuszona, sztucz 


wuj Jerży znosi do jadalni bu-' na. Tymczasem siostra prowa- 


telki. wo'a wciąż o korkociąg i|dzi w strone matki 
co chwile włazi komuś w dro-| która zbliża sie 


KO, = 


bledaczke, 
przybladła i 
zgarbiona, nie ze względu na 


Gdy towarzystwo powraca na |swe ubóstwo, które już nauczy- 


obiad. dziadunio wydobywa 


z|ła sie znosić. ale dlatego, 


zę 


kieszeni małą gałązkę jemioły ijliczy sie z niezasłużenie suro 


zachęca chłopców. aby pod niąlwem przyjęciem. 


Następuie 


chwila absolutnego milczenia i 
ciszy, Nagle ciocia Małgorzata 
odrywa się od siostry i rzuca 
się ze szlochem na pierś matki. 
Ojciec szybko chwyta rękę jej 
męża. Inni krewni gromadzą się 
dokoła, wypowiadając uprzejme 
życzenia. I oto radość, serdecz- 
ność į jedność panują znown. 
jak przedtem. 

Obiad świąteczny jest istną 
ucztą. Nie już nie mąci harmo- 
nji. wszyscy są w najlepszych 
humnorach. starają sie bYć szezę 
śliwi i zadowoleni i uszczęśli- 
wiać innych. Dziadunio opowia 
da szczegółowo ancędotki ze 
swej wycieczki po Świąteczne 
zakupy. Drzyczem oczywiście 
zatraca o zakupy w dnwnych Ja 
tach, a babunia co chwilą musi 
poświadezać jego słowa. Wuj 
Jerzy opowiada dykteryjki, 
ćwiartuje indyka, popija wino 
1 żartuje z dziecinkami, które 
siedzą obok przy stolika, -od 
czasu do czasu rzuca okiem na 
siostrzeńców i siostrzeniec, kló- 
rey nadal zapamiętale tlirtują, 
radujac każdego i wszystkich 


swym debrym humorem i po 
godą. A gdy wreszeie iega ku 
charka pojawia się z olbrzy- 
mim budyniem, wybucha po- 
wszechny Śmiech i oklaski, 

A potem przy winie wyg'a- 


szane s wspnnia'e przemówie 
niy, a mnż cioci Małgorzaty 
śpiewa piękne mieśni, okazując 
babuni wiele serdeczności, co 
mu zjednywa svmnpatję całej 
rodziny.  Dziadunie- nietylko 
spiewu swą zwykła doroczną 
Piosenka, ale, zachęcony okla- 
skami. intonnie drugą. której 
dotychczas nie zna nikt, prócz 
babuni, Kolejno śniewają inni 
goście i lak mija wieczór w sta- 
łcj serdeczności i wesołości. 
bardziej się  przyczyniajac de 
obudzenia rodzinnej miłośći, 
niż wszelkie kazania, kiedykoł- 
wiek wyg'oszone przez duchow- 
nych, którzy kiedykolwiek żyli. 
ETYCE TI PEZET OPTY TECT 


Zabytki snycerstwa 


pod StarogaT- 
dem odkryto w miejscowym ko 
ściele cenną rzeźbę gotycką, 


W Klonówce 


przedstawi jącą Madonnę. 
Rzeźba, która zachowała się 
wyjątkowo dobrze, posiada 
pierwotną polichromię. Malo» 
widła po wewnętrznej stronie 
skrzydeł są zupełnie nietknię: 
te, Malowidła te przedstawiąją 
14 świętych. wykonanych 7» 
niezwykła subiclnością, 
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Tuż po jedenastej radca dr. 
Zahrt zakończył pracę nad ar- 
tykułem, który miał napisąć na 
temat gruźlicy kości dla „Leksy 
konu patalogicznej anatomii", i 
właśnie zamierzał udać się na 
spoczynek, gdy wpadło mu na 
myśl jeszcze raz zajrzeć do 
swej żony, która czuła się dzi- 
siaj niezupełnie dobrze i wcześ- 
niej, niż zwykłe, udałą się do 
swego pokoju. 

Aby przejść dziesięć kroków 
przez korytarz nie potrzebował 
światła, bowiem blady snop 
światła, przedzierający się przez 
szczelinę drzwi, wskazywał mu 
dokładnie drogę. 

Pani Erna siedziała wypro- 
slowana na łóżku, wpatrzona 
weń, jak w marę nocną. Służą 
ca, która sobie posłała na po- 
dłodze, otworzyła szeroko pełne 
leku oczy. 

— To ty jesteś? — zapytała 
pani Erna, drżąc na całem cie- 
le, — 

— Naturalnie... a któżby in- 
ny? Co się stało? Co się z wami 
dzieje? 

— Widziałeś go? 

— Kogo? 

— Wiaśnie teraz odszedł, 

— Moja kochana.. Któż tu 
miał być według ciebie? Prze- 
cież po za nami niema nikogo 
w mieszkaniu. 

Pani Erna dałą znak mężowi, 
aby się przybliżył do łóżka, i 
szepnęła, trwożliwie spogląda- 
iąc na drzwi: 

— Jan, 

— Jaki Jan? 

— Mój szwagier Jan. 

Pan radca roześmiał się ner- 
wowo: 

— Cay nie zechciałabyś mi 
opowiedzieć, o co ci chodzi? — 
powiedział rozkazującym tonem 
lekarza. 

Kobietą jęknęła wprost z prze 
rażenia. ' 

— Właśnie chciałam popro- 
sić Marję, abv mi podała prosz- 
ki na sen, gdy nagle spojrzałam 
w stronę drzwi i spostrzegłam, 
że się powoli uchylają, Jan stoi 
na progu, w pantoflach i szla- 
froku w kratkę, którego nigdy 
u niego nie widziałam, Wchodzi 
do pokoju, jego oczy z uporem 
wpatrzone są we mnie, takie 
okropne, niezbadane oczy, oczy 
topielca... wchodzi do pokoju, 
przechodzi obok mojego łóżka i 
siada tam, w głębi fotelu, 

— Tam, na fotelu? — powta- 
rza doktór, poczem sięga po rę- 
kę żony, aby zbadać tętno: — 
Przepraszam cię... 

— N'z mam gorączki. To był 
Jan; Marja również go widziała. 
Pytam Marję: „Widzisz go?“ 

Dwie błyskawice z za okula- 
rów padają surowo na dziew- 
czynę. 

—— Potknął się o moje nogi — 
zżaskowytała Marja, poczem, 3- 
panowana przerażeniem, na- 
ciągnęła kołdrę na głowę i jak- 
by przestała istnieć, 

— Słucham dalej — domagał 
się doktór. 


— Zapytałam ją: „Widzisz 


go?“ Zęby tak jej szczękają, žel 


w pierwszej chwili nie może od- 


powiedzieć. Potem dopiero 
szepce: „Widzę pana Lieben- 
weina*. Jakby w odpowiedzi na 
to Jan powoli się podnosi, prze- 
chodzi obok ego łóżka, zno- 
wu potyka się o nogi Marji i 
wychodzi z pokoju. Po chwili 
ty stanąłeś w drzwiach. 

— Zaczekaj chwileczkę 
oświadczył doktór, wyszedł do 
sąsiedniego pokoju, zapalił lam- 
pẹ, poczem ruszył dalej, z po- 
koju do pokoju, pozostawiając 
wszędzie za sobą potoki świa- 
tła, aż wreszcie całe mieszkanie 
oświetlone było a giorno. 

— Oczywiście niema nikogo, 
— oświadczył, powracając do 
pokoju żony,  uspakajającym 
basowym głosem lekarza. 

— Napewno nikogo niema— 
potwierdziła drżąc pani Ema. 

— Więc, co ma oznaczać ten 
cały nons-ns? 

— Coś się stało — powie- 
działa żona, załamując ręce. — 
Janowi napewno coś się przy- 
trafiło. 

— (o ja słyszę? Temu siłaczo 
wi? Proszę cię bardzo, abyś 
wzięła proszek na sen. Gdy ju- 
tro będziesz wypoczęta, sama u- 
śmiejesz się serdecznie z tean 
widziadła, 

Przeszedł znowu przez wszyst 
kie pokoje,  pogasił wszędzie 
światła, zamknął wszystkie 
drzwi i położył się do łóżka, za. 
stanawiając się nad tem, jakby 
tę historję spożytkować w ar 
tykule o histerji. 

Nazajutrz rano przy śŚniada- 
niu przyszła depesza. Pani 
Erna krzyknęła na jej widok. 

— No, no — uśmiechał się 
pan radea — wydawca napew- 
no upomina się o artykuł. 
eraa jednak depeszę z pew 
j ną gwałtownością, przeczytał ją 
chrząknął į przez ramię Erny 
spojrzał w okno, mówiac: 

— No tak, hm.... prze- 
łknął kilka razy ślinę — a więc 
Jan wczoraj wieczorem a go- 
|dzinie jedenastej dość nievcze: 
kiwanie umarł na embolję. 

Osa o drżących skrzydełkach 
łaziła po winogronach, stoją- 
cych na stole, na ulicy rozłe- 
gał się obrzydliwy głos trąbek 
samochodowych, pani Erna cież 
ko westchnęła. Dzielnie przy- 
jęła hiobową wieść. 
nieodwołalne było już to, 


co 


dławiło ją, jako groźba. Możę|k 


to nawet przyniosło jej ulgę. 
— Nie rozumiem tylko — o- 
dezwał się po chwili pan radca 
— dlaczego Jan właśnie... jeśli 
to miało być coś w rodzaju zna- 
ku ostrzegawczego... oczywiście 
mówię z twego punktu widze- 
nia. nie chciałbym być źle zro- 
zumianym, ja to oczywiście u- 
waążam za zbieg okoliczności, za 
zupełnie przypadkowy zbieg re 
akcii twoich podrażnionych ner 
wów, dlaczego Jan akurot ta 
bie miałby donieść a swojej 
Śmierci. Wobec niechętnego, 
niemal wrogiego stosunku mię- 
dzy wami w ostatnich czasach... 
| Powtarzam, dlaczego akurat cie 
bie miałby sobie wybrać Jan. 
liako odbiorczynię tej wieści? 


A wiec = 
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— Tego nie wiem — odparła 
pani Erna glosem, w którym 
brzmiała udręka. 

— Dawniej, owszem — eið- 
gnął pan radca — przed ro- 
kiem, jeszcze nawet przed sze 
ściema miesiącami, gdyście byli 
tak serdecznymi przyjaciółmi, 
mógłbym to jeszcze zrozamieć. 
Byliście przecież wtedy jednem 
sercem i jedną duszą. Nie było 
tygodnia, aby Jan nie bawił u 
nas kilka dni z wizytą... Jego 
studja w bibljotece narodowej? 
Nie poświecał im zbyt wiele 
czasu i wydaje mi się, że o wie- 
le ważniejsze było dlań, abyś 
ty się nie nudziła. Ilekroć się 
pytałem, gdzie jesteście, sły- 
szalem zawsze: na wystaw'e, 
na koncer”ie, na wycieczce, Po- 
prostu już sobie nie można by- 
ło wyobrazić ciebie bez Jana. 

— Mój Boże, miałeś tak ma- 
ło czasu dla mnie — wtraciła 
pani Erna, Zmęczonym ruchem 
odpędziła osę, wstała i za pleca- 
mi mężą zaczęła czegoś szukać 
w kredensie. 

Ale mąż nie ustępował, gdy 
sobie raz coś wbił w głowę; na 
czole widniała głęboka brózda, 
której tak się obawiali studen- 
ci na egzaminie, a z przymru- 
żonych oczu biegły ostre, jak 
szpilki, spojrzenia, 

— W takich wypadkach po- 
dobno wieść skierowana jest 
zawsze do człowieka. z którym 
umierający czuje się jaknajser- 
deczniej związanym, Uważam, 
że to jest dziwne, iż właśnie ty 
otrzymałaś tę wieść, gdy prze- 
cież wszystko między wami tak 
bardzo się zmieniło, Nie miałaś 
już dla niego ani jednego do- 
brego słowa, było ci nawet ze 
względów rodzinnych przykro, 
że tak całkowicie zerwałaś z 
nim wszelkie stosumki, Od... 
zączekaj.,.. tak jest, od chwili, 
gdy zaczę!aś brać u pana Ach- 
leitnera lekcje gry na cytrze. 

Zadźwięuzało szkło, pan rad- 
ca odsumął krzesło, wbił wzrok 
w plecy swojej żony, stojącej 
przy kredensie i bębnił palcami 
po stole: 

— Tak, tak... to poprostu nie- 


przyjemne, jak ty źle od tego 
czasu traktowałaś Jana. Osta- 
tecznie był on przecież twoim 
szwagrem. Cóż właściwie mię- 
dzy wami zaszło, że wogółe o 
nim słyszeć nie chciałaś? 

Była to sieć, zarzucona na 
panią Ernę, z której coraz trud 
niej było się wywikłać. Jej 
ruchy były ociężałe; musiała 
się jakoś uwolnić i odwróciła 
się. Ale przedtem rozdartem 
głęboką brózdą, czołem, przed 
temi oczami, które jakbv chcia- 
ły zrobić z niej preparat ana- 
tomiezny, słabła jej odwaga. 
Unikała jego wzroku i sięgnęła 
po cukierniczkę. 

— (o między nami zaszło ?— 
zapytała od niechcenia, — Co 
miało zajść? Nic szczególnego. 
Był zbyt lepki. Jego sposób by- 
cia zaczął mi wkońcu działać 
na nerwy, 

— De mortnis nil nisi bene— 
odparł drwiąco radca, a sieć 
zdawała się dławić oddech. — 
Dziwię się tylko, że zmajdujesz 
pana Achleitnera mniej lepkim. 

Oczywiście najlepiej było od- 
powiedzieć na to wzruszeniem 
ramion, 

— Prawdopodobnie będę mu: 
siała jutro pojechać — powie- 
działa pani Erna po chwili mil- 
czenia. 

— Ty? — zdziwił się pan rad 
ca, jakby subtelnie zatroskany. 
— Tego chyba nikt nie może 
się po tobie spodziewać... w two 
im stanie, Ja pojadę na po- 
grzeb, oczywiście ja. 

— Ty chciałbyś poświęcić ty- 
le czasu?... 

— Muszę, niestety... Nie po- 
zostaje nic innego. 

— Ale... 

— Nie, nie... nie mogę się 
zgodzić, nie mogę cię narażać 
ną dalsze wstrząsy psychiczne 
Pozostaniesz w domu, czege 
ci nikt nie może wziąć za złe, 
a ja pojade. 

Wszelki sprzeciw byłby da 
remny, żelazna wola kryła się 
w postaci doktora, 

Gdy pogrzeb się odbył, pan 
radca pojechał z żoną zmarłego 
z powrotem do domu. Podpie- 


e, 


Sarkofag 


Zdjęcie nasze przedstawia grób księcia Reichstadtu w podzie- 
miach Kapucynów w Wiedniu. 
ją być przewiezione do Paryża i złożone 


Orlątka 


= 


Prochy syna Napoleona I ma- 
w kościele Inwali- 


obok grobow ca „Boga wojny“ 


TUż PO JEDENASTEJ 


rał złamaną kobietę na sche 
dach, aż doszli do drzwi gabi- 
netu. 

— Ponieważ sam przyjecha: 
łeś..—powiedziała, zatrzymując 
się. — Nie mam odwagi wejść 
sama do tego pokoju... napew- 
no bym zemdlała... chciałabym 
cię prosić, abyś zechciał do- 
prowadzić jego papiery do ja 
kiego takiego porządku. 

— Chciałem ci to właśnie za- 
proponować — powiedział pan 
radca poważnie, skłaniając się. 
-— Tylko jeszcze jedno pytanie: 
Czy Jan w godzinę śmierci no- 
sił pantofle i szlafrok w kratkę? 

— Tak... rzeczywiście, Dla- 
czego pytasz o to? — odpowie: 
działa wdowa ze złami. e 

— (Chciałbym opowiedzieć 
Ernie wszystko dokładnie 
usprawiedliwił się, 

Widocznie nikt dotychczas 
nie dolknął się papierów na 
biurku zmarłego. Fotografja Er 
ny stała między bukietem zwię- 
dłych kwiatów i kałamarzem. Z 
powagą „abrał się radca do prze 
trząsania zawartości szuflad. 
Co chwila spodziewał się, že 
znajdzie listy, pisane tak do- 
brze mu znanym charakterem 
żony. Znalazł korespondencję 
handlową, listy od przyjaciół, 
wycinki z gazet, rachunki, ma- 
łe notatniki z zapisanymi wy- 
datkami i wpływami, stosy ma- 
nuskryptów z fragmentami nie 
dokończonego dzieła o literatu- 
rze koptyckiej, ale ani jednego 
wiersza, pisanego  "eką Erny. 
Wydawało mu sie to dziwne 
wobec ożywionej koresponden- 
cji między nimi, o której wie- 
dział. Tłomaczył sobie to wy: 
łącznie świadome" zmiszezę- 
niem wszystkich listów. Radca 
ostygł zupełnie z gniewu; był 
przekonany, .* jest na w'aści- 
wym śladzie. Mierzył głębokość 
szuflad, szerokość stołu, opuki- 
wał ściany, ale żadna roman- 
tyczna skrytka nie chiciała się 
ukazać, Zaczął szukać gwałtow- 
niej, stos manuskryptów rozsy- 
pał się po podłodze, a wśród 
nich czarny bruljon z napisem 
„Dziennik“, 

Bystre palce chirurga otwo: 
rzyły okładkę. Pełen rozczaro- 
wamia ujrzał, że zapisane kart- 
ki zostały z bruljonu wydarte 
nitki oprawy zwisały bezładnie, 
a kilka pustych kartek ; arku- 
sik bibuły stanowiły całą za- 
wartość, Nowy «arkusik bibuły, 
w który wsiąkło tylko kilka 
wierwszy, niepokrzyżowanych. 
Były to ostatnie wiersze owych 
wyznań, które ongiś powierzo- 
no temu bruljonowi. 

Pan radca podszedł do Ścien- 
nego lustra i ustawił przed niem 
bibułę. Po chwili odczytał nie- 
co zamazane, a'e dość wyraźne 
dla jego serca słowa: „....z tem 
pogodzić, że przez wzgląd na 
inńego mam być wykreślony z 
twego życia. Ale przysięgam so: 
bie i tobie, że w godzinę mojej 
śmierci przyjdę, aby ci przy- 
pomnieć, że poprzysięgłaś na- 
szej miłości wieczność i że tę 
przysięgę złamałać...* 


-= 
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H. DOŁĘGA. 
RORORE ZACZ. 


Pani Jadwiga wolne wcho* 
dziła po schodkach, prowadzą- 
cych do mieszkania na czwar 
tem piętrze, w którem odna jmo; 
wala pokój „przy rodzinie“, Z 
przygnębieniem myślała © tem, 
co zastanie, a co tak łatwo dało 
się przewidzieć: rwełes w ta- 
łym domu z powodu dzisiejszej 
wilji, kłó nie gospodvni z sub- 
lokatorami i — napewno ja- 
kąś nadprogramową przykrość 
Trzyletnia córeczka została, jaa 
zwykle, na opiece jednej z są- 
siadek, Może co zbroiła, może 
się naraziła gospodyni. A tu ko 
morne, kwartał juź niepłacone, 
trzeba tak uważać, tak ustępo- 
wać! Mói Boże. kiedy to się 
skończy! 

Z ciemnego przedpokoju bu 
chneły zmieszane zapachy Ty- 
by, kapusty, jakiegoś oleju, my 
dlin. Gospodyni, w szlafroku i 
nocnych pantoflach, nieuczesa- 
na jeszcze, wyjrzała z kuchni. 

— A! pani wraca ze space- 
ru! A Milumia nam tutaj szkodę 
wyrządziła: ściągnęła ze stołu 
serwetę i stłukła dwie filiżanki; 
No, ale cóż sie dziwić — dziec- 
ko hez opieki. 

— Bardzo mi przykro 
zdławionyvm głosem powiedzia- 
ła pani Jadwiga. — Ale pani 
wie przecie, że nie chodzę na 
spacery, tylko szukam pracy. 
Jak tylko dostanę coś, zwrócę 
pani. 

— 0! z temi zwrotami... Gdy- 
by pani tylko komorne zapła- 
cila... A małżonek jakoś o pani 
zapomniał? 

Pani Jadwidze dięnęły boleś- 
nie usta. Ta kobieta ma talent 
trafiania w najdotkliwsze miej 
aspa 

— Sam przecie nie ma.. , Szu- 
ka posady tak, jak i ja. Obie- 
cują mu napewno od stycznia, 
W Poznaniu. 

— Moja pani! Co teraz warte 
obietnice, Mój szwagier to o0- 
siem miesięcy szułkał. I kaucje 
składał į odstępne dawał i nic 
nie pomagało. 

Dgni Jadwiga nie dosłuchu jąc 
do końca wzięła córeczkę na 
rękę i zamknęła sie w swoim 
pokoju. Była to dość ponura 
nora, której okno wychodziło 


RAFAŁ LEN 


DWA SERCA 


na mur, Stał w niej tylko tap- 
czan, stół, łóżeczko dziecinne i 
szafa, Ale te meble były włas- 
ne z jej dawnego mieszkania, w 
którem była tak szczęśliwa, i 
dlatego, położywszy się na tap- 
czanie i przymknąwszy oczy. 
miała na chwilę złudzenie, że 
ieszcze jest tak jak dawniej. 

— Milumiu, moje złotko, dla 
czego ty zawsze coś _zbroisz? 
Przecie mamusia tak cię prosi 
żebyś była grzeczna! Pobaw się 
teraz trochę tutaj, mamusia mu 
si odpocząć! 

Za ścianami słychać ruch. 
rozmowy. Sublokatorzy z czte- 
rech pokojów wyjeżdżają, alba 
wychodzą z domu. Dziś wieczo- 
rem nikogo w domu nie będzie, 
nawet gospodyni. Jest też do 
kogoś proszona na wilję. Wie- 
czór będzie zupełnie samotny. 
Co za wilja! Jeszcze takiej nie 
było. 

Po raz nie wiadomo który 
pani Jadwiga rozpamiętywuje 
wypadki ostatnich miesięcy. — 
Jeszcze pół roku temu wszyst- 
ko było dobrze. Była urzednicz- 
ką, miała niewiele, bo 200 zło- 
tych, ale w połączenie z tem, 
co zarabiał mąż, można by'o 
skromnie żyć. Zdobyli się na sa 
modzielne mieszkanko: pokój 
z kuchnią. Co za rozkosz po 
tułaniu się po wynajętych pa- 
kajach! Kochali się, byli szczę- 
śliwi, córeczka chowała się do- 
brze. I nagle — grom z” gro- 
mem. Redukcje mężatek. Pani 
Jadwiga została zredukowane, 
bn — mąż ma posadę. Próżno 
prosiła, błagał». i tłumaczyła. że 
nie wyżyją z tego. co on zara- 
bia. A za miesiac drugi grom: 
zlikwidowano waśnie ten wy- 
dział, gdzie pracował jej mąż 
1 zostali oboje bez pracy. 

W dawnem jej biurze, gdzie 
przedstawiła sytuację, żałowano 
jej bardzo. 

— Rzeczywiście, pani ma pe: 
cha — mówiono. — Ale cóż 
robić: chętnie wzięlibyśmy pa- 
nią z powrotem, tylko nie ma- 
my wolnych etatów. 

Słaba to była pociecha.  Ży- 
cie, z takim trudem skonstrua 
wane z drobnych radości, mi- 
sternych kalkulacji celem zwią 


Śmierć Goldberga 


Nie wszyscy ci prezy nami, ta 
właściwa k'asa, za których ple- 
cami dopiero pod oknem cicho 


i nieśmiało usadowiliśmy się 
my stanowili owe groźne 


niebezpieczeństwo, które, jako 
pogardliwy śmiech, czy uderze- 
nie, zawsze prawie spaść mogło 
ua każdego z nas. 


Dobrze wiedzieliśmy, że nic 
nam nie grozi ze strony pierw- 
szych ławek — najlepszych u- 
czniów. Ich zdolności, dobre 
stopnie, przychylność nauczy- 
cieli wyróżniały ich i odsuwaty 
od nas tak dateko, że wszelkie, 
nawet .ego rodzaju zbliżenie 
wydawało się — nie do pomy- 
śienia, Lecz nietylko oni nale 
żeli do tvch bezpiecznych O 
wiele mocniejszy. Szęrszy „mur 
nie do przebycia“ oddzielał nas 
od trzech uczniów 


wych ławek, którzy uczyli się 
przeciętnie, lecz zato byli naj- 
bogatszymi uczniami w klasie 
— podobno nawet w całej szko 
lc, Nazywali się: Henryk Baum, 
Zborowski i Krautz. 


Nie zatrzymując się, zawsze 
jakoś obok lub ponad nami u 
nosiły się błękitne, dziecinne o- 
czy, należące do złotorudego 
bogatego żyda Bauma, wiecznie 
tak samo beztrosko i obojętnie 
spoglądająace na nauczycieli, 
jakgdyby pewne, że i za najgor 
sze odpowiedzi należą mu się 
dobre stopnie, które zresztą sta- 
le otrzymywał, Zawsze również 
jakoś bokiem, starannie przecis 
kając ramiona, by nie dotknąć. 
mijał nas Jan Zborowski, sys 
ziemianina z pobliskich okolic, 
którego zdaleka juź poznać mo- 
żna było po zapachu świeżej 


ze środko-| skóry i siana, i lekkim brzękm 


zania końca z końcem — mu- 
siąło sie rozpaść. Mieszkanie 
zlikwidowano i przeniesiono 
się do tej ciemnej nory; mąż 
pojechał na prowincję starać 
się o posadę, bo tam miał na 
nią „widoki“, a pani Jadzia zo- 
sla'a na miejscu, trawiąc cale 
dnie na chodzeniu w poszuki- 
waniu pracy. Obiady miała u 
krewnych. Ale krewni wyjecha- 
li na święta, a w kieszeni zosta- 
ło około ezterech złotych do 
końca miesiąca. , 

— Wystarczy na te parę dni 
dla dziecka — rozmyślała pani 
Jadzia, — Mleko, jarz"ny. tro- 
che mięsa... Na wilje prosili bsr 
dzo serdecznie, i do wujostwa. 
i do Wilskich, ale nie pójde 
Ani dziecko nie ma sukienki, 


ani ja... Tzzeba coś dać służbie, 
wypadałoby zanieść jakieś 
kwiatki. Niema mowy. Trzeba 


położyć się i przespać caly wic- 
<zór, Milunia ma'a, jeszcze nie 
rozumie, co to wilta, Będzie 


ne na póniewierkc, zdala od 
siehic. Dziecko bez opieki, — 
gospodyni miała rację. Ale prze 
cie ona, wysiadując w npocze- 
kalniach różnych dygnitarzy. 
wałesając się po mieście mię- 


iwona 


myślała, że to zwykły wieczór 

Łzy napłynęły jej do oczn 
Mój Boże! I za co to wszystko! 
Oboje są młodzi, chcą praco- 
wać. Tak im było dobrze ta- 
zem. Teraz każde z nich skąza- 
23 grudnia przypada 200-na roczni 
ca sir Richarda Arkwrighta, wyna- 
lazcy pierwszej maszyny przędzał- 


niczej. 
WATPIE 


gdyby wogóle dotąd nie raczył 
zauważyć, traktował nas Pa- 
weł Krautz. O nim właśnie 
warto coś więcej powiedzieć, 
gdyż między stanowiskiem jego 
w klasie, a stanowiskiem pierw 
szych dwuch istniała wiolka 
różmica. 

Otóż — tamci dwaj, chociaż 
wyraźnie trzymali się w odda- 
leniu od całej klasy. to jednak, 
nie biorąc pod uwagę nas, naj 
biędniejszych i najgorszych ucz 
niów, „zadawali się“ z innymi, 
jednak — koledzy. Często mv- 
na było dostrzec, jak Baum 
szepcze coś po kątach z ma'ym, 
rudvm Kwiatkowskim. Kwiat 
kowski zaś był naszym pierw- 
szym  oprawcą i postrachem, 
największym Z niebezpie- 
cezeństw, który tak zręcznie pod 
stawiał nogi, że zawsze się pa: 
dało na nos, aż świat rozpły- 
wał się we łzach, Często rów- 
nież wielki, silny Rżejak, pierw 


brauninga, ukrytego w obszer- 
nych kieszeniach myśliwskiej 
kurtki. 

Ale jeszcze obojętniej, jak 
: gracz w pilke, mistrz ordy- 


dzy jedną wyznaczoną godziną 
a drugą, bez przerwy jest przy 
niem myślą. Go wiedzą ci pa 
nowie, każący telefonować do 
siebie w różnych porach, po 
to, aby powiedzieć, że dziś przy 
jać jej nie moga, że ona opła- 
kuje rzewnemi łzami każde 20 
groszy za telefon w aptece? 1 
żebyż to się na eo zdało! 

Zapadał mrok. Z korytarza 
dolatywał głos gospodyni, któ- 
ra mówiła o drożyźnie gazu i o 
fem, że każdy pali, ile mu się 
podoba, a jak przyjdzie do pła- 
cenia. to niema czem. Z przy: 
krością pomyślała pani Jadzia, 
że teraz będzie musiała goto- 
wać kaszkę dla dziecka i że cze 
ka ją jeszezę iedno unpokorze- 
nie. 

Wiem zastukano. Ukazał się 
w drzwiach jakiś obcy męż- 
czyzna w urzędowej czapce do- 
brze znanei p. Jadzi — komor- 
nika 

— Czy łu mieszkają państwo 


„| Koteccy? Jestem... 


Nerwy pani Jadzi nie wy- 
trzyma!łv. Zerwała sie z tancza 
ne> 

— Tak. tutaj! 
tylko ja sama, bo nas rozłączy- 
U, słyszy pan. oderwali męża 
od żony i ojca od dziecka! 
Clwe pan zająć rzeczy? Proszę 
bardzo. niech pan bierze wszyst 
ko, niechaj nie mam na czem 
spać! Nie h się stanie wszystko 
najgorsze, predzej! 

— Mamusiu, ja sie boję 
szlochała Milunia.  przytulona 
do matki. 

— Niech się pani uspokoi — 
powiedział wzruszony mężczvz- 
na. — Ja bardzo pania 
praszam, że ośmieliłem sie 
przyjść nieznany, Pani mnie žl; 
zrozumiała, Chcia'em się właś- 
nie pani przedstawić. Jestem 
komornikiem i mieszkam w tym 


Nie państwo. 


prze 


samym dómu, ale to nie zna- 
czy, żebym chciał teraz zaj- 
mować pani rzeczy, Ludzie my- 


ślą, że komornik to już zwie- 
rzę, wszyscy go nienawidzą. —— 
Mój Boże! A ja wcale nie pa 
to... My już tak dawno z żona 
obserwujemy panią i tę śliczna 
dziewczynkę, W'aśnie straciliś- 
my niedawno taką samą... 


Zborowskiego. 


Ale nigdy nie zauważono po- 
dobnego zbliżenia między Krau 
tzem — a innymi, i tymi naj- 
silniejszymi i pozostałymi, nie 
mówąc już o nas — z pod okna 


Dzięki temu zdawało się, że 
Paweł  Krautz znajduje Się 
gdzieś daleko ponad wszystki- 
mi, w jakimś zaczarowanym 
kręgu, dokąd zbliżyć się — w 
tem życiu — było chyba 
możliwe. 


nie- 


Zewnętrznie już Krautz (w 
niższych klasach podczas woj- 
ny, podkreślał z naciskiem, że 
pisze się z niemiecka „tz“, póź. 
niej nie pisał inaczej, jak €“) 
różnił się od wszystkiech, Jeden 
z najwyższych, bardzo przystoj- 
ry, sprawiał wrażenie doroste- 
go młodzieńca. Pierwszy ubrał 
długie spodnie, pierwszy zaczął 
nosić krawaty, pierwszy kiedyś 
zimą opowiedział nauczycielo- 
wi, że wraca prosto z balu, i 
dlatego się spóźnił W klasie 


zachowywał się. jak obcy — 
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Głos mówiącego załamał się. 

— Takie same miała włoski.. 
Miataby teraz czwarty rok... 

— Milunia skończyła trzy we 
wrześniu -— szepmęła pani Ja- 
dzia. 

— Dowiedzieliśmy się, że pa- 
pi nigdzie nie idzie na wilję.. 

I wogóle dużo dowiadywaliś- 
my się o pani, Otóż, czyby pani 
nie chciała zrobić nam tej ła- 
ski i przyjść do nas z córeczką 
na wilje? Jesteśmy samotni i o- 
puszczeni, Żona moja jest zła- 
mana po naszem nieszczęściu. 
Zrobi jej pani dobrodziejstwo. 
Jeśli pani się zgodzi, przyjdzie 
tu jeszcze raz panią prosić, — 
Tylko jest trochę nieśmiała, 
wysłała mnie. Niech pani się 
nie gniewa ña nas, ludzi pro 
stych. W naszym domu już tak 
dawno nie było śmiechu dziec» 
ka- — 

Pani Jadzia spoglądała w 
oczy, spłowiałe i zmęczone ©- 
<zy urzędnika, patrzące na nią 
błagalnie. Jak to dziwnie, my- 
ślała, że ludzie patrzą na siebie 
zawsze nie jak na ludzi, a na 
marjonetki, poruszane sprężv- 
nami. A tu wystarczy jednej 
chwili, i z urzędowej, zniena- 
widzonej przez wszystkich fi- 
gury, wyjrzy twarz człowieka, 
ze zgwyk/emi  ludzkiemi nie- 
szczęściami. Kto się zastanawia 
nad dramatami osobistemi ko- 
mornika! A przecież dotknął 
go taki cios! 


Przyrarbiony, kościsty męf< 


czyzna w wytartem palcie pa- 
trzar błagalnie. Palce jego 
nieśmiało i niezgrabnie gla- 


dziły włoski Milumi, 

— Takie same były: tak 
same.. 

Pani Jadzia patrzała na nie- 
to w milczeniu. I nagle wydał 
jej się tak bardzo bliski ten 
czowiek. który w wieczór wi- 
gilijny poszedł ze swojem cier- 
pieniem wvyciagnąć rękę do dru 
giego cierpiącego, nieznanego 
człowieka. I własne jej smutki 
wydały się jej mniejsze. Cz$ż 
może bvć nieszczeście większe. 
uiż strata dziecka? 

Wyciągnęła *do niego ręce. 

— Dziękuję państwu bardzo. 
Bedziemy na wilii. 


rarnych przezwisk przyjeżdżał 
do szkoły błyszczącą kare 


na przerwach do nikogo się nie 
zbliżał... Słowem, wvdawał się 
nam wtedy dorosłym, obcymi 
panćm, który z łaski przychó* 
dzi do szkoły, ale nigdy nie 
powinien być traktowany, jake 
kolega, lub nawet, jako uczeń 

Bo i na lekcjach, gdy odpo- 
wiadał, czy nytał o coś nauczy- 
ciela, pozostał sobą. Mówiąe, 
mrużył lekko oczy, lekko się 
uśmiechał — pierścienie na pał: 
cach (zwykł był delikatmie ge- 
stykulować) błyskały, jak ognie, 
i razem z wielkim brylantem. 
wpiętym w- krawat, rzucały 
blask na „ałą klasę, aż mimo- 
woli schylało się głowy... A za 
najsłabsze odpowiedzi otrzymy 
wał stopnie lepsze jeszcze, niż 
Baum lub Zborowski. 

Bardzo rzadko — poza chy: 
ba Baumem, Zborowskim, czy 
którymś tam z najlepszych ucz- 
niów =- zbliżano się do Krau 
tza. A nikt z nas, co wprost 
wydaje się nieprawdopodobne. 
chociaż kilka lat znajdowaliś- 
my sie w jednej klasie, nie za 
imienił z nim słowa. Tak diug 
nie pomyślana nawet. aby zali. 
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Opowieść wigilijna 


(Trawestacia Dickensa) 


Mr, Serooge ma pałacyk w 
eleganckiej dzićlnicy Londynu. 
Mr. Serooge ma kopalnię węg!a 
w Dewonshire, fabryki włó- 
kiennicze w Manchesterze i ©- 
tłuszczenie serca. Mr. Serooge 
ma chudą żonę, pracującą w 
Armii Zbawienia, kochankę, ar- 
tystkę kabaretową i długiego 
Packarda. „To skąpiec* — mó- 
wi o nim elita Londynu. Mógł- 
by mieć wiejską posiadłość, ko- 
chankę — artystkę opery kró- 
lewskiej i dwa Rolls - Royce'y. 
Mr. Serooge ma wielkie konta 
we wszystkich wielkich ban- 
kach świata, Sytuacja jest nie- 
pewna, trzebą się zabezpieczyć 
na wszystkie boki, Nigdy się 
nie jest pewnym Swego. Mr 
Serooge ma zmartwienia. Fumt 
spadł, a on miał dużo funtów 
Przyszedł kryzys — co za brzyd 
kie słowo — i jacyś ludzie prze- 
stali palić węglem z kopalń mr. 
Serooge'a i nosić materjały 2 
fabryk mr. Serooge'a. Czy się 
tak klimat zmienił na lepsze? 
Czy kryzys spowodował podnie 
sienie temperatury? Mr. Se- 
tooge nie może tego zrozumieć. 
Ma on zdrowy rozum i nie wy- 
obraża sobie, by ktoś nagle prze 
stał potrzebować węgla i ma- 
terjałów. 

Mr. Serooge nie zna przyczyn 
kryzysu. Mr. Serooge wie tyl- 
xo, że dochody jego zmniej- 
szyły się bardzo pokaźnie. Star- 
czy jeszcze i na pałacyk i na 
chudą żonę, pracującą w Armii 
Zbawienia, i na kochankę, ar- 
ty tkę kabaretową. Ale to już 
nie to, co kiedyś, 

Właśnię teraz, przed Święta: 
mi, przyszedł do niego general- 
ny dyrektor, mr. Arrowsmith. 
Przyszedł, jak zwykle, z papie- 
rem i jak zwykle dużo gadał. 
O prawie podaży i popytu, o 
kosztach produkcji, o racjona- 
lizacji. Potem mr. Serooge 
podpisał papier. Jego okrągły, 
jak on sam, podpis zwolnił z 
pracy 10.000 robotników w 
Dewonshire i 15.000 w Mani- -- 
stlerze. Prócz tego podpis jego 
obniżył pracę robotnikom o 20 
proc. Potem miękka dłoń me. 
Serooge'a  uścisnęła chłodną 
dłoń mr. Arrowsmitha. 

Wieczór wigilijny musiał mr. 


czyć go do tych niebezpiecz- 
nych, Prędzej już Baum, Zbo- 
rowski. Coś się dostrzegało, 
coś świtało w dziecinnych gło- 
wach. 

Tylko podczas odpowiedzi, 
kiedy stało się wyprostowanym 
na baczność przed tablicą, do- 
pływał nagle ze środkowych rzę 
dów, słodki fiołkowy zapach 
jego — Krautza — perfum. któ 
ry mieszał się z tym okropnym 
strachem, zieodstepnem prawie 
vezuciem pustki w okolicach 
dołka i czczością w usłach. — 
A wtedy nagle porywał gniew, 
wśiekłość; czerwone, złe ptaki 
fruwać zaczynały przed Oczy- 
ma, wstrzymywały łzy, i wszyst 
ka: nauczyciele, uczniowie, złe 
stopnie, stawały się małe, obo- 
jętne, śmieszne, a tylko zapach 
rósł i dusił, Tylko ten zapach 
wspaniałych perfum. 


IL, 

Był jednak wśród nas, z o- 
statnich ławek. uczeń, dla któ- 
rego nie islnialo owo grożne 
uiebezpieczeńsbwo. 
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Serooge spędzić w domu. Uro- 
czyście pocałował pod gałęzią 


jemioły swą chudą żonę. Po- 
term poszedł spać, 
Mr. Serooge nie czuł się zu- 


pełnie dobrze. Tradycyjny in- 
dyk był zbyt tłnsty, a kochan- 
ka mr. Serooge'a wykazuje o- 
statnio zbyt wielki tempera- 
ment, Tłuste ciało przewraca- 
ło się dhugo na śnieżnej pościeli 
póki zmorzył je sen. 

Nagle poczuł mr. Serooge, że 
ktoś dotyka jego ramienia. O- 
tworzył oczy ze zdumienia. — 
Nikt bowiem nie zwykł przery- 
wać mu tak dobrze zasłużone 
go snu. Mr. Serooge zobaczył 
w pokoju, dziwną, trupio-siną 
poświatę. Przy łóżku jego sta- 
ła wielka postać. Miała kszta!- 
ty i postać pastora, a chudą rę- 
kę trzymała na ramieniu mr. 
Serooge'a. Postać zdawała się 
nie mieć nóg. a błyszczące oczy 
wpatrywały się groźnie w obli- 
cze fabrykanta. 

Mr. Serooge był zdziwiony: — 
Płaci przecież dosyć nocnemu 
dozorcy, aby mieć spokojny 
sen, 

— Czego pan sobie życzy i 
dlaczego właściwie przerwał 
mi pan sen? — zapytał fabry- 
kant, 

— Jestem duchem minionych 
wigilii. Thomasie Serooge, 
wstań i idź za mną, 

Mr. Serooge ze zdziwieniem 
przypomniał sobie, że nazywa 
się na imię Thomas. Dawno 
go już nikt tak nie nazywał. 
Chciał zapytać ducha o przyczy 
nę jego dziwnego rozkazu, lecz 
ten brutalnie wyciągnął go z 
łóżka. Koścista ręka otwierała 
okno i mr. Serooge, uczepiony 


kurczowo dłoni ducha, szybuje | 38 
ziemią. |$ 


z nim ponad uśpioną 
Lot trwał długo. 


Mr. Serooge z duchem znaj- 


duje się wreszcie przed wielkim 
ceglanym budynkiem, pokry- 
tym kurzem wielu lat i sadzą 
wielu keminów. Duch wprowa 
dza go przez zamknięte drzwi. 
Wędrują obaj na trzecie piętro. 
Potem mr. Serooge zagląda 


Mr, Serooge widzi, że 
ie należy do high-life'u 


rodzina, 
rodzina 
Wszyscy maje twarze wyżarte 
potem i ciężką pracą, Ojciec 
trzyma na kolanach najm'odsze 
dziecko i rozmawia z Żona Í 
starszymi synami. 

— Chlèb znów podrożał a 
pół pensa na kilo. Parlament 
odrzucił wniosek © obniżenie 
ceł na żywność — biada matka. 

— W fabryce odmówiono 
nam gratyfikacji Świątecznej— 
skarży sie syn.—Chcieliśgmy zro 
bić strajk i pytaliśmy sekrela- 
rza związku, pastora Owena.— 
Powiedział nam. żebyśmy Wy- 
bili sobie 2 głowy przeklęte so- 
cjalistyczne zachcianki. Strejk 
w obecnej chwili, gdy fabryk» 
tobi sitkno mindurowe, byłhy 
zdradą. 

— Tak, tak — dodaje ojciec. 
-— Cla są potrzebne państwu. 
Nie może się wyrzec takich do- 
chodów teraz, gdy przeklety 
Wiluś rzuca nam jedno wyzwa- 


Pomnik Brianna 


przez dziurkę od klucza do ja- |dfuta rzeźbiarza Guilleaume ma 
kiegoś pokoju. Pokój jest nis-|być odsłonięty w rocznicę śmierci 
ki, u pułapu płonie żółte świa- |wielkiego pacyfisty w miejscowos- 


tło gazowe. Wokół stołu siedzi 


Był to małv szczupły chłop 
czyk, o krzywych wystających 
łopatkach o twarzy już nie bła- 
dej. lecz zielonej. w której ty!- 

ko niesamowicie gorączkowa 
błyszczały wielkie, czarne oczy. 
Nazywał się Henryk Goldberg. 
Często, nagle wśród lekcji za: 
nosił się Goldberg długim stra 
sznym kaszlem, tak, że trzeba 
go było wyprowadzać z klasy. 
Jak się później dowiedzieliśmy, 
miał suchoty. Z tego też powo- 
du. od najniższych klas szedł 
poprzez szkołę, swoją, inną, sa- 
motna drogą, leżącą gdzieś z 
boku głównego szłaku, którym 
badź co badź, wszyscy musieliś - 
my wędrować, 

Między Goldbergiem a inny- 
mi tak wielkie były różnice, że 
trudno go było traktować, jak 
każdego ucznia j kolegę. Prze- 
dewszystkiem, jako uczeń — 
więcej lekcji opuszczał, niż przę 
chodził, z biegiem lat ilość o- 
puszczonych dni zwiększała się 
coraz bardziej, Ale nikt na to 
nie zwracał uwagi. Przy odczy- 
tywaniu listy obecności, nauczy 


ci Pacy - Sur - Eure. 
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dla sprawdzenia, gdy z ostatniej 
ławki rozlezał się cienki, drżą- 
cy głosik, przejęty ważnością 
chwili. Nie zjawiał się w każ- 
dy deszczowy lub chłodniejszy 
dzień, ale nazajutrz nie czekało 
go twarde, bezlitosne  „„uspra- 
wiedliwienie* — pomijano to 
milczeniem, jak gdyby ten wiel- 
ce karygodny postępek, był naj 
zupełniej normalną sprawa. 

Inaczej też wyglądała nauka 
Goldberga. Wieczna nieobec- 
ność nie pozwalała mu praco- 
wać zgodnie z całą klasą. Mi- 
mo pilność i wielkie chęci, u- 
miał zawsze, albo to czego wca- 
le nie wymiagano, — za dużo 
lub za mało, albo nie tak, jak 
wymagano. Zawsze jednak o- 
trzymywał za swe odpowiedzi 
dostateczne oceny, podczas gdy 
nas — jego kolegów, przy pierw 
szych już podobnych słowaca, 
bez wahania  odesłanoby ua 
miejsce 

Ale trzeba wyznać, że nawet 
my — jego koledzy, wśród któ- 
rych siedział, nie traktowaliś- 
my go jednak, jako jednego ze 


ciel wtedy tylko podnosił glowe | swoich, Dzieci nie wiedzą wła- 


nie za drugiem, gdy trzeba no- 
większać flotę. Da Bóg, będzie 
lepiej  Pobijemy Wilusia, bę- 
dziemy mogli znieść cła żywuo- 
ściowe. 

Ojciec podchodzi 
świeckiego gramofonu. 
drapanej luby płynie 

„God save the King“. 

Duch minionych wilji ujmuje 
dłoń mr, Serooge'a kościstą TĘ- 
ką i znów w szybkim locie o 
siąga on swą sypialnię, Duch 
znika, a fabrykant dlugo przes 
wraca się na łóżku, 

Ale mr. Seroogowi nie był pi- 
sany spokojny sen tej nocy. —- 
Znów czyjaś dłoń cicży mu na 
ramieniń, Mr. Serooge jest 0: 
burzony. Chee zwymyślać idjo- 
tycznego pastora, który wiecze 
go po kraju, aby pokazywać mu 
robotnicze rodziny. Nagłym 
ruchem siada na łóżku i otwie- 
ra już usta, by wybuchnąć stru- 
mieniem obelg, Ale przy lóżku 
łego stoi ogromny policjant — 
Prawdziwy londyński „Bobby“. 
Ma hełm, długi surdut i gumo- 
wą pałkę. Dłoń w białej ręka- 
wiczce wywleka biednego mr. 
Serooge'a z łóżka. Groźny głos 


do słaro- 
Z «b- 
melod ja 


grzmi: 

— Jeslem duchem obecnych 
wigilji. Thomasie Serooge, idź 
za mną. 

Po niedługim locie znajdują 
się obaj pod tym samym cegla- 
stym budynkiem, Kurz na nim 
jest tylko bardziej szary i sadza 
bardziej ciemna, I znów stol 
mr. Serooge przed dziurką od 
klucza i zagląda do środka. 
Pokój wydaje się jeszcze 
mniejszy i ciemniejszy, choć u 
pułapu pali się światło elektrcy: 
czne. Mniej tu sprzętów, a te 
które są, są jakieś biedniejsze. 
Na łóżku leży chory, starv oj- 
ciec. Matki już niema. Jedne- 
go syna też. Małe dzieci są już 
dorosłe i oczywiście pracują w 
fabryce mr. Serooge'a. 

— Od miesiąca już nie mam 
pracy — mówi Syn. — ZaDro: 
wadzono robotę na 12 kros- 
nach, zamiast na 6. Połowę ro- 
botników zwolniono. O strejku 
niema co myśleć. Policja nie da- 
je. A bezrobotni tylko czekają, 
aby zająć miejsca pracujących. 
Poszliśmy do Londynu złożyć 


ściwie, co to jest choroba, zwła 
szcza tak długa i niebezpieczna. 
Wydaje się ona tylko obcym, 
groźnym żywiołem. o którym 
się nie mówi, nawet nie myśli. 
Nie porozumiewając się między 
sobą, nie mówiąc nigdy o tem. 
staraliśmv się trzymać w pew- 
nem oddaleniu od Goldberga. 
W tem oddaleniu mieścił się 
strach i niepewność, a przede- 
wszysikiem jakiś milczący. mo- 
że nawet niezupełnie świadomy. 
szacunek — przed czemś, co 
jest „inne“, o czem nie wiedzie- 
liśmy, a co jednak czuło się, za- 
kończy się w sposób niezrozu- 
miały, straszny. 

Co jednak najdobitniej świad 
czyło o wyjątkowem stanowis- 
ku Goldberga — to właśnie, że 
podobnie, jak i my, ustosunko- 
wali się do niego wszyscy w 
klasie. To samo oddalenie, 
strach, milczący szacunek. I to 
kto! Wszyscy. Ci „naiwiększe 
niebezpieczeństwo — Kwiat- 
kowscy, Rzejaki. 

Proszę sobie wyobrazić, Je- 
den z ostatnich ławek, z nas — 
mały, krzywy, słaby, Śmieszne 


petycję izbie gmin. No i «0% 
Dostalem kilka razy pałką po 
głowie od policjanta, a potem 
kolbą w plecy, kiedy uciekałem 
To jest podziękowanie za woj: 
uc, którą przeszedłem, 

Mówiącemu odpowiada ponu 
re milezenie. Wielkie, spraco: 
wane ręce zaciskają pięści, w 
oczach zapala się gniew. 

Mr. Serooge jest przerażoay. 
Ale nie ma nawet czasu spytać 
ducha - policjanta, czemu ĉi 
robotnicy nie mają teraz takie- 
go zrozumienia dla ciężkiego 
położenia państwa, jak przed 
18 laty, Widocznie duch-pastor 
lepiej wypełniał swą rolę, niż 
duch-policjant, Mr. Serooge już 
jest w swym domu i wnet zasy” 
pia kamiennym snem, Poraz 
trzeci dotyka ktoś ramienia mr. 
Serooge'a. Rozchylał on wąskie 
szparki powiek i widzi w poko- 
ju czerwono-krwawe światło. 
Prędko zamyka oczy. Reka szar 
pie go za ramię, a głos mówi: 

— Jestem duchem przyszłych 


wigiljj. , Thomasile _ Serooge. 
wsłań i idź za mną. 

Ale mr, Serooge nie chce 
wcale ogladać przyszłych wi- 


gilji. Zaciska mocniej powieki 
i zdziera z ramienia rękę, Za 
czyna się szamotanie, Nagle 
rozwiewa się wszystko w nie 
cość, Mr, Serooge leży w swent 
lóżku. Oddalone dzwony jakie: 
gos kościoła wydzwaniają go* 
dzinę ósmą. Przez okno zaglą- 
da siwa mgla zimy londyńskiej. 

Mr. Serooge dzwoni raz i drit 
gi. Zmęczonym głosem daje 
dyspozycje lokajowi. Po pół 
godzinie zjawia się doktór. Mr. 
Serooge ma lekką gorączkę, — 
Zwykła niedyspozycja gastrycz- 
na. Mr. Serooge wzywa swego 
sekretarza. 

Młody, wygolony człowiek 
kłania się szarmancko i życzy 
swemu szefowi wesołych Świąt. 

Mr. Serooge chłodno dzięku: 
je. Potem rozkazuje: 

— Wyśle pan depesze, zawie: 
rające słowa uznania, do Mus: 
soliniego i Hitlera. Zapisze mnie 
pan na członka wspierającego 
„Związku faszystów czynnych 
ze składką 1000 funtów rocz: 
nie. 

M. Hor. 


zachowanie się, śmieszny drżą- 
cy głosik, śmiesznie, nędznie 
ubrany — zawsze w tych sa- 
mych przydługich, połatanych 
spodniach, podartych, wydepta- 
nych buciskach — i przytem 
nigdy nic mu ze strony „koie* 
gw“ nie groziło, Nigdy, 

Swobodnie mógł się przechas 
dzać w pierwszych ławkach, 
swobodnie, bez obaw, razem © 
najsiłniejszymi i najlepszymi 
uczniami pchać do katedry, do 
nauczycieli, a nigdy nie zdarzy- 
ło się, aby Kwiatkowski podsta 
wił mu nogę, lub :Rzejak sztur- 
chnął, kopnął, czy ordynarnie 
wykrzyczał . 

Nikt nie zaliczyłby Goldberga 
do tych przed nami — silnych, 
może najbardziej jednym z nas 
bogatych, — przeciwnie, był 
— nawet już tak bardzo, że 
stawał się taki lichy, takie „nie“ 
— aż nietykalny, „Tabu, o 
którem sie nie mówiło, nie tmy- 
ślało, lecz które było bezspor- 
nie uznane. 


Goldberg opuszczał coraz wić 
cej lekcji. Chmura, wiatr — 
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TEODOR STORM 


ZEGAR MARTY 


Podczas mych ostatnich lat szkoł 
nych w mieście S, zamieszkałem w 
małym domku familijnym, na krań 
cach miasta. Z licznej rodziny wła» 
ścicieli mego mieszkania zostala 
tyłko jedna starzejąca się córka. 
Rodzice i dwaj bracia umarli, a 
siostry wyszły za mąż i za wyjąt- 
kiem najmłodszej, która poślubiła 
miejscowego lekarza, osiadły w in- 
nem mieście. W ten sposób została 
Marta sama jedna w mieszkaniu To- 
dziciełskiem, utrzymując się z ma- 
łej renty i z odnajmowania poko- 
kołów. 


Wymagań w stosunku do Życia 
nie miała prawie Żadnych. Było to 
wynikiem wychowania, srogiego i 
skromnego, które otrzymała, Cho- 
ciarz Marta skończyła zaledwie 
szkołę ludową, to jednak naskutek 
późniejszych pełnych rozmyślań 
godzin, tak ukształtowała swój cha 
rakter i rożwinęła się intelektual- 
nie, że gdy ją poznałem, robiła wra 
żenie osoby bardzo inteligentnej. 
Wprawdzie nigdy nie mówiła po- 
prawnie chociaz czytała dużo i na 
głos, to jednak potrafiła osądzić to, 
co przeczytała, i samodzielnie 0d- 


zóżnić w przeczytnej książce, do- |gd 


$re od złego. Książka _ Mórikera 
„Malarz Nolten”, która się wtedy 
nkazała uczyniła na niej bardzo 
silne wrażenie. Czytywała odtąd 
Zesto — z początku całość, póź- 
niej poszczególne części, które jej 
w danej chwili odpowiadały, 


Swą fantazją ożywiała postacie 
z ksłążki i przeżywała z niemi ich 
cierpienia i smntki w swej samot- 
nej indebce. 


Nuda nie dokuczała Jej nigdy, tyi- 
ko chwilami ogarniały ją myśli © 
bezużyteczności jej życia. Była to 
natura, która musiała dla kogoś 
pracować I o kogoś Się troszczyć. 
Tą troskliwą opieką obdarzała ona 
wszystkich swych lokatorów, Wief 
ką radość sprawiały jej kwiaty i 
największem Świętem w roku dla 
niej był dzień, kłedy dzieci siostry 
jej po raz pierwszy 
kwiaty. Od czasu Śmierci swych ro- 
dziców, Marta mało  obcowała 2 
ludźmi, Długie zimowe 
spędzała samotnie, a jej fantazja o- 
żywiała otoczenie, w  którem się 


znajdyjwała. Długie godziny pro 
wadziła rozmowy ze swymi... me- 
blami. Była to wprawdzie rozmowa 
bezszelestna, ale właśnie dlatego 
nie wynikły z niej nigdy żadne nie 
porozumienia. Specjałnie przywią- 
zała się do starego zegara, który 
jej ojciec kupił przed pięćdziesięciu 
laty na rynku, Już wtedy był to „an 
tyk’. — Zegar ten wyglądał bardzo 
dziwnie. Obejmowały go, opiera- 
jąc się o cyferblat, dwie pozłacane 
syreny, a wskazówki, podobne by- 
ły do ogona skorpionów. Mecha: 
nizm, naskutek swej starości, dzia 
łał bardzo nieregularnie i często 
się zatrzymywał, 

Kiedy samotność zaczynała jej 
dokuczać, regularne tik! tak! tit 
tak! rozpędzało smutne myśli, Słoń- 
ce na dworze grzało znów przy- 
jemnie, jaskółki wesoło  fruwały.« 
znowu świat wydawał jej się miły... 
Znowu była wesoła.., 


Zegar zaprawdę miał swój włas- 
ny rozum, Przeżył już tyle lat i ma- 
fo obchodziła go teraźniejszość, a 
czas wybiiał, jak mu się chciało. 
Zamiast godziny dwunastej wybi- 
jał szóstą, innym znów razem, jak- 
yby chciał dać rekompensatę swej 
właścicielce bił bez przerwy. Cza- 
sami chrząkał i charczał, jak sta- 
rzec, duszony kaszlem, nie mogąć 
wydać żadnego tonu, Działo się to 
najczęściej w nocy, a Marta budzi- 
ła się za każdym razem. Mogło się 
to dziać w najmroźniejszą noc zł- 
mową, Marta wpierw nie zasypia- 
fa, dopóki zegar dźwiękiem nie 
wyzwalał się ze swych cierpień. W 
tych chwilach, rozmyślała nad tem, 
czy czasem nie zapomniała coś za- 
łatwić i czy wszystko, cą czyniła 
w ciągu dnia, czyniła dobrze, 


Nadeszły święta Bożego Naro- 
dzenia, Wigilję świąt spędziłem w 
gronie znajomych zdala od domu 
Nazajutrz, gdy wstąpiłem do Mar- 
ty, aby złożyć jej życzenia świątecz 
ne, zastałem ją, jak zwykle przy 
książce. Zdawało mi się jednak, 
że od dłuższej chwili jej nie czy- 
ta. 


— Jak spędziła pani wigilfę Bo- 
żego Narodzenia — spytałem, 


Marta ze wzrokiem opuszczonym 
ku oddac zd cd e ak e e o AZAA R RÓW ŻZYROŚSZ AB odparła: 


wiadomo było — nie przyjdzie |zującym gestem zatrzymała ją 
Potem stale już — zimno czy|przed drzwiami nauczycielskie- 


ciepło — nosił na szyi gruby| go 
wełniany szal. oraz częściej 
ostatnia ławka świeciła pustką. 
lub zajmował ją inny uczeń. _ 


m. 

At nareszcie w roku szkol- 
nym 1922-23, po Bożem Naro- 
dzeniu zaginął po nim wszelki 
ślad. Jak gdyby nigdy nie by- 
ło go w szkole. 


Pewnego jednak dnia ujrze- 
liśmy na korytarzu, wysoką, 
czarno, nędznie ubraną panią, 
podobną do Goldberga, o takim 
samym długim zgarbionym no- 
sie i wielkich, czarnych oczach. 
Była to jego matka. 


Widzieliśmy, jak podeszła 
nieśmiało do przechodzącej ko- 
rytarzem pani Chojnackiej, nau 
czycielki języka polskiego, i 
zaczerwieniona, błagalnie, skła- 


dając dłonie i przyciskając 
chustkę do oczu, zaczęła ją o 
coś prosić, Ale nauczycielka 


nie patrzała ną nią, wzruszała 
ramionami, aż wreszcie rozka- 


gabinetu. 


Dopiero po długiej chwili u- 
kazał się w tych drzwiach ma 
ły gruby człowieczek, nasz wy- 
chowawca, i kiedy matka Gold- 
berga jego zkolei tak samo za- 
częła prosić, czerwieniąc się i 
składając dłonie, zmarszczył 
groźnie brwi i, jakby szukając 
kogoś, wodził dokoła oczyma, 
co czynił zwykle dla nadania 
sobie większej powagi. 


Wkońcu kiwnął majestatycz- 
nie głową i poszedł w kierun- 
ku naszej klasy. Za nim po- 
dreptała pani Goldbergowa. 

Obszedł ławki, jak zwykle 
przy końcu pauzy, wyrzucił z 
siebie różne uwagi i dopiero 
przy wyjściu, jakgdyby coś so- 
bie przypomniał, patrząc w ©- 
kno, co znaczyło, że nie ważne- 
go nie powie, oznajmił, że wła- 
śnie przyszła do niego matka 
Goldberga („pamiętacie, tego 
z ostatniej ławki“) i prosiła. 
żeby odwiedzić jej PA sy- 
na 


— W domu. 
— W domu? Nie u siostry? 
— Nie — rzekła, — Od czasu, 


ważne oczy uśmiechały się do dzie 
ci jakoś dziwnie radośnie, 


Tik! tak! Tak byłe przed laty, 


gdy matka moja umarła w wigilję |tak wyglądała wigilja przed wielu, 


w tem Dto łóżku nigdy nie wycho- 
dziłam w tę noc, Siostra moja przy 
słała po mnie wczoraj, a gdy się 
ściemniło, ogarnęła mnie -nawet 0- 
chota, aby do niej pójść. Zegar ty- 
kał jednak jakoś dziwnie mocno, 
jakdyby mówił: „Nie rób tego! Nie 
rób tego! Cóż czynisz! Wigilję tu 
spędzisz!”, 

I została w domu, Świąteczna suk 
nia powędrowała do szały, a zegar, 
jakby zadowodony z jej postępowz. 
nia, tykał coraz eoh coraz Sla- 
biej. kB 


Była w pokoju, gdzie jako dziec 
ko spędzała Święta Bożego Naro- 
dzenia, w pokoju, gdzie umarli póź 
niej jej rodzice, 
ojciec w dużym, bronzowym fote- 
lu, w Swym czarnym kitlu i niedziel 
nej aksamitnej miece, a 


Any akc 


SEZ rekord swego męża Molliso- 
na na trasie Londyn — Kapstadt— |rowała. Jej łagodna twarz stawa!a 


Londyn. 


-= Idzie o to, by poszedł ja- 
kiś dobry uczeń — dodał jesz- 
cze, żeby nie myślano, że odno- 
si się to tylko do nas — kole- 
gów Goldberga. 

Zdarzały się już podobne 
sprawy, ale wtedy zgłaszało się 
zbyt wielu amatorów, Teraz 
nikt nie chciał iść. 

Dobrzy uczniowie wszelkimi 
sposobami starali się zrzucić z 
siebie ten ciężar. Jeden tłuma- 
czył, że nie ma czasu, inny, że 
nie nauczył się jeszcze ostat- 
nich lekcji, a ktoś dowcipny 
rozśmieszył wszystkieh, oznaj- 
miając, z najpoważniejszą mi- 
ną, że przed tygodniem spóźn:ł 
się na pierwszą lekcję i dlatego 
nię nie umie. Nawet wycho- 
wawca głośno się roześmiał, 
więc zaczęły się na ten temal 
dowcipy i różne okrzyki. A kie- 
dy wychowawca wyszedł, wy- 
buchła taka straszna wrzawa i 
śmiech, że już zupełnie nie m9- 
żna było się porozumieć, cho 
ciaż poprzez uchylone drzwi wi 
dać było panią  Goldbergową, 
jak smutnie i niecierpliwie spo- 
gląda w naszą stronę, co chwi- 


Znów siedział jej | 


wielu laty! 


Wprawdzie stół nie był przystro 
jony oświetloną choinką, na to mo 
gli sobie pozwolić tylko  zamożmi 
ludzie, ale zamiast tego paliły się 
w pokoju dwie duże świece, które 
rzucały tak oślepiający blask, że 
gdy dzieci wchodziły do pokoju za- 
krywały sobie rączkami oczy, Do- 
chodziły wtedy do stołu i z ciesa 
wością oglądały to, co otrzymały 
od rodziców na gwiazdkę, Nie by- 
ły to drogie zabawki, ale rzeczy ti- 
żyteczne i bardzo potrzebne: suk- 
nia, para butów, liczydło, śpiewni- 
ki, tabliczki... Dzieci były jednak 
tymi podarunkami bardzo uszczęśli 
wione i po kolei podchodziły do 
ojca, który, zadowolony i radosny; 
pozostawał w swym fotelu, aby u- 
całować mu dłoń i podziękować za 


jego po- „dwiazdkę”, Matka o łaagodnej twa 
IEEERUW IRTDIZENE TY RLWINETE rzy pięknej postaci, 


zakładała im 
nowe fartuszki, wypisywała na 
nowych tabliczkach.. Poszła do 
kuchni, gdyż musiała dzieciom ko- 
niecznie upiec jabłecznik, który 
; |był dla nich ozdobą całego Święta, 
Wtedy ojciec otwierał nowy śpiew- 
nik i intonował swym jasnym 


_ |dźwięcznym głosem kolędę, a dzieci 
otaczając jego fotel, 
$ |mu słabymi głosikami. 


wtórowały 

Tylko w 
przerwach dochodziło z kuchni przy 
jemne skwierczenie. 


Tik! tak! — coraz mocniej, tik! 
tak! coraz silniej, Martą wyrwała 


„|się z zadumy,  Dokoła niej cisza i 


ciemność, Za oknami leży wysoki 
biały Śnieg, skąpany w blasku księ 
życa. Cisza. — Niema dzieci, któ- 
reby śpiewały, w kuchni nie się już 
nie smaży. Ona sama jedna została, 
Ale cóż chce od niej zegar, wybił 
właśnie jedenastą? 

Ojciec i bracia dawno już poma- 
rli, a siostry wyszły za mąż, W do 
mu została tylko ona z matką, któ- 
ra zajęła w fotelu miejsce po ojcu, 
powierzając troski gospodarza swej 
córce. Od śmierci męża ciagle cho- 


się coraz bledszą, a jej dobrotliwe 
oczy coraz bardziej zamglone. 


la OWA PFK RLI a PROGÓW TOPÓR a a LT chustkę do ə- 


czu. 
Po kilku jednak dniach zno- 


wu zjawiła się w szkole i tym 
razem wychowawca okazał się 
bardziej stanowczy. Wyznaczył | p 
dwuch uczniów — „Abramka'* 
i jednego t. zw. prymusa. 

Ale już nazajutrz oznajmił 
ów prymus, że więcej do Gold- 
berga nie pójdzie, gdyż w jego 
mieszkaniu strasznie czuć cebu- 
lą i cały czas trzeba się trzy- 
mać za nos. A drugiego dnia — 
najlepszy przyjaciel Goldberga 
„Abramek* wyznał, że doktór 
teorii mu tam przychodzić, 
gdyż chory tak był słaby, że 
nie mógł utrzymać książki w 
ręku i nie rozumiał, co się do 
niego mówi. 

Znów na długo wcichło o 
Goldhergu. Aż dopiero w jakiś 
kwietniowy dzień, kiedy przez 
okno zaglądały już do Klasy 
tłuste, brunatne pąki z drzew 
w szkolnym ogrodzie i świeży 
wiatr położył za oknem srebrno 
szarą miejską wiosnę, nasz ma- 
ły, zapomniany kolega jeszcze 
raz odwiedził swoja szkołe 


| 


z z O RÓ 


Wkońcu musiała i ona pewnego 
dnia pozostać w łóżku. Leżała już 
trzy tygodnie. I znowu przyszły 
święta Bożego Narodzenia, i znowu 
nastała uroczysta noc wigilijna. 
Marta leżąc w łóżku czytała, zaslu 
chana, aby nie przepuścić najdrob- 
niejszego szmeru tykania zegara. 
Zegar wybijał akurat jedenastą, 
gdy matka przebudziła się, Otwo- 
rzyła oczy i poprosiła Martę, hy jej 
podała coś do picia, 


— Marto! — powiedziała wtedy 
= gdy znów wiosna nastanie, a ja 
wrócę do Sił, odwiedzimy Annę, 
twą siostre, Widziałam właśnie we 
śnie jej dzieci, Ty musz tu za malo 
przyjemności! 


Matka zapomniała zupełnie, że 
dzieci Anny umarły tego roku, 
późną jesienią. Marta oczywiście 
jej tego nie przypomniała i skinęła 
głowa na znak zgody. 


I teraz zegar bit jedenastą go- 
izine, ale chicho, jakby z oddal. 


Marta usłyszała głębokie westch- 
nienie. Pomyślała, że matka za- 
sypia i tak pozostała, siedząc przy 
niej bez ruchu, trzymając w swych 
rękach ręce matki, Minęła godzina. 
Zegar wybijał dwunastą godzinę. 
Świeca wypaliła się, tylko księżyc 
oświetlał swem zimnem  Światlem 
pokój i blada twarz matki, Marta 
trzymała ciagle zimne ręce matczy- 
ne i tak przetrwara całą noc przy 
martwej matce, 


Siedziała teraz w tym samym po- 
kọju, pogrążona w myślach, a ze- 
gar tykal tik! tak! tak! 
On widział to owada; on wszyst- 
ko z nią przeżvł, każdą troskę 1 
szczęśliwą chwilę, 


Czy dzisiaj Marta czyta jeszcze 
samotnie w swym pokoju? 

Tego nie wiem, — Wiele łat u- 
p'yneło od czasu mojego pobytu w 
mieście S, Mówiła ona zawsze: 


— Nigdy nie byłam chorą, dożyję 
zapewne późnej starości. 


O ile jej wiara była słuszna, nie- 
ckaj te słowa do niej zawędrują i 
niechaj sobie przy tych słowach 
mnie przypomni, Stary zegar napew 
no jej pomoże. 


Przy końcu swojej lekcji wy- 
chowawca podniósł się, chrząk- 
nął i patrząc swoim zwyczajem 
w okno, oznajmił, że dziś odbę- 
dzie się pogrzeb Goldberga. — 

Bąknął tylko jeszcze kilka słów 
o nieszczęściu i szybko wysunął? 
się z klasy. 


Byta to ostatnia lekcja i przy« 
gotowywano się do wyjścia, pa- 
kowano książki, gadając o róż- 
nych sprawach. tu i ówdzie 
mówiono o Śmierci. Jeden dzi- 
wił się, że to tak prędko, inny 
niewiadomo dlaczego, że to wła 
śnie dziś, jeszcze inny opowia- 
dał o swoim wujku, który nje- 
dawno umarł... Ale nikt nie mó- 
wił © pogrzebie, jak gdyby nikt 
się nań nie wybierał. 


Po krótkiej naradzie — my, 
z pod okna — postanowiliśmy. 
że coś tu trzeba zaradzić, wy- 
stąpić, powiedzieć i to działać 
szybko, bo opuszczali już klasę 

Nagle wezbrała we mnie od 
waga: wgramoliłem sie na ka- 
tedrę, 

— Koledzy. wszyscy musimy 
isé — zacząłem patetycznie 
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ug WWSTO 
Kołysanka Matki 


Nie chowałam ciebie w żłobku: 
pogrzebałam w zimnym grobkt... 
Tam, na Dołach, w twardej ziemi 
z niemowlętami innemi 

śpij, dziecinko moja, śpij!... 
Wszystkoś ze mnie w łonie brała, 
powiłam cię w mękach ciała, 

ale ustkom twoim biednym 


odmówiłam piersi jędrnej — 
Życia edmówiłam ci... 

'Trza iść było do maszyny 
na godziny, nadgodziny: 


pokarm sączył mi się w stanik, 
rwał się jęk w twej suchej krtani, 
jak pasmo twych krótkich dni... 
Ustawy moc — papierowa! — 


nie mogła cię uratować: 

z każdych stu niemowląt musi 
dwadzieścioro śmierć zadusić — 
z prawdy tej fabrykant drwi! 
Nie chowałam ciebie w żłobku: 
pogrzebałam w zimnym grobku... 
Tam, na Dołach, w twardej ziemi 
z siostrami i braćmi swemi, 
dziatwą łódzkiej nędzy, śpij... 


Kolusanka babei 


Kręcą się koła, grubieje szpula — 

lulajże - łulaj, Tulajże - lulaj! 

Matka się w pracy dzielnie uwija, 

babka przy tobie drepce o kijach. 
Choćbyś się nie wiem jak bumtowała, 
co wywojujesz, krzykaczko mała? 
Daremnie wrzeszczysz, wołasz cycusia — 
flaszka ze smoczkiem, to twa mamusia! 
Gna ci się nóżki? — Nic to nie szkodzi: 
takie mieć muszą wszak dzieci Łodzi! 
Tysiące jednak tych krzywonogich 

żaden wiatr z życia nie zepchnie drogil 
Święty Mikołaj cię ocyganił: 

chustkę obiecał, przyniósł kaftanik... 
nędzna kuchenka ciepła nie trzyma, 
pupkę twą szczypie złośliwa zima... 
Krzywda ci: skarż się ojcu — przez kratę 
(w fabryce pewnym był delegatem: 
bronił iak trzeba...)! Echl.. — Wnet mamusia 
przybiegnie i da dziecku cycusia! 


W szkołe * 


Dzieci uczą się wiersza: — „Na kwiatku motylek. .* 
— „Widzieliście motylka?* — Głos nauczycielki 
"wie się... — „Ja nie widziałem..." — „I ja.. == 
[„I jan“ = Tyle 
zaprzeczeń drga w powietrzu. milknąc w ciszy 
[wielkiej..: 
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Z CYKLU: 


Na czterdzieścioro dzieci więcej niż połowa 
nię widziała motylka: czy kto już za mury 
te dzieci, które miasto od kolebki chowa, 
wyprowadził, pokazał im cuda natury? 


Dzieci uczą się chórem: — „Szczęśliwy motylek! 
Słońce pieści go, wietrzyk kołysze leciutki..." 
Szary dym w ciemność pędzi jasne życia chwile... 
Na podwórzach się czają łódzkie chciwe smutki... 


Nadi rymsziokiem 


Z farbiarni wypuszczają ciecz jasno - zieloną. 
Pędzą fale w rynsztoku — radość to nielada: 
obdartych, brudnych dzieci krzykliwa gromada 
w świat wysyła okręty — swą baśń wymarzona! 


Mkną pudelka, łupiny i lśniące papierki, 

śmiech je goni, cudowny śmiech radości bytu. 
Na dole głąb ziełona. w górze toń błękitu, 
między niemi tęczowe chwile — barwne skierki! 


Mętnieje ciecz... Szarzyzna zgęszcza się w rynsztoku.. 
Dzieci milkną.. czar baśni wymarzonej pryska... 
Świat odgradza znów tama powszedniości bliska... 
Chwile—skry gasną... Ciemność szkli się w kaźdem 
[oku... 


Grosze wyżchrane 


Przyczajona w bramie cały czas go śledzi. 
Tak! żebrze — złośliwi nie kłamią sąsiedzi. 
Zrozumiał, dokąd raz - wraz się wymykał: 
żebrze, Rznio — brat jej, dziecko robotnika! 


Łzy ciekną do oczu, serce szybko bije, 
rumieniec oblewa policzki i szyję... 
Mocno się zaciska watła pięść dziewczęca: 
gniew, podszczuty hańbą, w piersi się rozkręca. 


Wybiega, napada i za kark go chwyta, 
szczypie, gryzie, targa... wrzeszczy jak upita: 

— „Dziadzie z pod kościoła! Ty, miejska padlinol 
Ty!..." — Krztusi się, własną zachłystując śliną. 


Chłopiec stoi drobny, nieruchomy, blady, 

z głową wysuniętą na ciosy zagłady. 

Grosze wypadają mu z ręki na ziemię: 

jeden, trzy, pięć, siedem, osiem—ciężkie brzemie 


Nikt ich nie podnosi — niech leżą na bruku! 
Gapie się rozchodzą: w bezmyślnym pomruku 
ostatnie drga echo zmilkłej awantury 

— i znów swych tajemnic strzegą wstrętne mury. . 


Zawczeęśnie 


Zawcześnie — pewnie! — w szesnastym roku 
kryć się z chłopcami w wieczornym mroku, , 
lecz nie zawcześnie w deszcz, w mróz, nad ranem 
biec do przędzalni na pierwszą zmianę, 


Jak ojciec, matka, babcia i stryjek, 

jak wszyscy w domu, z swej pracy żyje: 
w tej pracy i w tem życiu przestała 

być dzieckiem w prawach drobnego ciała 


kominów toaz 


Widzewskie wonne majem polesie... 

Coś w żyłach wzbiera, pręży i rwie się... 
Ach! w noc tę zdobyć (gwiazdy nie świecą) 
dziewiczym bólem rozkosz kobiecą! 


Wśród krzaków, na traw rośnym kobiercu, 
usta przy ustach, serce przy sercu, 

lędźwie z lędźwiami... Błysk w nocy ciemnej ~ 
iści się prawda żądzy tajemnej... — — — 


Szesnaście lat ma: zawcześnie — pewnie! 
niemowlę tulić do piersi smiewnie, 

lecz nie zawcześnie przez osiem godzin 

w żarze i w pyle wzdłuż maszyn chodzić... 


Młodociani 


Spis młodocianych z fabryk: łącznie wszystkie działy 
dobrych kilka tysięcy wchłonęły ich w siebie. 
Dzieci? — Nie. to dorośli: dorośli — w potrzebie, 
jedyni żywiciele często rodzin całych, 


Bladzi chłopcy, w Ślusarskich zimnych lochach czarm 
od żelaznego pyłu, w bielniku zmoknięci, 

przy rajgerze we dwoje pod żarówką zgięci, 

nad igłami przyrośli do miejsc w pończoszarni,,, 


Dziewczęta, pośród kobiet w przędzalniach rozsiane, 
w ciągłym biegu wilgotny żar i pył bawełny 
wchłaniające bolesnym oddechem niepełnym, 

aż płuca w suchotniczą zamienią się ranę... 


Po nkończeniu pracy — wieczorowa szkoła, 
stosownie do ustawy. Że nauka winna 

być wliczona w czas pracy — to rzecz całkiem innat 
kalkulacja jej żadna wytrzymać nie zdoła! 


Nad dokształceniem czuwać — z tem, jak z każdą 
upora się kierownik, gdy uporać trzeba, (formą, 
Więcej żądać od niego? — Nikt zadarmo chleba 
nie chce dawać: nie przepis, lecz życie jest normąt 


Życie! życie! Tak — życie! życie bezlitosne... == = 
Czerwone, ciężkie mury pod strażą kominów... == -= 
Kto i kiedy rwał pęki róż, kiście jaśminów? 
kto i kiedy wymyślił cudną, złotą wiosnę?.., 


Przyszłe Pokolenia 


Głębokie, starcze, błagalne oczy, 

bez krwi warguszki, rączyny chude, 

ciałka w łachmanach, przesiąkłych brudem — 
to niemowlęta Łodzi roboczej, 


Wszystko widzące niewinne oczy, 
zacięte ustka, blade twarzyczki, 
wąskie, zapadłe, suche piersiczki — 
to dzieci wielkiej Łodzi roboczej. 


Pyłem przedwcześnie nadżarte oczy 
i płuca, serca jak szybkie młotki, 
karle, pokraczne, słabe istotki — 
to młodociani Łodzi roboczej. 


To życie — przyszłe jej pokolenia: 

to siły mięśni jej, moc jej ducha! 

to nieprzerwany zgrzyt jej łańcucha 

i — w nim rosnący — krzyk wyzwolenia! 
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Z początku — cud — cisza, 
zaniemówili nawet najwięksi 
krzykacze, Jakby oniemieli ze 
zdziwienia, że to ktoś z tych ú- 
statnich ławek, odważył się wy: 
siąpić, przemawiać do wszvst- 
kich. Ale już po chwili zawrza: 
ło. „Patrzcie no! Taka bezczeł* 
ność — wołano. Trzasnąć go. 
Wybić* — rozlegała się ze wszy 
stkich stron. Gwizdy, krzyki. 
kule papierowe — leciały w 
mają stronę. 


Próżno wznosiłem ręce i sta- 
rałem się ich przekrzyczeć. — 
Nagle, kiedy właśnie tiumaczy- 
łom z przejęciem — że nawet 
kwiaty należałoby kupić — u- 
czułem, że ktoś z tvłu chwyta 
mnie jedna reką za kołnierz. 
drugą za spodnie — popularny 
w klasie „chwyt“, zastosowany 
przez takiego mistrza, jak 
Kwiatkowski. w zupełności 
mnie obezwładńił, Daremnie 
próbowałem się wyrwać, biiąe 
dokoła rękoma i nogami, w 0- 
głuszającym wrzasku i śmiechu 
wędrowałem w lei mocno nie- 


wygodnej nozycji w stronę ka-;,głowy w stronę środkowych rzę 


ta. 

Nie zdążyliśmy jednak tam 
pójść, gdy nagle wszystko sie 
uciszvło. 

Przy drzwiach, któremi gro- 
madnie już wychodzono, stanął 
cichy „Abramek', najbliższy 
przyjaciel Goldberga, jedną rę- 
ką przytrzymał drzwi, druga 
odganiał wychodzących, i ja: 
kimś  nieswoim,  piskliwym, 
przeraźliwym głosem krzyczał” 
Nie dam. 

Wszyscy 


-— Nie puszczę. 
Wszyscy muszą iść. 
Wszyscy.: 

Od tego krzyku uczyniła się 
straszna, poważna cisza, tak 
rzadka wśród dzieci, aż słychać 
było dalekie kroki na schodach 
Wokół „Abramka* tworzył się 
pusty krąg, pochylano głowy, 
gdzieś z kąta rozległ się jakiś 
pojednawczy szept... 

W tej chwili, pamietam, do- 
strzegłem Bauma i Zborowskie- 
go. Obaj stali przy drzwiach. 
Nagle spojrzeli pytająco na sie- 
bie i potem jednocześnie, jak- 
by. się porozumieli, zwrócił! 


dów i na twarzach ich pojawił 
się spokojny, pełen nadziei u- 
śmiech. Powoli, spokojnie pod- 
nosił się z ławki Paweł Krautz. 


Kiedy wyprostował się — 
obrzucił wszystkich długiem 
spojrzeniem,  mrużąc swoim 
zwyczajem powieki i pogardli: 
wie, lekko, ale tak, żeby wszy- 
scy widzieli, uśmiechnął się. — 
Potem podszedł do „Abarmka' 
stanął tak blisko, że dzięki swe- 
mu wysokiemu wzrostowi, zda- 
wało się — że stanął nad nim. 

W klasie, jakgdyby zamarło, 
wstrzymywano oddechy. 

— Słuchaj ty. zaczął 
Krautz chrapliwym, ale opano- 
wanym głosem i ujął się za bo- 
ki — ty myślisz, że ja... — po- 
wiedział i poprawił się — że 
my, my tutaj wszyscy, pójdzie- 
my na ten pogrzeb. My — tu 
podniósł głos, aż prawie krzy- 
czał — my się cieszymy, że je- 
dno ścierwo mniej na świecie... 

I podniósł reke jak do udc- 
rzenia, 

Ale w tej chwili podbiegł do 


„Abramka* Kwiatkowski, któ- 
ry stał dotąd przy mnie, chwy- 
cił go z tyłu, tak samo, jak 
ranie przed chwilą i zaczął 
pchać przed sobą w strone mo- 
jego kąta. 

„Abramek'* próbował się bro: 
nić, szarpał się, krzyczał coś nie 
zrozumiałe. Ale wywołało to 
tylko ogromną wściekłość. Z 
wrzaskiem i krzykiem rzucono 
się na niego ze wszystkich 
stron. Kto wie, w jakim stan:e 
wyszedłby z pod tej wściekłej 
fali. gdybyśmy się nie rzucili 
mu na pomoc, nie odwlekli ja- 
koś na stronę, do kąta. 

Zostawiono go tu w spokoju, 
ale chociaż dawno już spłynęła 
po schodąch kaskada młodych 
i wesołych nóg i umilkły wej- 
śiowe drzwi, „Abramek* oparł 
głowę na oknie, i wciąż jeszcze 
rozpaczliwie i gwałtownie szlo: 
chal, a nikt z nas nie mógł go 
uspokoić, 

Na pogrzebie było niewiele 
ludzi. W pewnej chwili. gdy 
czekając razem z innymi; sta- 
liśmy w bramie. podeszła do 


nas wysoka, szczupła pani, 
podobna do matki Goldberga, 
ale młodsza. Oczy miała za- 
czerwienione od płaczu, ale głos 
iej brzmiał spokojnie. 

— Matka pyta się, kiedy 
przyjdzie szkoła... 
W milczeniu 

się naprzód. 


wystumęliśmy 


Było nas pieciu.. nie, sse- 
ściu, 

Obejrzała nas, uśmiechnęłu 
się i powiedziała, ceo pamię- 
tam, jak dziś: 

— Młodzi ludzie. Nie zapo 
minajcie nigdy tego dnia... Ani 


tych dziecinnych nienawiści. 

Pogrzeb był cichy. Na cmen:- 
tarzu, gdy do grobu głucho za- 
częła spadać ziemia — rozpła- 
kała się tylko matka Goldber- 
ga. Nawet „Abramek* — je 
dyny. który nazywał zmarłego 
po imieniu — blady, zacisnął 
zeby i milczał. Jak i my. Nad 
nami w pierwszych zielonych 
listkach kołysał się lekko wio- 
senny wiątr i cicho dzwonił 
nad uchem — pachnący kwic- 
cień, 


Emil Ludwig 


Nakładem Kiepenhenera uka. 
zai się obecnie zbiorowy tom 
dzieł dramatycznych Emila Lud- 
wiga. Między innemi zbiór ten za- 
wiera ostatni dramat autora p. t. 
„Wersal, którego premjera Od- 
była się w Londynie, Poniżej po- 
dajemy końcową scenę tego dra- 
matu,  obrazującego zdarzenie 
historyczne o znaczeniu Świato- 
wem. 


(Z lewej strony zjawia się Za- 
charow z sekretarzem, między 
dwoma delegatami). 


Pierwszy delegat: Ale kiedy? 
Kiedy będą dostarczone? 


Zacharow (do sekretarza): 
Sadzi pan, że w ciągu ośmiu 
miesięcy będziemy mieli 300 
małych armat? Powiedzmy więc 
do 1 kwietnia. 


Drugi delegat: A moich 500? 
ZachaTow (dyktując): Dla 
Rumunji 300 małych, model B; 
dla Czechosłowacji 500, model 
C; wszystko z dostawą 1 kwie- 
tria, — Potwićrdzenie nastąpi. 


Trzeci delegat: Nareszcie znaj 
duję pana! Wszystko rozjeżdża 
się, a ja muszę z panem roz. 
mówić siel Ale — (spogląda na 
innych). 


Drugi deleg3t (z uśmiechem): 
Cofamy się dyskretnie, 


Trzeci delegat: Litwa potrze- 
huie miotaczy ognia! Czv pan 
mia... może pan... przepraszam, 
ale sprawa jest nagląca (mówi 
dalej gestem). 


Zacharow (dyktując): 3000 
miotaczy płomieni, model nie- 
miecki z nowym amerykańskim 
zamkiem. 


Czwarty «delegat: Oto jest Za- 
charow! Go za szczęśliwy przy- 
padek Nie, nie krępujemy się 
zupełnie! Chodzi o tanki. Bez 
tanków Włochy są zgubione. 
Przedstawiciel. ministerstwa 
spraw wojskowych chciałby z 
panem jutro — Kiedy mogłoby 
to być dostarczone? Nie, to 
strasznie pilne! Czyż pan nie 
rozumie? 

Paderewski: Mój drogi panie 
Zacharow! Wielkie działa! Pan 
się uśmiecha? Samą muzyką 
nie mogę Polski bronić! Cięż: 
kie działa! Jaki model? Mój mi- 
nister spraw wojskowych wszy 
stko panu objaśni! Proszę przy- 
rzec mi, jako staremu przyja- 
cielowi, że pan nas przedewszy- 
stkiem uwzględni! Pieniądze? 
Nie odgrywają żadnej roli! Ale 
porządne 42! Tak jest, taki jak 


Niemcy mieli! Mój kochany 
przyjacielu! 
Piaty delegat: Mr. Lloyd 


George dowiedział się, że pan 
odjeżdża. Pozwala sobie zapro- 
sić pana na przyszły tydzień da 
swej posiad'ości w Kent, abv 
z panem omówić bliższe szcze- 
góły wykonania warunków po- 


koju! (Wszyscy grupują się ko- 


ło niego), 

Szósty delegat: Oto jest! Wszę 
dzie go szukamy! Bohater dnia! 
Co za Świetne zebranie! A więc, 
gaz! Jak stoi kwestja gazu tru- 
jacego? 

WSzysty: Bardzo słusznie! 
gaz! 

Zacharow: Proszę tylko na- 
desłać swoje zamówienia. 
Wszystko będzie dostarczone. 


Pierwszy delegat: Ale gaz nie| 


miecki? Skąd go teraz weźmie- 
my? 

Zacharow: Możemy dostar- 
czyć wcale dobry „ersatz“, Przy 
gotowuję właśnie międzynaro- 
dowy kartel. 

Drngi delegat; 
wania Europy? 


Zacharow 


Dla zagazo- 


(poważnie): Dla 


zu. 
Kilku delegatów: 


A działa? 
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Grzegorz Timofiejew 


Nr. 357 


Taiemnica Conrada 


Polak czy anglik — do jakie: | — Och, nie! — odrzekł — Nie- 


go piśmiennictwa książki Con- 
rada zaliczyć — czemu ojczy- 
znę opuścił i czemu właśnie 
Anglję jako drugą przybrał. — 
Cały ten zawiły splot zagadnień 
nieraz roztrząsany przez wieiu 
krytyków, teraz na nowo 
jeszcze raz przybiera na aktu- 
alności wobec najnowszych 
prób orzeczenia. Ukazał się 8 
rr, „Ruchu Literackiego“ w ca- 
łości poświęcony Conradowi p. 
t. „Conradiana, Studja poświę- 
cone Józefowi Korzeniowskie- 
mu. Zawierając szereg arty 
kułów, nieznane materjały o 
Conradzie, przegląd książek 9 
nim polskich i obcych oraz bi- 
bljografję, „Conradiana* przy- 
nosi podsumowanie dotychcza- 
sowej opinji i skrzętnie notując 
każdą nową pozycję, usiłuje 
dać rozwiązanie tajemnicy Con 
radowej. Zobaczmy, o ile słu- 
sznie, 


Odrazu jednak na wstępie 
trzeba się zastrzec, że wszelkie 
anektowanie Conrada na rzecz 
polskiej literatury jest nierze- 
czowe. (Conrad pisał po an- 
gielsku, żywioły obce — angiel- 
skie — wziął jako temat — 
więc też do piśmiennictwa an- 
gielskiego należy. Jest to hez- 
sprzeczne, Wypadki podobne- 
go „przeszczepienia się“ na 
grunt obcy nie sa odosobnione. 
Również w literaturze resyj- 
skiej mamy kilku polaków ra. 
in. popularni swego czasu Ka: 
zimierz Barancewicz, Hieronim 
Jasiński, Grzegorz Macztet, a 
ostatnio wysoce utałenłowany 
Włodzimierz Korolenko. Ale 
wracając do Conrada — jest 
mimo to n'eprawdopodobne, że- 
by w jego twórczości pierwia- 
stki polskie — słowiańskie —- 
nie przebijały mimo wszystko. 
Twórczość każdego pisarza wy 
rasta z określonego podoża i 
pomimo „przeszczepienia“ bę- 
dzie zawierała coś z dawności, 
chociażby w sprawie ujmowa- 
nia zagadnień, co jest rzeczą — 
jak wykazuje historja literatu- 
ry — rasy. Więc to właśnie su- 
blimacja polskości w sztuce 
Conrada winno być przedmio- 
tum dociekań — i tutaj nie na- 
leży pomijać niczego, co z żv- 
cia bezpośrednio o pisarzu mo- 
wi. 

Jaki był bezpośredni, że itak 
nazwiemy, życiowy stosunek 
Conrada do Polski? Żaden. — 
i Wielki pisarz nie utrzymywał 
z krajem kontaktu. Przypusz- 
czenie J. Diirra w art. „Józef 
Conrad na drodze do Polski“ 
(,Gonradiana'), czy czasem 
Conrad nie zabiegał o przekład 
polski swoich dzieł, chcąc w 
w ten sposób wejść w kontakt 
z rodakami, to przypuszczenie 
upada (a wraz z niem dalsze 
konsekwencje) wobec uwagi, za 
mieszczone na wstępie mater: 
jałów bibljograficznych: „Con: 
rad w odpowiedzi na zapyłanie 
czy lubi przekłady swoich dziel 
na polski język (przekłady 
przedwojenne jeszcze — G. T) 
Ee ae ZAZIE ZET TOYO ZZA ZEZ 


A miotacze płomieni? A łodzie 
podwodne? Ale kiedy — szyb- 
ko — szybko. — Wielki poś- 
piech! (Otaczają go). 


Zacharow: Pozostawcie mi, 
panowie czas przynajmniej do 
jutra! I ja chciałbym w tym u- 
roczystym dniu zażyć rozkoszy, 
choćby przez małą przechadz- 
ke! Samoloty znowu brzęczą, 


wykorzystania pożytecznego gaj armaty znowu mruczą. Nieza-( 


jwodny znak, że wielki 
Í nareszcie jest zawarty. 


pole j 


tylko, że nigdy mnie nie zapy- 
tano o pozwolenie tłumaczenia, 
ale moje rzeczy tak śle tłuma- 
czą na polski“. Również nigdy 
nie obnosił się Conrad ze spra- 
wą polską w swojej twórczości. 
W. Chwalewik utrzymuje |..)6- 
¿ef Conrad w Cardyffie'* tamże) 
że „Conrad uważał, że rozpo- 
wszechnienie się wiadomości © 
jego pochodzeniu jak naisorzej 
wpłynie na poczytność utworu 
i wręcz poderwie materjalną 
podstawę bytu”. Sądzimy, że la 
kie tłumaczenie jest zbyt na- 
iwne.  Istofnie, autor „„Ocale- 
nia“ nie rozpowszechniał wra- 
domości o swem pochodzeniu, 
był tu nader powściągliwy, ale 
całe zagadnienie jest natury 
głębszej, Łączy się ze stosun- 
kiem do kraju, do społ:czeń- 


stwa na p'aszczyźnie id3owej, | 


z liczeniem się z sytuacją ogól 
ną, dla której sprawy narodo- 
we były już spóźnione, — i źe 
stosunkiem społeczeństwa do 
Conrada. W r. 1889 na łaniach 
petetsburskiego „Kraju“ odbył 
się sąd nad wynaradawiającym 
się Conradem. Nie zareagował, 
ale sąd ten musiał go chyba 
dotknąć. 


Tak więc niema bezpośrednich 
ważkich dowodów stos imku 


Conrada do porzuconej ojczy- 
zny, ale w dwu artykułach pu- 
klicystycznych „„Autokracja i 
wojna“ (z r. 1905) i „Zbrodnia 
rozbiorów“ (z r. 1919) widzimy 
Conrada publicystę nader czyn- 
nego wobec sprawy narodowej. 
Również tu i owdzie w doroh: 
ku rozrzucone reminiscencje Z 
Mickiewicza, zresztą pewne u- 
twory (o czem niżej) mówią, 
że istotnie, jak raz jedyny raz 
wyraził się Conrad, — „pływa- 
jąc po kuli ziemskiej, nigdy 
ani myślą ani sercem od kraju 
się nie oddaliłem...* Ale Conrad 
jest powściągliwy — surowy 1 
milczący — nazewnątrz. Bo 
jego miłość ojczyzny sublimuje 
się w sztuce. Tutaj tworzy 
swój kraj, słowo odpowiedzial- 
ne... 

Wydaje się nam, iż nie test 
rzeczą przypadku, że Conrad, 
porzuciwszy Polskę, choć nie 
zapominając o niej, jako drugą 
swą ziemię przybrał Anglj> :? 
potężne oceany przelał na kar- 
ty swych książek. Adoptacja 
Imperjum Brytyjskiego i afir- 
macja oceanicznego żywiołu łą- 
czyła się tutaj z pragnieu'en 
potęgi i odrazą do słabości, —- 
Wyraził się w ten sposób ro- 
test Conrada przeciw bezsile i 
bezdziejowości _ spoleczerisl wz 
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O jesieni krzyknęła So wa, 
przelatując nad drogą w rosach, 

i wciąż niżej opada mi głowa, 
ciężka głowa w nwiędłych włosach. 
Pole pole... I krzyk się rozlega... 


Matko moja, błękitna 


osino, 


wkrótee księżyc osypie mnie śniegtem, 
wkrótce legnę, zrównany z niziną! 

Oto stygnę jak drzewa na chłodzie, 
niebo w gwiazdach oblata I głuszy... 
Już nie ze mna zaśpiewa młodzież 

i nie moja pieśń starców wzruszy. 
Wieś się w innem śpiewaniu obwieści, 
las dokoła zaszumi inaczej... 

Jesień, jesień.. I w liściach szeleści..., 
Wiatrami zawodzi I płacze. 


Przełożył GRZEGORZ TIMOFIEJEW. 


polskiego, znanego nam m. in. z 
negatywnej oceny Zeromskiego 
w „Nawracaniu Judasza“, Jak- 
że mógłby Conrad pozostać w 
tej atmosferze grobów, żyć tu 
i tworzyć? Nie, wyjeżdża' Je- 
go tęsknota jest tęsknotą siły. 
Anglja. „Morze — mówi Brzo- 
zowski — było tu zapewne tą 
wizją, która pozwalała stanom 
dusz niezbędnym w życiowej 
walce przerastać w Świat arly- 
siycznego tworzenia i pozná- 
nia. Człowiek w literaturze an- 
gielskiej rozpatrywany i odczu- 
wany jest zawsze jako dział cz 
jako odpowiedzialny ośrodek 
energji“, Tak więc tutaj w An- 
glji na nieogarnionych prze- 
stworzach tworzy Conrad swój 
heroizm w przeciwieństwie do 
bezdziejowości polskiej i słabo- 
ści. To co Polska nie zrealizo- 
wała w polityce, realizuje w 
Sztuce. Ta dążność do heroiz- 
mu siły — jest odkupieniem 
słabości. 

Ale w szeregu dzieł widzimy, 
jak ten samotny, dumny hera- 
izm zaczyna Conradowi ciążyć: 
Światem rządzi fatalizm, walka 
jest zawsze przegrana. Jednak 
człowiek do ostatniego tchu wal 
czy. Bezwatpienia ien prome" 
tejski -reest przeciw fataliz- 
mowi wiata ma przyczyne na- 
rodową — Conrad nie wierzył 
w odrodzenie społeczeństwa 
polskiego — i ma również sło- 
wiańską, Ściślej, rosyjską z 
Dostojewskiego wypowiedź, — 
Postawa tramiczna Conrada to 
nie jest optymistyczna postawa 
zachodn — to wschód z jego 
beznadziejnym  fatalizmem — 
cokolwiek u Gonrada się dzieje, 
jest tak jak gdybv wszystko się 
już stało, nieodwo!alnie, bez ra- 
tunku. W „Lordzie Imie“, „Sza- 
leństwie Almavera'* i innych u- 
tworach występuje stale motyw 
bezpowrottości. Słusznie pod- 
kreśla R. Blibt („Ewolucja 
heroizmu Conrada“ — Gonra- 
diana) szczególną wagę .,.Lorda 
Jima —,W latach 1898—1901 
następuje w ewolucji twórcze, 
Conrada dość nagły zwrot zasa- 
dniczy. Zasadnicze skrzyżowa: 
nie tej dawnej epickiej postawy 
z nowo powstającym elemen- 
tem dynamicznego dramaty- 
zmu, który musiał też mieć 
podkład osobistego przeżycia. 
„Lord Jim*, będący wyjawem 
tego skrzyżowania się linji roz- 
wojowych słanowi ekspozycję 
kilkoczłonowego czy kilkoakto- 
wego „cvklu wewnetrznego“ — 
O ludziach tragicznie osamot- 
nionych, zagubionych w Świe- 
cie, którzy w wyniku takiej 
czy innej tragieznej winy nle 
mogą wrócić do swoich, anł 
wejść znowu do szeregu“, 

Następny cykl — „Zwycię* 
stwo“, „Korsarz“ — zdaniem 
pewnego odłamu krytyki jest 
w przenośni powrotem do Pol- 
ski. Wydaje się nam, iż jest 
to jednak rzeczą problematycz- 
ną, Conrad do końca zachował 
swą postawę — obojętna w ży- 
ciu — tragiczną w twórczości. 
Poza kilkoma  bezpośredniemi 
szczegółami ji możliwościami 
interpretacji twórczości Conra- 
da w duchu plemiennie pol- 
skim niema nic, coby rozjaśniła 
tajemnicę metamorfozy Korze- 
riowskiego Conrada. 


POSZUKIWACZ 

Teofil czuje się osamotniony, Da 
je ogłoszenie: 

„Szukam osoby, któraby kores: 
pondowała ze mną codziennie”, * 

Otrzymuje odpowiedź: 

„Obstaluj pan na kredyt ubrania 
u mego krawąa”. 


